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Z ia rn a zd ro w e i p lew y
Poznań, 13 października.

(s. z.) W czorajszy radosny dzień w  ży­

ciu W odza N aczelnego, spędzony w śród  
hartow nego ludu Śląska Zaolzańskiego, 

przepełniony m anifestacjam i i ow acjam i 

na Jego i arm ii cześć był w ielkim  i nie o- 

statnim w ielkim dniem w Jego życiu. 
W ódz N aczelny w  K ijow ie też odbierał de­

filadę karnych szeregów arm ii polskiej.
R adość rozpierać m usiała żołnierskie  

serce W odza. W ielkie i praw e dziedzictw o  

obow iązków przejętych po K om endancie  

pozw oliło M u na w ypow iedzenie donio­

słych i o jak w ielkim znaczeniu dla naszej 

rzeczyw istości słów .

sko pozorow anej a sw oiście i partyku­

larnie pojm ow anej racji stanu, rzucają na  

szalę w ahania i rozsterek, lub  z troski o  w ła  

sną skórę, przez źle pojęte zabiegi akw i­

zycyjne, w ysługują się kołtuństw u, teroro- 

w i słabości i niewiary.

Silna w ładza m usi um ieć znaleźć dla  

siebie posłuch i odzew w sercach tych  

przede w szystkim , co czują i m yślą tak, 

jak m ów i M arszałek Śm igły - R ydz.

Jej decyzje i jej im ię nie m oże być de­
w aluow ane przez żaden nierozw ażny krok. 

Poczucie siły w ładzy w stąpić m usi w e  
w szystkich, którzy tej w ładzy są ułam ko­

w ym i choćby piastunam i. To jest koniecz­

ne, by słowa rozeznań W odza N aczelnego  

w ypow iedziane na cieszyńskim rynku nie 

trafiały w próżnię. z

A larm gotow ości m oralnej N arodu zor­

ganizow any przed ostatnią i niedoszłą bit­

w ą i słowa W odza m uszą dziś pozw olić 

każdem u, kto jakąkolw iek w im ieniu R ze­

czypospolitej w ładzę spraw uje na to, by  

um iał odróżniać ziarno praw dziw e od  

plew .

N ie jest silną w ładza, która toleruje  

na łam ach prasy stronnictw politycznych^

w spartych o plew y jedynie, bojkot choćby  

niem y, aktu o znaczeniu państw ow ym , jak  

w ybory do parlam entu, która toleruje dy- 

fam ację w ielkich dni narodu niosących  

w olność braciom z za O lzy, a tym m niej 

jest ona silna, jeśli jakiekolw iek jej organy  

na oczach szarego człow ieka w spierają ta­

ką prasę płatnym i z kasy skarbow ej inse- 

retam i,

Taka w ładza nie zdobędzie sobie sza­

cunku obyw atela. Tacy jej w ykpnaw cy od­
dają W odzow i N aczelnem u, troskającem u  

się o gotow ość m oralną N arodu usługi jak>  

najgorsze.

W ódz N aczelny odpowiadając na ser­
deczne i w zruszające pow itanie przedsta­

w iciela ziem i Śląska O dzyskanego, burm i­

strza C ieszyna, H alfara, stw ierdził, że dni 

poprzedzające rozstrzygnięcie losów ziem i 
piastow skiej za O lzą dały nam okazję do

P ra g a  sa b o tu je ro k o w a n ia
£

D eleg a cja  w ęg iersk a  p o sta w iła  u ltim a tu m
w ysnucia w niosków , że chw ile te były dla  

Polski dniam i rozeznania o skali nieco*  

dziennej. Jak żołnierz przed bitw ą ogląda  

sw oją broń, m ów ił M arszałek E, Śm igły * 

R ydz, tak N aród Polski przed w ielkim i i 

w ażnym i rozstrzygnięciam i spojrzał po so­
bie „na sw oją broń m oralną". Stw ierdził, 

jak jest uzbrojony m oralnie na w ielkie 

chw ile. To baczne przyjrzenie się sobie 
pozw oliło nam na odróżnienie w sw oich  

szeregach ziarna od plew . N aród „zoba­

czył co jest zdrow ym ziarnem , a co ple­

w ą, co jest kruszcem  tw ardym , a co gliną, 

która się rozsypuje m iędzy palcam i**.

Te w łaśnie rozeznania w  ustach W odza  

N aczelnego, w ypow iedziane przed nieco­
dziennym audytorium , w tak niezw ykłej 

chw ili, m ają sw ój nader w ielki ciężar ga­
tunkow y.

B roń obejrzana przed bitw ą w skazała  
nam  w yraźnie jej usterki. Jesteśm y niedo- 

zbrojeni m oralnie. I nie w stydzim y się te­

go pow iedzieć. B a, nie pow strzym am y się 

przed tym , by z tej konstatacji, tak auto ­

rytatyw nie w ypow iedzianej nie w yciągnąć  
w niosków  najdalej idących.

B u d a p eszt, 1 3 . 1 0 . (A T E ).

R okow ania w ęgiersko - czesko - słow a­

ckie, które się rozpoczęły w czoraj o godz. 

12 trw ały do godz. 14,30.
Z kom unikatu urzędow ego w ynika, że  

d eleg a cja czesk o - s ło w a ck a p rzed sta w iła

w o b ec n iek tó ry ch p o stu la tó w w ęg iersk ich  

sw e w ła sn e k o n trp ro p o zy cje .

W  godzinach popołudniow ych obrado­

w ali rzeczoznaw cy. D ziś o godz. 9 odbę­

dzie się plenarne posiedzenie obu delegacji.

Sądząc z relacji korespondentów  buda-

Jeszcze tylko dzisiaj

sp ra w d zić  m o żesz

czy  jesteś w  sp is ie w y b o rcó w  ?

J eże li C ię n ie u m ieszczo n o

R E K L A M U J  I

W ó d z N a cze ln y  d o  Ś lą za k ó w
Ze słów W odza N aczelnego, w yraźnie  

i dobitnie m ów iących o celow ości odróż­

niania ziarna od plew  w potencjale m oral­

nym N arodu Polskiego w yciągnąć będą  
m usieli naukę przede w szystkim ci, co ja­

kąkolw iek w Polsce spraw ują w ładzę. O - 

pinia od daw na sw oje praw dy, nie odbie­

gające od stw ierdzeń W odza, już głosi.

• u •
W ładzę, jak m ów ił w  niedaw nym  prze­

m ów ieniu W ódz N aczelny, m am y w  Polsce  

silną. Siła jej nie m oże być przez nikogo  
trw oniona. Siła tej w ładzy m usi być taka, 
by jej działanie, obojętne przez jakie or­
gany w ładzy jest w ykonyw ana, nie była  

słabością w obec plew w N arodzie, by nie  
nastręczała szarem u obyw atelow i w ątpli­
w ości, szacunek dla w ładzy rozm ieniają­

cych na drobne.

N adszedł czas, by m ów ić w yraźnie. B ez  

ogródek. Pora skończyć z czasam i, w  któ ­
rych każdy, co pom niejszy czy w iększy dy­
gnitarz, na sw ój sposób spraw ow ał polity ­

kę jednania plew  na usługi w ładzy, ziarna  
m ającej reprezentow ać. N ie m oże być w ię­
cej od dnia w czorajszego rozdźw ięków  
m iędzy słowam i W odza N aczelnegó, tym i, 
które istotą sw ą trafiają do najgłębszych  

praw d siły narodow ej, a tym i, có jej dobre  
im ię, gw oli dziecinnie nieraz pozorow a­
n y ch w zg lęd ó w  d o m o ro słej p o lity k i, k iep -

W czoraj podczas pow itania M arszał­
ka Edw arda Śm igłego - R ydza przez  
społeczeństwo C ieszyna na historycz­
nym  m oście na O lzie W ódz N aczelny  
odpow iedział na m ow ę burm istrza H al­
fara następującym i słow y:

„ P a n ie b u rm istrzu , O b yw a tele .

J estem  n a p ra w d ę g łęb o k o w zru szo n y  

s ło w a m i, k tó re P a n w y p o w ied z ia ł. J estem  

ta k w zru szo n y , ja k w ó w cza s, g d y s łu ch a ­

łem  en tu zja zm u g łęb o k iej ra d o śc i, k tó ra  

sz ła  p rzez p rzestw o rza  P o lsk i w  d n iu , g d y  

żo łn ierz p o lsk i p o ra z p ierw szy p rzek ro ­

czy ł ten  m o st.

A le  p o za  ra d o śc ią , k tó ra  jest i m u si b y ć  

z n a tu ry rzeczy  w  w a szy ch  serca ch , n a p e- 

w n o jest i d u m a z tego , że p rzetrw a liśm y  

ja k o tw a rd zi, h a rto w n i P o lacy , k tó rzy n ie  

u g ię li s ię , m a n ifestu ją c sta le sw o ją w o lę  

p o w ro tu  d o  M a cierzy  i to , że czu ją s ię P o ­

la k a m i i P o la k a m i p o zo sta n ą .

W  ty m  p ierw szy m  d n iu , g d y k ra j w a sz  

za czą ł p rzech o d zić p o d  w ła d zę P o lsk i, g d y  

o k rzy k  w a szej ra d o ści ro z leg a ł s ię sto k ro t­

n y m  ech em  p o  ca łej P o lsce , k a żd a  łza , k tó ­

ra p ły n ę ła p o w zru szo n y m p o liczk u w a ­

szy m , w y w o ły w a ła p o d o b n ą łzę n a b ra t­

n im  p o liczk u p o ta m tej stron ie P o lsk i

P o za ty m , że w ra ca c ie d o  n a s, że p rzez  

to sta liśm y s ię s iln ie jsi, n a ró d p o lsk i p rzy  

sp o so b n o śc i ty ch w ie lk ich d n i o d n ió sł ję ­

czę jed n ą w ie lk ą k o rzy ść . T era z, ja k żo ł­

n ierz , k ied y d o b itw y id z ie , k ied y w ie, że  

za ch w ilę sta n ie w  o b liczu n ieb ezp ieczeń ­

stw a , o g lą d a  sw ą  b ro ń , p a trzy , czy k a ra b in  

m a n a b ity —  ta k  sa m o i n a ró d  p o lsk i w  

o w y ch d n ia ch sp o jrza ł p o so b ie n a sw o ją  

b ro ń m o ra ln ą , ro zejrza ł s ię ja k m a p o stą ­

p ić, zro b ił a p el sw o ich  s ił d u ch o w y ch , sw ej 

w ia ry  i w o li.

W ted y stw ierd z ił w  sw ej d u szy zd ro w y  

in sty n k t n a ro d o w y i p a ń stw o w y , p o trzeb ­

n y k a żd em u  n a ro d o w i i k a żd em u  p a ń stw u , 

k tó re ch ce s ię u trzy m a ć n a p o w ierzch n i 

ży c ia  m ięd zy n a ro d o w eg o . Z o b a czy ł, co jest  

zd ro w y m  z ia rn em , a co  p lew ą , co  jest k ru ­

szcem  tw a rd y m , a co g lin ą , k tó ra s ię ro z ­

sy p u je m ięd zy p a lca m i.

T o  jest ten  w ie lk i zy sk  p o za in n y m i zy ­

sk a m i, k tó ry n a ró d  p o lsk i zd o b y ł w  ty ch  

d n ia ch .

K o ń czę ju ż m o je s ło w a . J eszcze ra z w y ­

p o w ia d a m  g łęb o k ą  rad o ść, że m o g ę tu sta ­

n ą ć m ięd zy w a m i i ch cę jeszcze jed n o  

stw ierd zić : D o ty ch  o sta tn ich d n i, g d y m y  

z P o lsk i ro zm a w ia liśm y z w a m i, m ó w iliśm y  

m y  i w y . M in ęły  te  cza sy . N ie  m a  ju ż fo rm y  

m y i w y . Z o sta ła o n a z łam a n a , sk ru szo n a , 

o d rzu co n a p recz . T era z jesteśm y ty lk o  

m y , w szy scy  zjed n o czen i, m y , w szy scy  m a ­

ją cy  sw o im  w y siłk iem  i sw o ją p ra cą  zro b ić  

P o lsk ę p o tężn ą i s iln ą , żeb y  ją ta k ą o d d a ć  

p o k o len io m  n a stęp n y m ^

peszteńskich dzienników w ieczornych, n a ­

stro je p o d cza s ro k o w a ń k o m a rn eń sk ich są  

n a d a l o p ty m istyczn e , a z ośw iadczeń po ­

szczególnych uczestników konferencji w y­

w nioskow ać m ożna, że n eg o cja cje k o n ty ­

n u o w a n e są w  a tm o sferze n a w sk ro ś p rzy ­

ch y ln ej X p rzy ja zn ej.

M inister spraw  zagr. K anya ośw iadczył, 

że narazić nie m oże się jeszcze w ypow ie­

dzieć co do stanu rokow ań, jednakże bę­

dzie m ógł to już uczynić dziś przed połud ­

niem .
H r. Teleky zaznaczył, że obecnie rozm o­

w y dotyczą już zagadnień konkretnych.
Prem ier słow acki T'so podkreślił oko ­

liczność, że narady toczą się obustronnie w  

przyjaznym duchu.
R usiński członek delegacji czeskosłow a- 

ckiej Sidowsky ośw iadczył, że dzisiejsze 

negocjacje kontynuow ane będą w atm osfe­

rze przychylnej.
H r. Esterhazy, przyw ódca stronnictw a  

w ęgierskiego w C zechosłow acji zaznaczył, 

źe nastroje są obustronne pełne  ufności oraz  

że istnieje nadzieja, iż d o p ro w a d zą o n e d o  

p o ro zu m ien ia .

W czoraj w godzinach popołudniow ych  

w znow iono pertraktacje w ęgiersko - cze­

skie, przy czym delegacji czeskiej przew o­

dniczył sekretarz generalny czeskiego m i­

nisterstw a spraw  zagranicznych.

W  czasie tych rokow ań ze strony cze­

skiej w ysunięto propozycję, że stro n a cze ­

sk a g o to w a jest p rzyzn a ć W ęg ro m , za m ie ­

szk a ły m  n a teren a ch czesk ich a u to n o m ię . 

G d y stro n a w ęg iersk a p ro p o zy cje te , ja k o  

n ie n a d a ją ce s ię d o d y sk u sji o d rzu c iła , d e ­

leg a t czesk i w y su n ą ł n a stęp n ą p ro p o zy cję  

ja k o „ o sta teczn ą g ra n icę u stęp stw '*  —  o d ­

stą p ien ia W ęg ro m  w y sp y n a D u n a ju C za i­

ło - K ó z (Ź itn o -O stro v k y ). W ó w cza s m in . 

sp ra w  za g r. K a n y a o św ia d czy ł, że w  ty m  

sta n ie rzeczy d a lsze p ertra k ta cje u w a ża  

za  b ezcelo w e. D eleg a cja  w ęg iersk a  o czek i­

w a ć b ęd zie d o  ju tra (tj. d o czw a rtk u ) o sta ­

teczn ej o d p o w ied z i w  m y śl p o stu la tó w  w ę ­

g iersk ich . J eże li d o g o d z . 9 W ęg ry n ie o -  

trzy m a ją za d a w a la ją cej o d p o w ied zi, zm u ­

szen i b ęd ą  d o ch o d zić sw y ch  p ra w  n a in n ej 

d ro d ze .

W ia d o m o ść o ta k ty ce za sto so w a n ej  

p rzez stro n ę czesk ą w  ro k o w a n ia ch , k tó re  

d o tą d ro zw ija ły s ię n o rm a ln ie , w y w o ła ła  

w  B u d a p eszcie o b u rzen ie. U w a ża ją , że stro  

n a czesk a ró w n ież w ro k o w a n ia ch z W ę­

g ra m i za czy n a sto so w a ć te m eto d y o d w le ­

k a n ia , k tó re  o m a l n ie d o p ro w a d ziły  d o  za­

burzeń wojennych.
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Z a o lz ie  w ita  N a c z e ln e g o  W o d z a
C ie sz y n , 1 3 . 1 0 , (P A T )TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N a p rz y ję c ie p rz y je żd ż a jąc e g o  n a Z a o l­

z ie M a rsz a łk a Ś m ig łe g o  - R y d z a , n a  b o g a ­

to  u d e k o ro w an y m  p e ro n ie d w o rc a  w sc h ó d  

n ie g o w  C ie sz y n ie u s ta w iła s ię k o m p a n ia  

h o n o ro w a z e sz ta n d a re m  i o rk ie s trą o ra z  

o d d z ia ł L e g io n u Z a o lz a ń sk ieg o .

O  g o d z , 9 ,4 0  ro z le g a  s ię  k o m e n d a  „ p re ­

z e n tu j b ro ń " . P rz y d ź w ię k a c h h y m n u n a ­

ro d o w e g o  w je żd ż a n a d w o rz e c p o c ią g  sp e ­

c ja ln y . Z  w a g o n u  w y s ia d a  N a c z e ln y  W ó d z .

W ra z z P a n em  M a rsz a łk ie m  p rz y b y li: 

sz e f sz ta b u g łó w n eg o g e n . S ta c h ie w ic z , 

p łk . S trz e le c k i, p łk , M u n n ic h , p łk . G la -  

b isz . P o n a d to p rz y b y ł d y re k to r M ie c z y ­

s ła w  L e p ec k i z p re z y d iu m ra d y m in i-

d z ia łk a p rz e c iw p a n c e rn e i p o  c h w ili e n tu ­

z ja z m  t łu m u d o c h o d z i d o z e n itu . W z m a ­

g a ją c a  s ię  w rz a w a  i h u k  m o to ró w  z w ia s tu ­

ją d e f ilad ę b ry g a d y  z m o to ry z o w a n e j. W y ­

ła n ia ją  s ię  z w in n e ta n k ie tk i, c ię ż k ie c z o łg i.  

D a le j id ą o d d z ia ły  p ie c h o ty z m o to ry zo w a ­

n e j, p o  c z y m  n o w ą fa lą e n tu z ja z m u w ita ją

W  B y str z y c y  i
O  g o d z . 1 4  p . M a rsz a łe k  Ś m ig ły  - R y d z  

w  to w a rz y s tw ie g e n . B o rtn o w sk ie g o u d a ł  

s ię sa m o c h o d e m n a o b ja z d p o łu d n io w e j 

c z ę śc i p o w ia tu c ie sz y ń sk ie g o .

P ro g ra m  p rz e w id y w a ł z a trz y m a n ie s ię  

w  B y s trz y c y , Ja b ło n k o w ie , M o sta ch  i Ł o m

Ś ląz a c y z m o to ry z o w a n ą a r ty le rię . W re sz ­

c ie d e f ila d ę z a m y k a ją p rz y tła c z a ją c e sw o ­

im  o g ro m e m , c iąg n io n e  p rz e z  tra k to ry , p o ­

tę ż n e  d z ia ła  a r ty le rii n a jc ięż sze j.

G e n A b ra h a m  p o d jeż d ż a d o M a rsz a łk a  

Ś m ig łe g o  - R y d z a  i m e ld u je  m u , iż  d e f ila d a  

sk o ń c z o n a .

J a b ło n k o w ie
n e j, je d n a k z g ro m a d z o n a l ic zn ie w  in n y c h  

w sia c h i o sa d a c h lu d n o ść , p ra g n ę ła p o w i­

ta ć N a c z e ln e g o W o d z a , k ilk a k ro tn ie z a ­

trz y m y w a ła sa m o c h ó d M a rsz a łk a .

W  G ie b o ra c h , O ld rz y c h o w ic ac h , W ę -  

d ry n i i in n y c h  m ie jsc o w o śc ia c h  z g ro m a d z o

f tró w .

P a n  M a rsz a łe k  w ita s ię  z  p rz y b y ły m i n a  

fe g o sp o tk an ie . D o w ó d c a k o m p a n ii h o n o ­

ro w e j sk ła d a ra p o r t. P . M a rsz a łe k Ś m i­

g ły - R y d z p rz e c h o d z i d w u k ro tn ie w z d łu ż  

f ro n tu k o m p a n ii h o n o ro w e j. S z ta n d a r p o ­

c h y la s ię p rz e d w o d z e m , o rk ie s tra g ra  

h y m n  n a ro d o w y .

N a s tę p n ie P a n  M a rsz a łe k w  to w a rz y ­

s tw ie g e n . B o rtn o w sk ie g o  w sia d a d o  o tw ar  

te g o sa m o ch o d u , w ita n y b u rz liw y m i o k rz y  

k a m i p rz e z l ic z n ie z g ro m a d z o n ą p rz e d  

d w o rc e m  p u b lic z n o ść i o b rz u c o n y  k w ia ta ­

m i. F o rm u je s ię d łu g i sz e re g  sa m o c h o d ó w ,  

k tó re p rz e su w a ją s ię w o ln o m ię d z y sz p a ­

le ra m i fo rm a c ji o b ro n y  n a ro d o w e j, p re z e n ­

tu ją c e j b ro ń , Z z a k o rd o n u ż o łn ie rz y sy ­

p ie s ię d e sz cz k w ia tó w . W z d łu ż c a łe j tra ­

sy t łu m n ie u s taw io n a p u b lic z n o ść w z n o s i 

e n tu z ja s ty c z n e o k rz y k i. P rz y m o śc ie n a d  

O lz ą , k tó ry  ta k  n ie d a w n o je sz c ze ro z d z ie ­

la ł m ia sto  i tw o rz y ł sz tu c zn ą g ra n ic ę , u s ta  

w io n o  w sp a n ia łą b ra m ę tr iu m fa ln ą .

P a id b ra m ą o c z e k u je p rz y b y c ia N a c z e l­

n e g o W o d z a b u rm istrz p o łą c zo n e g o C ie ­

sz y n a H a lfa r , s ta ro s ta c ie sz y ń sk i K le c z ­

k o w sk i, s ta ro s ta f ry sz ta c k i d r W o lf o ra z  

l ic z n e d e le g a c je z w ią zk ó w  i s to w a rz y sz e ń  

P o la k ó w  z Z a o lz ia ,

W  c h w ili, g d y  M a rsz a łe k  Ś m ig ły  - R y d z  

w y s ia d ł z sa m o c h o d u , p o d sz e d ł d o n ie g o  

b u rm is trz H a lfa r , a b y w  im ie n iu lu d n o śc i  

p o łą c zo n e g o C ie sz y n a p o w ita ć W o d z a te j  

a rm ii, k tó re j Ś lą sk Z a o lz a ń sk i z a w d z ię c z a  

sw e w y z w o le n ie .

Z m ia n y  w  d y p lo m a c ji
F r a n c o is P o n c e t a m b a sa d o r e m  p r z y  K w ir y n a le

P a r y ż , 1 3 . 1 0 . (P A T )

C a ła p ra sa o m a w ia p rz e su n ię c ia w  d y ­

p lo m ac ji f ra n cu sk ie j, k tó re m a ją b y ć z a ­

tw ie rd z o n e n a  n a jb liż sz y m  p o sie d z en iu  ra ­

d y  m in is tró w .

„ P e tit P a ris ie n ’ ’ tw ie rd z i, ż e n o m in a c ja  

d o ty c h c z a so w e g o a m b a sa d o ra w B e rlin ie  

F ra n c o is P o n c e t n a  s ta n o w isk o  a m b a sa d o ra  

p rz y K w iry n a le je s t p rz e są d z o n a . N a s tę p ­

c ą a m b . P o n c e t w  B e rlin ie b ę d z ie je d n a k  

n ie a m b a sa d o r w  W a rsz a w ie L e o n N o e l —  

ja k  p rz y p u sz c za n o  p o w sz e c h n ie —  le c z  o b e ­

c n y a m b a sa d o r w  M o sk w ie C o u lo n d re .

„ L ’O e u v re ” d o w ia d u je s ię , ż e p la c ó w k ę  

m o sk ie w sk ą o p ró ż n io n ą n a  sk u te k p rz e n ie ­

s ien ia a m b . C o u lo n d re d o B e rlin a o b e jm ie  

d o ty c h cz a so w y  a m b a sa d o r p rz y c z e rw o n y m

rz ą d z ie h isz p a ń sk im  L ab o n n e .

„ E p o ą u e ’ ’ w y ra ża  p rz y p u sz c z e n ie , ż e a m ­

b a sa d o r F ra n c o is P o n c e t b ę d z ie p rz e n ie sio ­

n y  d o R z y m u  d o p ie ro  z a  k ilk a  m ie się c y p o  

z a k o ń c z e n iu  p ra c z w ią z a n y c h  z w p ro w a d z ę  

n ie m  w  ż y c ie u k ła d ó w  m o n a c h ijsk ic h . D o  

R z y m u  z o s ta n ie n a to m ia s t w y s ła n y b . m i­

n is te r w o jn y 1 m a ry n a rk i F ra n c o is P ie tr i , 

z n a n y p a r lam e n ta rz y sta . B ę d z ie o n m ia ­

n o w a n y  a m b a sa d o re m  w  m is ji n a d z w y c z a j­

n e j 1 n ie  z ło ż y  sw e g o  m a n d a tu d o Iż b y  D e ­

p u to w a n y c h . W e d łu g  o b o w ią z u ją c y c h  p rz e  

p isó w  p a r lam e n ta rz y sta  w y s ła n y  w  c h a ra k ­

te rz e  a m b a sa d o ra  n a d z w y c z a jn e g o  m u si n a j  

p ó ź n ie j p o u p ły w ie  sz e śc iu  m ie się c y o d  te j  

n o m in a c ji z ło ż y ć m a n d a t lu b te ż p o w ró c ić  

d o p e łn ien ia sw y c h o b o w ią z k ó w

R e k o n str u k c ja  r z ą d u  b r y ty jsk ie g o
n a stą p i w  p r z y sz ły m  ty g o d n iu

L o n d y n , 1 3 . 1 0 . (A T E )

Z k ó ł d o b rz e p o in fo rm o w a n y c h  d o n o szą ,  

ż e w  n a jb liż szy m  c z a s ie m a  n a stą p ić  r e k o n -  

s tr u k c ja g a b in e tu a n g ie lsk ie g o . P re m ie r  

C h a m b e rla in , k tó ry w y je c h a ł d o S z k o c ji, 

a b y d o k o ń c z y ć u rlo p u , p rz e rw an e g o w  p o ­

ło w ie  w rz e śn ia  i k tó ry  m ia ł p o w ró c ić d o L o n  

d y n u w  k o ń c u  b m . o c z e k iw a n y je s t w  s to ­

l icy  w  p o n ied z ia łe k , d n ia 1 7 b m .

W e d łu g k u rsu ją c y c h p o g ło sek r e k o n -  

s tr u k c ja g a b in e tu n a stą p i w  p ier w sz y ch  

d n ia c h  p r z y sz łeg o ty g o d n ia .

U stą p ić m a ją  z p o w o d u  z łe g o s ta n u  z d r o ­

w ia lo r d  p r e z e s r a d y ta jn ej lo r d H a ilsh a m  

1 lo rd k a n c le r z lo r d M a u g h a n , p o z a ty m  

w a k u je te k a p ie r w sz e g o lo r d a a d m ir a lic j i 

p o u stą p ie n iu  m in . D u ff C o o p e r a . W y m ie ­

n ia n e je s t m . in . n a zw isk o  b . m in . E d e n a .

n e  t łu m y  lu d n o śc i i m ło d z ie ż y  sz k o ln e j o b ­

rz u c iły sa m o c h ó d M a rsz a łk a k w ia ta m i,  

w z n o sz ą c  n a  je g o  c z e ść  g ro m k ie o k rz y k i.

W  B y s trz y c y , k o ło b ra m y tr iu m fa ln e j  

z g ro m a d z iły s ię o d d z ia ły L e g io n u Z a o lza ń  

sk ie g o , so k o ls tw a , h a rc e rz y i c z ło n k o w ie  

o rg a n iz a c y j sp o łe c z n y c h . W z d łu ż c a łe j d ro  

g i s ta ły  w  sz p a le ra c h  d z ie c i sz k o ln e , k tó re  

p o w ie w a ły c h o rą g ie w k a m i o b a rw a c h n a ­

ro d o w y c h , w z n o sz ą c o k rz y k i n a c z e ść  

M a rsz a łk a . D o  P a n a  M a rsz a łk a p rz e m ó w ił  

im ie n ie m lu d n o śc i k s . p a sto r K a rp e c k i, 

k tó ry  p rz y p o m n iw szy  rz u c o n e p rz e z M a r­

sz a łk a h a s ło : „ P o d c ią g n ię c ia P o lsk i w  

z w y ź " , z a p e w n ił g o , ż e lu d n o ść B y strz y c y  

o b e c n ie z w ię k sz ą je sz c z e e n e rg ią b ę d z ie  

p ra c o w a ła d la d o b ra R z e c z y p o sp o lite j.

P . M a rsz a łe k , śc isk a ją c d ło ń k s . K a r-  

p e c k ie g o , z a z n ac z y ł, ż e w  te n  sy m b o licz n y  

sp o só b śc isk a  w sz y stk ie rz e te ln e d ło n ie tu  

te jsz y c h o b y w a te li.

G łę b o k o w z ru sz y ła P a n a M a rsz a łk a  

5 -le tn ia H a lin k a N ie d o b ó w n a , k tó ra , p lą ­

c z ą c z ra d o śc i, iż d a n e je j b y ło w  im ie n iu  

d z ia tw y  p o lsk ie j p o w ita ć P a n a M a rsz a łk a , 

w rę c zy ła m u w ią za n k ę k w ia tó w . M a rsz a ­

łe k  se rd e c zn ie u c isk a ł d z ie ck o .

W  d a lsz e j d ro d z e d o Ja b ło n k o w a  z a ­

s tę p y  m ło d z ie ż y  sz k o ln e j z c h o rą g ie w k a m i  

i k w ia ta m i o ra z t łu m y  lu d n o śc i i b a n d e r ie  

g ó ra lsk ie w ita ły  P a n a M a rsz a łk a w  G ró d ­

k u i N a w siu .

U  w y lo tu u lic y , p ro w a d zą c e j n a ry n e k  

ja b ło n k o w sk i, n a b ra m ie tr iu m fa ln e j w id ­

n ia ł n a p is „ W ita j W o d z u , O sw o b o d z ic ie lu  

Ś lą sk a Z a o lz a ń sk ie g o " .

P a n M a rsz a łe k p rz y d ź w ię k a c h h y m n u  

n a ro d o w e g o p rz e sz e d ł p rz e d  f ro n te m  u s ta ­

w io n e j n a ry n k u k o m p a n ii h o n o ro w e j, p o  

c z y m  p o d sz e d ł d o  z e b ra n y c h  o p o d a l p rz e d  

s ta w ic ie li m ie jsc o w e g o sp o łe c z e ń stw a . L u d  

n o ść Ja b ło n k o w a  c a łe b u k ie ty  rz u c a ła  p o d  

je g o s to p y . O k rz y k i n ie u s ta w a ły d o  

c h w ili, g d y z a b ra ł g ło s b u rm is trz Ja b ło n ­

k o w a P a sz e k , k tó ry z a m e ld o w a ł p . M a r­

sz a łk o w i, ż e lu d n o ść Ja b ło n k o w a  u c h w a li­

ła u p ro s ić N a c z e ln e g o W o d z a o ła sk a w e  

z e z w o le n ie n a  n a z w a n ie je d n e j z g łó w n y c h  

u lic m ia ste c z k a je g o im ie n ie m .

Z  ry n k u D o s to jn y G o ść p rz e sz e d ł p ie ­

sz o d o d o m u , w  k tó ry m  w  r . 1 9 1 4 m ie sz -

D e fila d a  
p r z e d  M a r sz a łk ie m

N a s tę p n ie M a rsz a łe k w sz e d ł n a try b u ­

n ę , a b y  p rz y ją ć d e f ila d ę . O  g o d z . 1 0  p rz e d  

try b u n ę M a rsz a łk a p o d je c h a ł k o n n o g e n . 

A b ra h am , m e ld u ją c g o to w o ść w o jsk a d o  

d e f ila d y , G e n , A b ra h a m  s ta je k o n n o p o  

p ra w e j s tro n ie try b u n y . W  o d d a li u k a z a ły  

s ię p ie rw sz e sz e re g i L e g io n u Z a o lz ia , p o d  

d o w ó d z tw e m  p łk . Z y c h a . N a c z e le m a ­

sz e ru je g ru p a b o jo w c ó w , d a le j m ło d z ie ż  

a k a d e m ic k a , u c z n io w ie g im n az jó w  o b o k  

s ta ry c h , w  p ra c y i w a lk a c h p o s iw ia ły c h  

g ó rn ik ó w  i h u tn ik ó w  z ła d o w n ic a m i u  p a ­

só w  i k a ra b in a m i w  d ło n ia c h . Z a n im i 

w k ra c z a p ie c h o ta . P rz e c h o d z i k o m p a n ia  

z a k o m p a n ią , b a ta lio n  z a  b a ta lio n e m , p u łk  

z a  p u łk ie m . S z ta n d a ry  b o jo w e sk ła n ia ją  s ię  

n isk o  p rz e d  w o d z e m . T łu m  o g a rn ia n ie o p i  

sa n y e n tu z ja z m . O d c ie m n y c h m u n d u ró w  

ż o łn ie rz y o d b ija ją b a rw n e p la m y  k w ia tó w ,  

k tó ry m i lu d n o ść c ie sz y ń sk a p rz y s tro iła  

m a sz e ru ją c e o d d z ia ły . K a ra b in y m a sz y n o ­

w e , sa m o c h o d y sa n ita rn e , w o z y —  z a rz u ­

c o n e k w ia ta m i. P ra w ie g o d z in ę sz ła p ie ­

c h o ta .

Z  o d d a li n a d la tu ją sk o c z n e d ź w ię k i o r ­

k ie s tr . P o c h w ili u k a z u ją s ię n a  w sp a n ia ­

ły c h k o n ia c h b a rw n e z e sp o ły o rk ie s tr k a -

R z ą d  R u si P o d k a r p a c k ie j  

o b e jm u je w ła d z ę
P r a g a , 1 3 . 1 0 . (P A T ).

A u to n o m ic z n y  rz ą d  R u s i P o d k a rp a c k ie j 

o p u śc ił w c z o ra j ' w  p o łu d n ie P ra g ę , u d a ją c  

s ię sa m o lo te m  d o U z h o ro d u , c e le m  o b ję c ia  

w ła d z y

P o z o s ta ł je d y n ie m in is te r B a c z y ń sk i, 

k tó ry  w sz e d ł w  sk ład  d e le g a c ji c z e c h o s ło ­

w a c k ie j d o  ro k o w a ń  z  W ę g ra m i i o d le c ia ł 

d o  K o m a m a .

Ja k  s ię d o w ia d u je m y z k ó ł k a rp a to ru -  

s ld c h , n a p ię c ie p o lity c z n e n a  R u si P o d k a r ­

p a c k ie j d o sz ło o sta tn io d o ta k ie g o s ta n u , 

ż e  n a  p a r ę  d n i p r z e d  u k o n sty tu o w a n ie m  s ię  

r z ą d u a u to n o m ic z n e g o c z o ło w y m  o so b isto ­

śc io m  o b e cn e g o g a b in e tu g r o z iło a r e sz to ­

w a n ie . Je d e n  z  k a rp a to ru sk ic h  m ę ż ó w  z a ­

u fa n ia p re m ie ra B ro d y , n ie ja k i G ie ro w sk i, 

k tó ry  w  sw o im  c z a s ie  p rz y b y ł z e  s ło w a c k ą  

d e le g a c ją a m e ry k a ń sk ą  w sp ó ln ie  z H le d k o  

d o  C z e ch o s ło w a c ji, w  o k re s ie  n a jw y ż sz e g o  

n a p ię c ia  m ię d z y  P ra g ą  i U z h o ro d e m , z o s ta ł 

a re sz to w a n y  i z w o ln io n y  d o p ie ro  n a  sk u te k  

in te rw e n c ji p o s ła ju g o s ło w ia ń sk ie g o .

Ja k  s ię d o w ia d u je m y d a le j, n o w y  r z ą d

R u si P o d k a r p a c k ie j n o s i s ię z z a m ia r e m  

p r z e p r o w a d z e n ia r u g ó w  w śr ó d z n ie n a w i­

d z o n y c h  p r z e z lu d n o ść k a r p a to r u sk ą u r z ę ­

d n ik ó w  c z e sk ic h i o b sa d z e n ia s ta n o w isk  

w y łą c z n ie o so b a m i n a r o d o w o śc i r u sk ie j .

D ru g im  z a d a n ie m  n o w e g o  rz ą d u , p o w ie ­

rz o n y m  je d n e m u  z c z ło n k ó w  rz ą d u  z ty tu ­

łe m  m in is tra p e łn o m o c n e g o p . F e n o s ik , 

b ę d z ie u re g u lo w a n ie sp ra w y sp o rn e g o te ­

r y to r iu m  p o m ięd z y R u sią P o d k a r p a c k ą a  

S ło w a c z y z n ą . Ż ą d a n ia  ru sk ie  s ię g a ją a ż d o  

l in ii g ra n ic z n e j: o d  p ó łn o c y  p rz e z  B a rd io w ,  

P re szo w , K o sz y c e , n a p o łu d n ie z a ś : l in ią  

e tn o g ra f ic z n ą w z d łu ż C ie p lic e , K o sz y c e , 

T re b isz o w , o b e jm u ją c  o b sz a r  o d  8  d o  1 0  ty ­

s ię c y k ilo m e tró w k w a d ra to w y c h . T e re n  

te n  z n a jd u je s ię n a te ry to r iu m  s ło w ac k im  

i n ie u le g a w ą tp liw o śc i, ż e ż ą d a n ia k a rp a -  

to ru sk ie n a p o tk a ją  n a  z d e c y d o w a n y  sp rz e ­

c iw  c z y n n ik ó w  s ło w a c k ic h . T e g o  ro d z a ju  

ż ą d a n ia z e s tro n y  R u s i P o d k a rp a c k ie j n * e  

z a p o w ia d a ją b y n a jm n ie j h a rm o n ijn e g o  ro z ­

w o ju  d a lsz y ch  w e w n ę trz n y c h  s to su n k ó w  w  

re p u b lic e . •

k a ł M a rsz a łe k P iłsu d sk i. N a d o m u ty m  

w m u ro w a n a je s t ta b lica p a m ią tk o w a , a  

p rz e d  n ią u s ta w io n o d z iś h o n o ro w ą w a rtę  

so k o łó w  i h a rc e rz y . M a rsz a łe k Ś m ig ły • 

R y d z z ło ż y ł p o d ta b lic ą w ią za n k ę k w ia ­

tó w  z sz a rfa m i o b a rw ac h n a ro d o w y c h i 

o rd e ru  V irtu ti M ilita r i, p o  c z y m  w p isa ł s ię  

d o k s ię g i p a m ią tk o w e j i z w ie d z ił w n ę trze  

d o m u , o p ro w a d z a n y  p rz e z sy n a w ła śc ic ie l­

k i, o b e c n ie o fic e ra  w o jsk  p o lsk ic h .

W sia d a ją c e g o d o sa m o c h o d u M a rsz a łk a , 

z e b ra n e w  sz p a le ra c h t łu m y  lu d n o śc i ż e ­

g n a ły  b u rz liw ą o w a c ją .

W  T r z y ń c u

N a  z a k o ń c z e n ie  p ie rw sz e g o  d n ia  p o b y tu  

n a Ś lą sk u Z a o lz a ń sk im  p . M a rsz a łe k Ś m i­

g ły  - R y d z u d a ł s ię o  g o d z . 2 1 d o H u t  

T rz y n ie c k ic h .

P . M a rsz a łk a p o w ita ł p rz y w e jśc iu d o  

h u ty  k ró tk im  p rz e m ó w ie n ie m  b u rm istrz  m . 

T rz y ń c a p . K a jz e r , d z ię k u ją c p . M a rsz a ł­

k o w i z a d e c y z je , k tó re p rz y w ró c iły w o l­

n o ść Ś ląsk o w i Z a o lz a ń sk ie m u i d o p ro w a ­

d z iły  d o  p o łą c z e n ia  z  m a c ie rz ą .

P . M a rsz a łe k  w  o d p o w ie d z i p o d k re ślił , 

iż  je s t p rz e k o n a n y , ż e Ś lą z ac y  p o tra f ią o d ­

z y sk a n ą  w o ln o ść  w y k o rz y s tać  d la  ty m  w ię ­

k sz e j p ra c y  d la  d o b ra O jc z y z n y .

w a le r ii. B a rw n y w sp a n ia ły w id o k w z b u ­

d z a w  t łu m ie n o w ą fa lę e n tu z ja z m u i z a ­

c h w y tu , P o  ra z p ie rw sz y  św ie ż o o d z y sk a ­

n a c z ę ść m ia sta C ie sz y n a w id z i u ła n ó w
W r z e n ie  n a  R u si P o d k a r p a c k ie j

p o lsk ich , g d y ż w m o m e n c ie w k ra c za n ia  

w o jsk  p o lsk ic h  d o  C ie sz y n a  k a w a le r ia  p o l­

sk a u d z ia łu n ie b ra ła . T ę te n t k o p y t k o ii-  

sk ic h  p o  u lic a ch  C isz y n a  m ie sz a s ię  p o tę ż ­

n y m  w a rk o te m  l ic z n y c h e sk a d r sa m o lo tó w  

b o jo w y c h . W sz ę d z ie g ło w y z w ra c a ją s ię  

k u p rz o d o w i, ś le d z ą c m a n ife s tac ję p o lsk ie j  

f lo ty p o w ie trz n e j. W re sz c ie p rz y c h o d z i  

b ry g a d a k a w a le r ii . N a s tę p u je k ró tk a  p rz e  

rw a , k o n ie c z n a d la  p rz y g o to w a n ia d e f ila d y  

a r ty le r ii i b ry g a d y z m o to ry z o w a n e j.

U  w y lo tu m o s tu  u k a z u ją s ię w sp a n ia łe , 

o k ry te p ia n ą , k o n ie , c ią g n ią c e je sz cz e i 

d z ia ła . O d  w strz ą só w  s ta lo w y c h  k ó ł a r ty ­

le r ii p o b ru k u d rż ą c ie szy ń sk ie m u ry . 

fo z e c h o d z i a r ty le ria le k k a , c ię ż k a , z w in n e

A k c ja  fe r o r y s ty c z n a  w z m a g a  s ię

B u d a p e sz t, 1 3 , 1 0 . (P A T ).

W ę g ie rsk a a g e n c ja te le g ra fic z n a d o n o s i 

z S a to ra ljau jh e li; U c h o d ź cy  z  R u s i P o d k a r ­

p a c k ie j i re jo n u  B e re g sz a sz  s tw ie rd z a ją , ż e  

lu d n o ść k a rp o ru sk a  o ra z l ic z n e g ru p y  lu d ­

n o śc i w ę g ie rsk ie j n a  p o g ra n ic z u  w  o s ta te ­

c z n y m  z n ie c ie rp liw ie n iu i ro z g o ry c z e n iu  

p rz e c iw k o  C z e c h o m  p o d ję ły  sz e ro k ą a k c ję  

sa b o ta ż o w ą , p rz y  c z y m  a k ty  te r ro ru  są n a  

p o rz ą d k u  d z ie n n y m .

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  z n isz c z o n o  w  k ilk u  

m ie jsc a c h  to r n a  l in ii k o le jo w e j B e re g sz a sz  

—  B a ty u i w y sa d z o n o  w  p o w ie trz e m o st  

k o le jo w y  n a  rz e c e B o rsa w a , k tó ry  w z n o s i

s ię  n a  z n a c z n e j w y so k o śc i n a d  rz e k ą  i je s t  

b a rd z o  tru d n y  d o  n a p ra w ie n ia . N a p a śc i n a  

c z e sk ic h  s tra ż n ik ó w  k o le jo w y ch  m n o ż ą  s ię . 

N a  o b sz a rz e R u s i P o d k a rp a c k ie j ro z rz u c a ­

n e  są  l ic z n e  o d e z w y , w z y w a ją c e  lu d n o ść  d o  

n ie p ła c e n ia p o d a tk ó w  i o rg a n iz o w a n ia d e -  

m o n s tra c y j. L u ź n e g ru p y , u z b ro jo n e w  

s trze lb y  m y ś liw sk ie , re w o lw e ry  o ra z  k a ra ­

b in y , o d e b ra n e C z e c h o m , z a trz y m u ją p o ­

c ią g i, sk ą d  k a ż ą  w y s iad a ć  ż o łn ie rz o m  i ro z ­

b ra ja ją ic h . O sta tn i te g o  ro d z a ju w y p a d e k  

z d a rz y ł s ię  w c z o ra j p o m ię d z y  H o m o k  a  B e ­

re g sz asz .

W  k ilk u m ie jsc o w o śc ia c h lu d n o ść w y ­

w ie siła f la g i o  w ę g ie rsk ic h b a rw a c h  n a ro ­

d o w y ch , c z e m u  sp rz e c iw iła s ię w  sp o só b  

b ru ta ln y p rz y b y ła n a sa m o c h o d a c h c ię ż a ­

ro w y c h ż a n d a rm e ria c z e sk a . P rz y  ro z p ra ­

sz an iu  t łu m ó w  p o b ito  i p o ra n io n o  w ie le k o  

b ie t i d z ie c i.

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  w  re jo n a c h  p o g ra n i­

c z n y c h m o ż n a b y ło w ie lo k ro tn ie s ły sz e ć  

g ę s ty  o g ie ń  k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h  i d a ­

le k i h u k  a rm a t. W  n o c y  w id z i s ię c z ę sto  

łu n y  p o ż a ró w . W  m ias ta ch  p o g ra n ic z n y c h  

p o  s tro n ie  c z e sk ie j w ię k sz o ść św ia te ł je s t  

p o g a sz o n a . W  B e reg sz a sz  n o c a m i n ie  w id a ć  

a n i je d n e g o  p ro m y k a ,  św ia tła .
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T aką jest F rancja!PONMLKJIHGFEDCBA

D yplom acja francuska odczuw a po- 
inebę w ytłum aczen ia  się przed narodem  

francuskim i św ia tem i w ykazania , że  

nie ona  w inna tem u, co się stalo . 'W szy­
stkiem u w inna _  P olska . T ak! P olska  

w inna , gdyż nie chcia la przyjąć ro li, jar­
ką F rancja nam łaskaw ie w yznaczyła: 
ro li obrońcy... C zechosłow acji. F rancja  

chcia ła ra tow ać C zechosłow ację. F ran ­
cja chdala się bić w  obronie C zechosło­
w acji do osta tn iej kropli krw i osta tn ie­
go ... P olaka . A  P olska pow iedzia ła: nie. 
C zyż to nie oburza jące? N aw et bardzo .

T o też F rancja —  zw łaszcza  F rancja  

czerw ona i m asońska —  jest ogrom nie 

w zburzona i oburzona na „ niew dzięcz­
ną ” P olskę. G rozi nam  —  o , biada! —  

zerw aniem  so juszu- A by nas ukarać “  

ofiarow uje R zeszy... P om orze. M ści się  

naw et na B ogu ducha w innych robotn i­
kach polskich , sw oją ciężką , czarną pra ­

cą w zbogacających F rancję.
C zytaliśm y osta tn io  listy trzech roda ­

ków pracujących w kopaln iach francu ­
skich . Są one pełne goryczy. Jeden z 

nich pisze:

^P racuję tu przeszło 18 la t. M iałem  

lepszą  pracę w  N adrenii, którą  m usia lem  

opuścić dla tego , że pracow ałem  tam dla  

F rancji podczas okupacji. T akich jak  

ja było w ielu . O biecyw ano nam zło te  

góry. N ie oczekiw aliśm y nagrody uw a ­
ża jąc, że to , co robim y dla  F rancji, rob i­
m y  dla P olsku N atura ln ie w net zapom ­
niano o w szystkich obiecankach . D ano  

nam  tu (w e F rancji) pracę w kopaln i, 
(de nie było to żadną laską. P oprostu  

potrzebow ano nas. N ie chw aląc się m o ­
gę pow iedzieć, że takich górn ików jak  

m y jesteśm y F rancja nie m iała nigdy. 
M yśm y nauczyli F rancuzów , jak należy  

pracow ać w  kopaln iach , jak racjonaln ie  

w ydobyw ać w ęgiel, jak unikać ka tastro f. 
Śm ia ło m ożna  pow iedzieć, że górn icy po! 

scy ogrom nie w zbogacili F rancję. W 

nagrodę za  to nazyw a się nas teraz „ bo- 
szam i* i prześladuje na każdym  kroku . 
N ajgorsi to „ czerw oni. M ój ko lega F ... 
który bronił stanow iska P olski w  sprze­
czce z „ tow arzyszam i^* , zosta ł przez nich  

tak pobity , że leży ciężko chory- T aki los 

spo tka ł niejednego . Spotyka ją nas też 

szykany ze strony w ładz. G dyby nie to , 
że nas potrzebują , że bez nas górn ictw o  

francuskie nie m oże się obejść, pew nie, 
kazano by nam w ynosić się do „ zdra ­
dzieckiej’* P olski. R óbcie coś, abyśm y  

m ogli w rócić do ojczyzny. Ja  w rócę na- 
pew no m oże jeszcze w  tym  roku . W olę  

jeść w P olsce czarny suchy ch leb , niż  

tu ta j bia ły z m asłem . P rzykro m i w ra ­
cać po ty lu la tach pracy dla obcych , ale  

ćhcę um rzeć w  P olsce i być pochow anej 
w  naszej św iętej ziem i polskiej, a nie tu . 
B o choć to niby kra j zaprzyjaźn iony, to  

pod pew nym i w zględam i nam  tu gorzej, 
niż w  N iem czech .* ’

T akie sam e skarg i zaw iera ją inne li­
sty z F rancji.

T ak to F rancja pojm uje..- honor?
P rzepraszam y: to nie F rancja , ta  

praw dziw a F rancja tak postępuje, a je­
śli —  to dla tego , że ją okłam ują , podju ­
dza ją żydzi i m asoni.

T rzeba w iedzieć, że przew ażająca  

część prasy francuskiej opanow ana jest 
przez m asonerię i żydostw o, a oba te 

czynniki zieją nienaw iścią ku P olsce za  

to , że nie chcia la się skrw aw ić w  ich in ­
teresie . O ni to w ytw arzają w e F rancji 
tak zw aną opin ię  publiczną , one też m a ­
ją niem ałe w pływ y w  dyplom acji fran ­
cuskiej.

H onor prasy francuskiej ra tu ją ta ­
kie dzienniki jak „ A ction F rancoise" i 
„ L e M atin* ’ . O sta tni dal św iadectw o  

praw dzie: że P olska zaw sze była i jest 
w ierną so juszn iczką F rancji, jedyną, na  

którą F rancja  napraw dę liczyć m oże. N a  

dow ód „ L e M atin** w  num erze z dn . 2-go  

październ ika przytoczył taki fakt:
„ G dy pow ita ł alarm 7 m arca 1936 r. 

(za jęcie N adrenii przez N iem cy), dw a  

ty lko były kraje w E uropie środkow ej, 
które spontan iczn ie i natychm iast zaw ia  

dom iły F rancję, że w  razie w ybuchu  w oj 
ny gotow e są  przyjść je j z pom ocą zbro j­
ną . T e dw a kra je to były: Jugosław ia  i 
P olska .

,P - B eck, polski m inister spraw za ­
granicznych dodał do tego ośw iadczen ia: 
—  B ardzo m ożliw e, że ju tro podam  się 

do dym isji, gdyż jestem pułkow nikiem  

i m oje m iejsce będzie w  arm ii...
„ T ym czasem C zechosłow acja , gdy ją  I stosunku  do P olski?  

JK tpyiano Jakie  jK ^m ie stasunoisko^ odpo-i m ożem y w ierzyć w  Ł a^

Pik. B. Miedziński
o roli inteligencji polskiej

P oznań, 13. 10.

P ojęcie „inteligencji" nie daje się zam ­

knąć w  ciasnych ram ach klasow ych i sta ­

now ych. M ów im y bow iem rów nie dobrze  

o „inteligencji w łościańskiej" czy „inteli­

gencji robotn iczej" , jak i o in teligencji orzę 

dniczej, in teligencja w olnych zaw odów .

N ie m a zatym  ani schem atu ani doktry­

ny, w  którą dałoby się zaw rzeć pojęcie: 

..in teligencja” .

A jednak w łaśnie ono w yciska bardzo  

silne piętno na tyciu publicznym , odgry ­

w a w  nim  bardzo w ybitną rolę. T ak było  

zaw sze i tak jest i obecnie. D ziełem  in teli­

gencji starej G recji były pierw sze „praw t 

Solona", reform y P eryklesa. I dotąd po ­

przez starożytność, średniow iecze i czasy  

now ożytne w nosi in teligencja do życia zbio  

row ego narodów i państw czynnik i na  

w skroś tw órcze, stw arzające now e w artości

O  roli polsk iej in teligencji w  chw ili obe­

cnej, o jej zadaniach , m ów ił w łaśnie jeden  

z jej najw ybitn iejszych przedstaw icieli, puł­

GŁOSY I ODGŁOSY
P .P .S . i Z aolzie

P . P . S. ogrom nie boleje nad „tragedią  

C zechosłow acji" , tej ostoi „dem okracji" w  

sercu E uropy.

P rzede w szystk im : N ie m oże być m ow y  

o „tragedii C zechosłow acji" , a ty lko o tra­

gedii C zechów . P olacy, Słow acy, N iem cy  

i W ęgrzy  w cale  nie odczuli tej tragedii: pła ­

czą, ale z radości, że odzyskali w olność.

P o  w tóre: „T a „ostoja dem okracfT  gnę- 

ńła m niejszości narodow e w  sposób w cale 

a w cale niedem okratyczny. W  C zechosło ­

w acji istn iała faktyczna dem okracja oby ­

czajow a, ale nie polityczna.

L ecz C zechosłow acją rządził aocjaB sta  

B enesz —  i dlatego P . P . S. tak  boleje nad  

rozkładem  tego zlepku państw ow ego. D la­

tego też P . P . S. ogrom nie gniew ała się na  

... P olskę, za to , że „pom aga” N iem com , żą ­

dając zw rotu Z aolzia . L ecz obecnie, gdy  

Z aolzie m im o P . P . S. w róciło do P olsk i, 

usiłu je ona  zdyskontow ać ten  fakt na  sw oją  

rzecz.

Spryciarzom  z P . P . S. udało słę nakło ­

nić p. A ugustyna M enonera, działacza ro ­

botn iczego z Z aolzia, do udzielen ia orga ­

nom  P . P . S. w yw iadu, w  którym  rzekom o  

pow iedział:

„U w ażaliśm y słę zaw sze za część sk ła ­

dow ą całego polsk iego rucha socjalistyczne­

go, zorganizow anego w  P . P . S.

P . P . S. pom agała nam w naszej pracy  

i otaczała nas najczulszą opieką (podkreśle­

nia nasze —  red .). K ilka razy w  roku odby ­

w ały się w W arszaw ie konferencje m iędzy  

delegacją P . S. P . R . a C  K . W ."  

Z całej tej robótk i bije chęć w ykazaida, 

że pow rót Z aolzia —  to  zasługa P . P . S., bo  

ona otaczała robotn ików  polsk ich za O lzą 

„najczulszą opieką", dzięk i czem u docho ­

w ali w ierności P olsce.

C o za tpuetl Iście... żydow ski 

K om entując ow e usiłow ania socjalisty ­

czne, „G azeta P olska" pisze:

„Z asługi położone koło w yzw olenia Z a ­

olzia przez P olską Socjalistyczną P artię R o ­

botn iczą ziem i zaolzańskiej są niew ątp liw e. 

C hylim y przed nim i czoła , tak sam o jak chy ­

lim y go przed w szystkim i innym i ugrupow a­

niam i polskim i, które ram ię przy ram ieniu, 

w spólnym i siłam i, zjednoczone w  K om itecie 

P orozum iew aw czym , podjęły nierów ną w al­

kę z czeską przem ocą.

w iedzia ła po prostu —  do czego m iała  

zresztą zupełne praw o —  że zastosu je  się 

do postanow ień paktów  z r. 1924 i 1925 , 
które przew idyw ały przede w szystkim  

zaczerpnięcie opin ii L ig i N arodów . D o ­
piero gdyby L iga N arodów w ypow iedzią  

la się w  te j spraw ie po uruchom ien iu  

sw ego m echanizm u praw niczego , w ów ­
czas dopiero  C zechosłow acja by dzia ła ła .

„ P ow yższe fakty zosta ły stw ierdzone  

przez senacką kom isję , która liczy w  

sw ym  gronie nie ty lko byłego prezydenta  

R epubliki, byłych prem ierów  i byłych  

m inistrów , ale także stenogra fów i ar­
ch iw a.

„ M ożna , jeśli to jest konieczne, udać  

się do nich ...**

C zy F rancja postąp iłaby tak sam o w  

P ragniem y, ale nie

B ardzo pow ażne natom iast w ątpliw ości 

budzi w  nas ow a „pom oc" i „najczulsza o- 

pieka" jaką w alkę tę m iała „otaczać" P . P . 

S„ a zw łaszcza redakcja „D ziennika L udo ­

w ego".

B ędziem y w dzięczni redakcji tego pism a, 

jeśli w skaże bodaj jedną notatkę zam iesz­

czoną w  czasie od 1 stycznia do 1 paździer­

nika roku 1938, w której by redakcja tego  

pism a in form ow ała sw ych czytelników o  

w alce toczonej przez robotn ików zaoheań- 

sk ich z terrorem czeskim , nie m ów iąc już o  

słow ie zachęty do tej w alki.

T w ierdzim y z góry, że notatk i takiej nie 

było. B yły natom iast i to liczne w zm ianki, 

w skazujące że redakcję tego pism a gniew a ­

ło i to bardzo, poruszanie tego tem atu przez 

inne organy prasy polsk iej.

O becne ubieranie się P . P . S. w piórka  

obrońców ludu śląskiego i pow oływ anie na  

stanow isko sprzed laty 20 czy 15 czyni bar­

dzo niesm aczne w rażenie."

C zesi dążą do ugody 

z N iem cam i?
W  ja ltim  Irierunku pójdzie polityka za- 

gracfczna. C zechosłow acji? Z kim będzie 

szukała w spółpracy? —  N a pytania te pra­

sk i korespondent „K uriera W arszaw skie­

go" odpow iada:

J. dotychczasow ych w ynurzeń polity­

ków  i prasy sądząc, nie na Z achodzie, W czo ­

rajszy nieprzyjaciel m oże się stać już jutro, 

M U  nie przyjacielem , to dobrym  w spółpart­

nerem . I choć to zakraw a na paradoks, po  

katastrofie, której bezpośrednim spraw cą  

jest nie kto inny, jak N iem cy, C zechosłow a ­

cja  gotow a jest podać dłoń do zgody w łaśnie  

N iem com . P oniechana przez przyjaciół, pój­

dzie teraz z nieprzyjacielem . O trzeźw iona z 

reszty sentym entów „braterstw a dusz” , czy  

też „pokrew ieństw a kultury" z F rancją, szu ­

ka zbliżenia z partnerem , który okazał prze­

w agę siły. „F rancja dzisiejsza, to nie F ran ­

cja z r. 1914, ani naw et z r. 1918. F rancja  

zeszła dziś do roli m ocarstw a drugorzędne­

go, chroniona protektoratem  brytyjsk im , za ­

grożona przez N iem cy, W łochy, H iszpanię! 

A ddio w ielka F rancjol" — - piszą z rozgory ­

czeniem „L idove N oviny". „A tym czasem  

H itler zw ycięża, w ygryw ając jedną bitw ę po  

drugiej bez w ystrzału!"... C zechosłow acji nie 

pozostaje nic innego, czy chce, czy nie chce, 

jak pójść z tym , kto posiada w iększą siłę i 

decyzję —  nie pozostaje nic innego, jak ugo ­

da z N iem cam i..."

W  P radze podobno pow ażnie rozpatruje 

się niem iecką  propozycję unii celnej i... m o­

netarnej z R zeszą. B yłoby ta rów noznacz­

ne niem al z w cieleniem  C zech do R zeszy.

C zy ta> leży w  naszym  in teresie? Sadzi­

m y, że nie. W praw dzie nie bez racji do ­

w odzi „Słow o", że now a C zechosłow acja  

byłaby raczej sojuszn ik iem kłopotliw ym , 

bo tak im , którego trzebaby bronić, rato ­

w ać. L ecz m im o to uw ażam y, że polityka  

polska nie m oże przejść do porządku nad  

głosam i stw ierdzającym i, iż pow stają pew ­

ne m ożliw ości porozum ienia P olsk i z P ra­

gą-

„Stanow isko P olski —  donosi korespon ­

dent „K uriera W arsz." —  w yw ołało tu w zbu  

rżenie w ielkie, lecz raczej przelotne i zna­

cznie m niejsze, aniżeli zachow anie się F ran ­

cji i dotyczące raczej form y, niż treści żądań  

polsk ich. P o pierw szej fa li oburzenia przy­

szły refleksje spokojniejsze, rozległy się na ­

w et głosy, „że lep iej oddać kaw ałek ziem i 

słow iańskiej bratu słow iańskiem u, aniżeli 

N iem com ." D ziś już szerokie m asy społe­

czeństw a czeskiego pragną rychłej zgody z 

P olską"

kow nik B ogusław M iedzińsk i. N a publicz ­

nym  zebraniu przedw yborczym  podał bar­

dzo trainą charakterystykę:

„Jesteśm y —  m ów ił —  klasą posia ­

dając  ą.... głow y na karku. Jesteśm y kla ­

są pracującą... tym iż głow am i. T en  

nasz m ajątek i nasze narzędzia  

produkcji nie dadzą się uspołecznić i upań ­

stw ow ić; zaw sze pozostaną naszą pryw atną  

w łasnością . N ie tw orzym y osobnej klasy, 

nie żądam y dla sieb ie ani przyw ilejów ani 

dyktatury. A le jesteśm y w szędzie, gdzie się 

coś tw orzy, organizuje, buduje" .

P raw dziw ość tej charakterystyki w idzi­

m y w  całej pełn i, gdy retrospektyw nie spój 

rżym y w naszą niedaw ną przeszłość, w e 

w szystk ie poczynania na przestrzen i stu le ­

cia niew oli celem odbudow y w łasnej pań ­

stw ow ości. O d T adeusza K ościuszk i do Jó ­

zefa P iłsudskiego —  obu w yszłych z in teli­

gencji ziem iańskiej —  poprzez prezydenta  

D ekerta, F ranciszka Sm olkę —  obu z in te ­

ligencji m ieszczańskiej w idzim y ponad-

klasow ą, w yzw alającą się ciasnych dok ­

tryn partyjno - stanow ych pracę in teligen ­

cji, pracę w e w szystk ich dziedzinach życia  

publicznego: pracę C zackiego nad szkoln i­

ctw em , pracę Staszica nad pierw szym i for­

m am i spółdzielczości, pracę P rądzyńskiego  

nad teorią w ojskow ości, pracę L ubeckiego  

nad gospodarczym rozw ojem , pracę Stef- 

czyka nad sam orządem  gospodarczym  ludu  

w iejsk iego itd .

D opiero ta praca ludzi „posiadających  

głow y na karku" stw arza m ożliw ości roa>  

w oju dla fundam entów , na których opiera  

się byt państw a, t j. „szerokiej m asy robo ­

tn ików  i w łościan" —  jak te w arstw y spo ­

łeczeństw a słuszn ie ocenia deklaracja ideo ­

w a O bozu Z jednoczenia N arodow ego.

N asza społeczna struktura w znosi się na  

tych fundam entach . T o jest niew ątpliw e. 

A le rów nież jest niew ątp liw e, że —  jak to  

ostatn io w yraził pułk. B . M iedzińsk i —  in ­

teligencja, „rekrutując się ze w szystk ich  

w arstw  i stanów , nie zryw ając z nim i głę­

bokich w ięzów i zadzierzgnięć, słuchając  

w iernie głosu instynktu narodow ego", m a  

w łaśnie teraz, w m om encie tak w ażnym , 

jak i przeżyw am y, specjalną rolę; zdrow y  

instynkt narodow y „zam ienić w  św iadom e 

działan ie i w yprow adzić na tw ardą drogę 

realizacji".

D o tej roli w łaśnie przede w szystk im  na- 

daje się —  in teligencja zaw odow a. W łaśnie 

dlatego, że jest —  ponadklasow a; w łaśnie 

dlatego, że w yw odzi się z synów  chłopów , 

rzem ieśln ików itd . —  zna zatym potrzeby  

w szystk ich w arstw , w łaśnie dlatego, że 

um ie się w znieść ponad ciasne schem aty i 

niem niej ciasne doktryny; i w łaśnie dlate­

go, że jest zdolna —  jak to zaw sze w  zw ro ­

tnych m om entach w ykazała —  do łączen ia  

się w  im ię w yższego dobra, w  im ię racji sta  

nu, w  im ię in teresu pow szechnego, ogólne ­

go, nadrzędnego.

K iedyż, jak nie teraz w łaśnie, m a nasza  

in teligencja zaw odow a sposobność w ykaza ­

nia w szystkich sw ych tw órczych cech? Z a­

m anifestow ania sw ej bezklasow ości i bezin ­

teresow ności? T eraz, gdy jesteśm y św iad ­

kam i i uczestn ikam i tak  w ażnych  przem ian , 

dokonujących się na św iecie i ich odblas­

ków na nasze stosunki.

Są w śród nas tacy, którzy pow iadają na ­

szej in teligenqi, by w łaśnie w  tych przeło ­

m ow ych czasach dzieliła się w edle tak ich  

czy innych doktryn partyjnych , tak ich czy  

ow akich schem atów politycznych , tak ich  

czy innych klasow ych rozgraniczeń . Są ta ­

cy, którzy kuszą naszą in teligencję do —  

pasyw ności, do zaszycia się w  pielesze do ­

m ow e w łaśnie w  m om encie, gdy m am y  

stw orzyć now y aparat praw odaw czy.

Inteligenqa jednak, która m a u nas chlu ­

bną tradycję, że zaw sze i w szędzie była  

tam , gdzie się „tw orzy, organizuje, buduje"  

—  od utw orzenia K om isji E dukacyjnej i 

K onstytucji 3-go M aja po utw orzenie L e­

gionów , organizację i budow nictw o  w skrze­

szonej P olsk i. —  uodporniona jest jednak  

na te głosy, naw ołujące ją do pasyw ności i 

odpow ie na nie tak , jak tradycja polsk iej 

in teligencji nakazuje: czynnym  i pow szech ­

nym  w spółudziałem w  każdym akcie pań ­

stw ow ej i narodow ej w agi —  a w ięc rów ­

nież i pozytyw nym stanow isk iem w obec  

tak pozytyw nego, z punktu w idzenia in te­

resu państw ow ego i narodow ego, aktu , ja­

kim  jest w ybór izb ustaw odaw czych . (i)

A kcja  ukraińska  w  R um unii
B ukareszt, 13. 10. (P A A )

K oła ukraińsk ie-w R um unii rozw ijają  

ożyw ioną działalność przeciw ko przyłącze­

niu R usi podkarpackiej do W ęgier. D la od ­

pow iedniego urobien ia opin ii rum uńskiej 

w ysuw a się m . in . argum ent, że w cielen ie  

R usi podkarpackiej do W ęgier m oże oży ­

w ić w ęgiersk ie tendencje rew izjonistyczne  

w odniesien iu do Siedm iogrodu, który z 

trzech stron objęty będzie granicą w ęgier­

ską. C elem  całej tej akcji jest w yw ołanie w  

R um unii nastrojów  przeciw nych planom  w ę 

giersk im . Z drugiej strony te sam e koła, u- 

legając insp iracjom  zew nętrznym , w ysuw a ­

ją hasło sam odzielności R usi podkarpackiej 

która w ędług planów czynników zm ierza ­

jących do atom izacji E uropy środkow ej i 

w schodniej, dla tym  skuteczniejszego jej o- 

panow ania, stać się m a terenem ekspansji 

ukrainizm u*

%
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z m ia n sy tu a c ji p o lity c z n e j. P a m ię ta ją tu  

w sz y sc y , ja k  g łę b o k ą  b y ła re a k c ja  n a  a ta k  

M u sso lin ie g o , k tó re g o p rz e d m io te m b y ł  

E d e n  i ja k  b a rd z o  m ia n o  z a  z łe p re m ie ro w i 

ż e  d o p u sz c z a ją c d o  d y m isji E d e n a  m ó g ł d a ć  

św ia tu  p a le  d o  p rz y p u sz c z e ń , ż e to  w ła śn ie  

d y k ta to r W ło c h  b y ł sp ra w c ą te j z m ia n y  w  

a n g ie lsk im  g a b in e c ie .

H itle r w  S a a rb ru e c k e n w k ra c z a  w y ra ź ­

n ie n a te ren s to su n k ó w  w e w n ę trz n y c h w  

k ra ja c h z a c h o d n ich . M ó w i o ty m , ż e m ie j­

sc e d o ty c h c z a s , sz e fó w  rz ą d ó w , z k tó ry m i  

o d  b ie d y  m o ż n a  s ię  d o g a d a ć , m o g ą z a ją ć  in ­

n i, m n ie j u s tę p liw ie w  s to su n k u  d o  N ie m ie c  

n a s tro jen i. N ie w ia d o m o  ja k i b y ł is to tn y  z a ­

m ia r k a n c le rz a , g d y  u ż y ł te g o  z w ro tu , w ia ­

d o m o n a to m ia st, ż e o p in ia a n g ie lsk a w id z i 

w  ty m  c h ę ć  o p a rc ia  p e w n y c h  p o lity k ó w  a n ­

g ie lsk ich  p rz e c iw  in n y m  i w y w a rc ia  w  te n  

sp o só b  w p ły w u  n a s to su n k i w e w n ę trz n e w  

A n g lii. R e z u lta t b y w a z a z w y c z a j te n , ż e  

p o p ie ra n i tra c ą  w p ły w , a lb o  z m ie n ia ją  s ta ­

n o w isk o i ż e tw o rz y s ię w sp ó ln y fro n t  

p rz e c iw  su p o n o w a n e j in te rw e n c ji. Ś w ia d c z ą  

o  ty m  z a p o w ie d z ia n e w y stą p ie n ia n a s tro jo ­

n y c h o p o z y c y jn ie k o n se rw a ty stó w , C h u r­

c h illa i D u ff C o o p e ra , a p o n ic h n a s tąp ią  

n ie w ą tp liw ie  in n e .

ECHA

K to się w yłam ał ze solidarności

K o re sp o n d en c ja w ła sn a „ N o w e g o  K u rie ra * * '

Londyn, w  p a ź d z ie rn ik u .

Ś w ia tu  n ie  d a n y m  je s t o d e tch n ą ć  sp o k o j­

n ie  p o  b u rz liw y m  o k re sie  p rz e s ilen ia su d e ­

c k ieg o . Ł a tw o w ie rn i b y li c i, k tó rz y p rz y ­

p u sz c z a li, ż e  p o  u k ła d z ie  w  M o n a c h iu m  n a ­

s tą p i o k re s d łu ż sze g o o d p rę ż e n ia . D o ty c h  

z a w ie d z io n y c h n a le ż y p rz e d e w sz y stk im  

C h a m b e rla in , Je sz c z e św ież o tk w i w  p a ­

m ię c i je g o ra d o sn e z a p e w n ie n ie , ż e p o k ó j  

z o s ta ł u ra to w a n y , ż e  g ro z a  w o jn y  n ie  s tan ie  

s ię u d z ia łem  ż y ją c e g o o b e c n ie p o k o le n ia . 

Ju ż w  p rz e m ó w ie n iu p a rla m e n ta rn y m  m u -  

s ia ł p re m ie r z m o d y fik o w a ć tę sw o ją z a p o ­

w ie d ź i o g ra n ic z y ć o p ty m iz m . M o w a H itle ­

ra w  S a a rb ru e c k e n  k a ż ę k o m p le tn ie u m il­

k n ą ć o p ty m iz m o w i, z a p o m n ieć o o w a c jac h  

i u ro c z y sto śc ia c h , u rz ą d za n y c h n a c z e ść  

C h a m b e rla in a p o  je g o p o w ro c ie z M o n a c h ­

iu m  —  k a ż ę p rz y g o to w a ć s ię d o  tw a rd y c h  

i c ię żk ic h  z a d a ń  d n ia  ju trz e jsz e g o .

P re m ie r a n g ie lsk i p rz y p u sz c z a ł, ż e w  

tra k c ie sw o ic h  trz y k ro tn y c h  ro z m ó w  z H i­

tle re m  z d o ła ł ro z b ro ić  p sy c h icz n ie  d y k ta to ­

ra N ie m ie c i ż e c ię ż k ie u s tę p s tw a , p o c z y ­

n io n e p rz e z  m o c ars tw a z a c h o d n ie , sk ło n iły  

N ie m c y d o w e jśc ia n a d ro g ę p o k o jo w e g o  

w sp ó łż y c ia . W  S a a rb ru e c k e n  H itle r  u d e rz y ł  

w  to n  tw a rd y . N ie p o z w o lił św ia tu  c ie sz y ć  

s ię u ra to w a n y m  p rz e d  c h w ilą p o k o jem , a le  

k a z a ł lę k a ć  s ię n o w y c h  z a w ik ła ń . N ie  b y ło  

w  p rz e m ó w ie n iu k a n c le rz a R z e sz y a k c e n ­

tó w  w d z ię c z n o śc i p o d a d re sem  p re m ie ró w  

a n g ie lsk ie g o i fra n c u sk ieg o , k tó rz y  s ta li s ię  

sp ra w c a m i je g o w ie lk ie g o su k c e su . T e m p o  

o fe n sy w y p sy c h ic z n e j i f iz y c z n e j N ie m ie c  

n ie z o s ta ło  p o  m o n a c h ijsk im z w y c ięs tw ie  

z w o ln io n e . B lo k d y k ta to rsk i je s t trw a lsz y  

n iż k ie d y k o lw ie k , a H itle r m ó w i o M u sso -  

lin im  ja k o  o  p ra w d z iw y m  p rz y ja c ie lu . T a k , 

ja k  p o p rz e d n io  n ie u d a ło s ię L o n d y n o w i 

o d c ią g n ą ć R z y m u o d B e rlin a , p o d o b n ie i 

p ro c ć d e r o d w o tn y , m a ją c y  z a  p rz e d m io t z a ­

b ie g ó w  B e rlin , n ie w y d a ł p o ż ą d a n e g o re ­

z u lta tu .

W  L o n d y n ie  m ó w i s ię o b e c n ie , ż e  H itle r  

g ro ź n y je s t d la sw o ich p rz e c iw n ik ó w , a le  

je sz c ze g ro źn ie jsz y d la p rz y jac ió ł. P rz y ta ­

c z a  s ię ja k o  d o w ó d  je g o o s ta tn ie  w y stą p ie ­

n ia , k tó re ra z p o ra z —  n ie w iad o m o c z y  

m im o w o li c z y św ia d o m ie —  b y ły u d e rz e ­

n ia m i, o s ła b ia ją cy m i d o tk liw ie p o z y c ję p o ­

lity c z n ą C h a m b e rla in a . T o  sa m o  d a ło b y  s ię  

p o w ie d z ie ć  o  lo s ie  fra n c u sk ie g o  z w o le n n ik a  

u g o d y z H itle re m , b . p re m ie ra F la n d in a . I  

je g o  sy tu ac ja  s ta je  s ię tru d n a z  p o w o d u  o -  

s ta tn ic h w y stą p ie ń k a n c le rz a n ie m ie c k ie g o  

z w o le n n ic y  o p u sz c z a ją  g o , w  k u lu a ra c h  p a r  

la m e n tu  p a trz ą  n a  n ie g o  n ie c h ę tn ie .

H itle r u m ie a ta k o w a ć  b ły sk a w ic z n ie , u -  

m ie , z a sk ak iw a ć p rz e c iw n ik a , o g łu sz ać g o  

w rz a w ą i im p e te m  o fe n z y w y . N ie w ia d o m o  

je d n a k c z y o s ta tn i e ta p te j o fe n sy w y  —  

ty m  ra z em  p o lity c z n e j —  lic z y ł s ię z w ła ­

śc iw o śc ia m i p sy c h ik i a n g ie lsk ie j, o g lę d n e j,  

p o w śc iąg liw e j, a le m a ją c e j p u n k ty c z u łe ,  

k tó re n ie b e zp ie c zn ie je s t p o ru sz a ć . O p in ia  

a n g ie lsk a  u m ie re a g o w a ć  z w a rc ie iso lid a r-  

n ie , u m ie z m ie n ia ć s ta n o w isk o  w  m iarę

W k o ła c h p o lity c z n y c h i d z ie n n ik a r­

sk ic h p rz y p o m in a ją ja k to w  p rz e d w o je n ­

n y c h c z a sa c li z a W ilh e lm a rz ą d b e rliń sk i  

w y m ó g ł n a p a ry sk im u s tą p ie n ie m in is tra

A g e n c ja  A S I p isze :

W  k o ła c h p o lity c z n y c h s to licy sz e ro k o  
je s t k o m e n to w a n y  fa k t, ż e w  d n ia c h  w a lk i 
o p o w ró t d o P a ń stw a Ś lą sk a Z a o lz ań sk ie -  
g o , k ie d y c a łe sp o łe c z eń s tw o w y k a z a ło  
z w a rtą i so lid a rn ą  p o s ta w ę , p o p ie ra ją c a k -  

sp ra w ^ ra n ic z n y ch  D e lc a sse ^ o , k tó ry  p o -  I

w ró c ił p o ty m  ja k o sy m b o l re w a n ż u  w  z n a - c tw 0  L u d o w e w  c ią g u  w rz e śn ia m a n ife sto -  
c z n ie  tru d n ie jsz e j d la  N ie m ie c  sy tu a c ji. M ó - w a ło sw o je sy m p a tie d la C z e c h o s ło w a c ji, 
w i s ię o ty m , ż e p o lity k a n ie m ie c k a n ie a  n a w e t n a  z je ź d z ie  w  R z e sz o w ie  u c h w a liło  
z m ien iła  s i,. m im o , ź e z m ie n ili s ię je j p ro - =  &

ta g o n iśc i i ź e ta k  te ra z , ja k  d a w n ie j c e c h ą p ro n tu  M o rg e s (S tro n n ic tw o  P ra c y ) ty -  
je j je s t b ra k  z ro z u m ie n ia  p sy c h ik i p a rtn e - g o d n ik „ Z w ro t" w  K a to w ic a c h o ra z p ism o  
ró w , n ie u w z g lę d n ia n ie  ic h  d ra ź liw o śc i, k tó - c o d z ie n n e te g o s tro n n ic tw a „ P o lo n ia n ie  

ra  p rz e m ie n ia s i, w  p o d e jrz liw o ^  w z ^ d -

n ie  w  n ie c h ę c .  z n a c z n e p rz y c h y ln e s ta n o w isk o  d la C z e -

Z m ie n ia s ię ró w n ie ż n a s tró j u lic y , n ie - c h o s ło w a c ji.

d a w n o je szc z e p o d n ie c o n e j i ra d o sn e j. P o - W  „ K u rie rz e  P o z n a ń sk im " o rg a n ie  S tro n -  
trz e b a c z u jn o śc i, w y tę ż o n y c h w y siłk ó w , n ic tw a  N a ro d o w e g o , b . m in is te r S p ra w  Z a -

. . , J • . i a C r- • i g ra n ic z n y ch i b . se n a to r S e y d a p ro w a d z ił
z a p e w n ia ją c y c h  b e z p ie c z e ń s tw o A n g lii, je s t W o c z e sk ^ k a m p a n ię w  c ią g u s ie rp n ia i 

w  u m y sła c h  i n a  u s ta c h  w sz y stk ic h . R a d o ść w rz e śn ia b r„ a p o  z a ła tw ie n iu  sp ra w y  Ś lą -  
trw a ła k ró tk o , a je s ie n n e  c h m u ry p rz y s ło - sk a Z a o lz a ń sk ie g o , u s iło w a ł p o m n ie jsz y ć  
n iły  s ło ń c e . M o w a  H itle ra  w  S a a rb ru ec k e n , z w y c ię s tw o R z ąd u w o p in ii p u b lic z n e j,

7 . . . . , . ..... tw ie rd z ą c , ż e sm y  u z y sk a li b a rd z o m a ło w
z a w ro tn e te m p o a k ty w n o śc i n ie m ie c k ie j ,1 ró w n a n iu z N ie m c a m i.

n ie p o z w a la ją c e j o d e tc h n ą ć p a rtn e ro m  i _  . , , _  - i-
u rz ^ z ló  s l?  n a  n o w y c h  p o z y c ja ch , z a ję ty c h  L ffiS V z t'

p o  o d w ro c ie d y p lo m a ty c z n y m  —  są  sp ra w - p a try w a n iac h  s ta n o w isk o  p o lsk ic h  k o m u n i-  
c a m i te j z m ia n y o p in ii i n a s tro jó w , k tó ra s tó w , k tó rz y  w  p iśm ie w y d a w a n y m  d la e -  
m o ź e m ie ć  p o w a ż n e  i trw a łe  n a s tę p s tw a . m ig rac ji w e F ra n c ji „ D z ien n ik u L u d o w y m

j t  p isa li, ź e N a ró d p o lsk i m e p o trz eb u je n o -
d ' L '' w y c h te re n ó w  i w o li u z y sk a ć ta k ą d e m o -

. k ra c ję  w  P o lsc e , ja k ą  m a  ju ż C z e c h o s ło w a -
Icja.

Ula frondę u tiborczym!

W arszawa, 13. 10. (A SI)

Ja k  d a le c e u c h w a ła K o m ite tu G łó w n e ­

g o S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o o n ie b ra n iu  

u d z ia łu w  w y b o ra c h p a rla m e n ta rn y c h n ie  

o d p o w ia d a  n a s tro jo m , n u rtu ją c y m w śró d  

c z ło n k ó w  S tro n n ic tw a , św iad c z y  fa k t, ż e  

w y b itn y  d z ia ła c z S tro n . N a ro d o w e g o  z p o ­

w ia tu tc z e w sk ie g o F ra n c isz e k H illa r w y-

C złonkow ie Stronnictw a N arodow ego chcą brać udział w w yborach Zw olnienie N iem oiiera  
. . . t < .1 i C ram m a ?

p o w ie d z ia ł s ię w y ra ź n ie z a u d z ia łe m  roi-1  rA Tin
n ik ó w  p o m o rsk ich  w  w y b o ra c h d o  se jm u i I Berlin, 13. 10. (A T )

S e n a tu . P a n H illa r re p re z e n tu je p o g lą d , Ja k  s łT c lia ć ™ « n ie ć k ie w ła d z e są d o w e  

iż  p o w strz y m a n ie s ię o d  g ło so w a n ia  je s t w tw > sz ^ z z a m ia re m  z w o ln ie n ia p a s to ra  

o b e c n y c h w a ru n k a c h d z ia ła n ie m  a n ty p a ń - M a rc in a N ie m ó lle ra o ra z b a ro n a v o n  

s tw o w y m  i d la te g o n a w o łu je c z ło n k ó w C ra m m . Z w o ln ie n ie  to  n a s tą p ić m a w .  n a j-  

S tro n n ic tw a d o sp e łn ien ia p o d sta w o w e g o  I b liż sz y m  c z a s ie .

obow iązku obyw atelskiego.

Z życia organizacji kolejarzy
T  elefonogram

G dańsk, 13. 10.

W  G d a ń sk u o d b y ło  s ię z e b ra n ie k o le ­

ja rz y  z o rg a n iz o w a n y c h w  Z je d n . Z a w . P o l­

sk im  Z rze sz e n iu P ra c y p o d p rz e w o d n ic ­

tw e m p . L e w a lsk ie g o . R e fe ra t 

w y g ło sz o n y  n a ty m z e b ra n iu  o  k o le jo w e j  

k a s ie c h o ry c h  w  G d a ń sk u , je j d e fic y c ie , 

sp ra w o z d a n iu  w  ję z y k u  n ie m ie c k im , z m n ie j 

sz o n y c h św ia d c z e n iac h , o  9 N ie m ca c h i 3  

ty lk o  P o la k a c h  w  w y d z ia le , w y w o ła ł p o w -

H itlerow cy w  D anii

K openhaga, 13. 10. (PA A )

„ N o w e g o K u rie ra " .  I , .W llze < J .u ń sU e s’  “ ’7 .° :
k o jo n e w z ro s te m  p ro p a g a n d y  h itle ro w sk ie j  

sz e ch n e i ż y w e z a in te re so w a n ie o b e c n y c h , w  p ó łn o c n y c h  o k rę g a c h  S z lez w ik u  o ra z  p o -  

N a s tę p n ie p o  d y sk u s ji, p . p o se ł L e n d z io n g ra n ic z n y c h o k rę g a c h D a n ii. P rz y w ó d c a  

w y g ło s ił p rz e m ó w ie n ie  o  Z a o lz iu  i k o n ie c z - h itle ro w c ó w  d u ń sk ic h  Je p  S c h m id t w z y w a ł 

n o śc i Z je d n o c z e n ia Z . P . K . i Z . U . K . w  je - sw y c h z w o le n n ik ó w  n a z e b ra n iu  w  S o e n d -  

d e n  z w ią ze k  z a w o d o w y  k o le ja rsk i. O b e c n i e rb o rg  d o  „ g o to w o śc i b o jo w e j, k a ż d e j c h w i-  

d o m a g a li s ię w o b e c sz a le ją c e j d ro ż y z n y  I li b o w ie m  m o ż e s ię n a ty c h z ie m ia c h ro z -  

p o d w y ź k i z a ro b k ó w  o ra z p o w o ły w a n ia n a p a lić w a lk a id e o lo g ic z n a m ię d z y n a ro d o -  

w y sz k o le n ie  i d o  e g z a m in ó w  P o la k ó w 3 - w y m  so c ja liz m e m  i m a rk s iz m e m " .
k ro tn y m  o k rz y k ie m  n a  c z e ść  a rm ii p o lsk ie j, I o s ta tn ic h d n ia c h ro z p o c z ę to ro z d a -  

p P re z y d e n ta , M a rsz a łk a  P o lsk i i lu d n o śc i I w n ic tw o  b ro n i w śró d  c z ło n k ó w  m n ie jsz o śc i 

Z a o lz a ń sk ie j z a k o ń c z y ły  s ię o b ra d y . (S )  | n ie m ie c k ie j w p o łu d n io w y c h o k rę g a c h

D a n ii.

Po przejęciu Ślątka Zaolzańtkiego 

Zbyt w ytw órczości huty trzynieckiej

W arszawa, 13. 10. (ISK R A)

W ładze polskie przy w spółpracy sam o­

rządu gospodarczego i przedstaw icieli ślą­

skiego hutnictw a, zajm ują się obecnie kw e-

F ra n c u sk i 5 1 p u łk  p ie c o h ty re z e rw o w ej w ra c a  z lin ii M a g in o ta d o  g a rn iz o n u a p o te m  
ro z je d z ie  s ię d o d o m ó w , a lb o w ie m  n a s tą p iło  p o lity c z n e o d p rę ż e n ie w  E u ro p ie . P ra w ie  
je k  ś re d n io w iec z n a fo r te ca  w y g lą d a  n a  z d ję  c iu „ B ram a n ie m ie c k a 4 ’ w P a ry ż u , o b o k  

której przechodzi 51 pułk rezerw y.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiinimnnmnnnnniinniininmnminnmmnnnnnnnnnnnimimnmmiiiiinniiiniffiiiininnnmiiiiiini

R ezerw a w raca do rezerw y

F ra n c u sk i 5 1 p u łk  p ie c o h ty re z e rw o w e j w ra c a  z lin ii M a g in o ta d o  g a rn iz o n u

D o ty c h c z a so w e ry n k i z h y tu te j h u ty  

m u sz ą  b y ć  n a d a l u trz y m a n e . W c h o d z i tu  w  

g rę  m ięd z y  in n y m i e k sp o rt d o  p a ń s tw  e u ro ­

p e jsk ic h  i d o s ta w y  d la  C z e c h o s ło w a c ji. P o ­

n a d to ro z b u d o w u ją c y s ię o b e c n ie w  P o l­

sc e p rz e m y s ł p rz e tw ó rc z y s tw o rz y  m o ż li­

w o śc i z b y tu  n a  ry n k u  w e w n ę trz n y m  i ty m

K łopoty m andatow e  
U kraińców

s tią u re g u lo w a n ia p ro d u k q i i z b y tu h u ty  L w ó w 1 3 1 0 (P A A )

w  T rz y ń c u . I L w o w sk a p ra sa  u k ra iń sk a  d o n o si o  k ło -

P ro d u k c ja  le j h u ty  w y n io s ła w  1 9 3 7 r . p o ta c h m a n d a to w y c h „ U n d a " . N a s tę p u ją  

5 6 2 .0 0 0 to n s ta li, c o s tan o w i p o n a d  je d n ą  I ju ż  d o b ro w o ln e  c z y  te ż  w y m u sz o n e  w y c o fy -  

trz e c ią c a łe j p ro d u k c ji h u tn ic tw a p o ’sk ie - w a n ia s ię . I ta k z re z y g n o w a ł z m a n d a tu  
go w ty m ż e  ro k u . P ro d u k c ja  g o to w y c h  w y -  I a d w o k a t M y k o ła jcz y k , ja k ró w n ie ż re d a k -  

ro b ó w  h u ty trz y n ie ck ie j w y n o s iła 5 0 8 ,0 0 0 to r T y k to r . R e d a k to r T y k to r u rz ą d z ił ż e ­

to n , z c z e g o 1 9 0 ,0 0 0 to n  p o c h ła n ia ł ry n e k b ra n ie  p rz e d w y b o rc ze  sw o ic h  p ra c o w n ik ó w  

c z e c h o s ło w a c k i. | C z ło n k o w ie re d a k c ji w y p o w ie d z ie li s ię z a

p rz y ję c ie m  m a n d a tu  p rz e z  p . T y k o ra , c z ło n  

k o w ie a d m in istra c ji p rz e c iw . R e d a k to r T y ­

k to r u d a ł s ię z p rz e d s ta w ic ie lam i re d a k ­

c ji d o p re z y d iu m  „ U n d a " i ta m  p o k o n fe ­

re n c ji o św ia d c z y ł, ż e n ie b ę d z ie k a n d y d o ­

w a ć . 1 1

S o k a lsz c z y z n a z a ż ą d a ła p o s taw ie n ia  

sa m y m  s iln ie j z w iąż e  h u tn ic tw o  Ś lą sk a  Z a -1  k a n d y d a tu ry d r, P e rfe ck ie g o , p o d o b n ie  

o lz a ń sk ieg o  z e  s tru k tu rą  g o sp o d a rc z ą P o l- p rz e m y sk ie —  M , N a w ro c k ie g o , c o p o w o -  
s fc i, I d u je  tru d n o śc i z k a n d y d a tu rą  C e le w ic z a .

P ro w a d z o n e o b e c n ie p ra c e n a d z n a le -  [ 

z ie n ie m  o d p o w ie d n ic h ry n k ó w  z b y tu d la  | 

te g o  h u tn ic tw a  id ą  w  k ie ru n k u  z a p e w n ie n ia  K uPSV SD PClćllne

z b y tu  n a ry n e k  n ie m ie c k i. N a stę p n ie c h o -  _ _  r 8  ,

d z ić b ę d z ie o  p o z y sk a n ie in n y c h ry n k ó w  I U la larm acC lltO W  

z a g ra n icz n y c h . U trz y m a n i z o s ta n ą  o c z y w i- W  ty c h d n ia c h p o w o ła n o  sp e c ja ln ą k o ­
śc ie d w a j s ta li o d b io rc y  h u ty trz y n ie c k ie j I m isję , z ło ż o n ą z p rz e d sta w ic ie li w sz y s tk ic h  

n a Ś lą sk u  Z a o lz a ń sk im , a m ian o w ic ie p a r- o rg a n iz a c y j fa rm a c e u ty c z n y c h , d la z o rg a n i-  

ty c y p u ją c a w  b a rd z o  p o w a ż n e j su m ie d ru - z o w a n ia k u rsó w  u z u p e łn ia jąc y c h  d la fa m a - • 

c ia m ia  w  B o g u m in ie o ra z  f irm a Je c k e l w e c e u tó w . P ra c e  k o m is ji p ó jd ą  g łó w n ie  w  k ie -  
F ry sz ta c ie , w y ra b ia ją c a d ru ty , ś ru b y i n i- I ru n k u z o rg a n iz o w a n ia sp e c ja ln y c h k u rsó w  

ty . O sta tn i w re sz c ie  o d b io rc a  —  ry n e k  c z e - d la o g ra n ic z o n e j lic z b y s łu c h ac z y z d z ie -  

c h o s ło w a c k i b ę d z ie ró w n ie ż u trz y m a n y d ż in y  k o n tro li ś ro d k ó w  sp o ż y w c z y c h , a n a -  

d ro g ą o d p o w ie d n ic h u k ła d ó w i p o ro ż u - liz f iz jo lo g icz n y c h , b a k te r io lo g ii i z i^ la ^ -  

m ień*  I stw a. ~
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P o d a w a l iś m y  o n e g d a j w ią z a n k ę  l i s tó w ,  

j a k i e  o t r z y m u je  M a r s z a łe k  Ś m ig ły  - R y d z  

z  r ó ż n y c h  s t r o n  k r a ju  o d  n a j r o z m a i ts z y c h  

l u d z i m ło d y c h , s t a r s z y c h  i d z ie c i . T e  l i s ty  

t o  n a j s z c z e r s z y  o d z e w  s e r c  r o z b u d z o n y c h  

w  u c z u c ia c h  s e r d e c z n e g o  p a t r io ty z m u .

Z a c z n ie m y  o d  l i s tu  b o jo w n ik a  o  p r a w a  

p o l s k ie  w  C z e c h o s ło w a c j i . D r . L e o n  W o l i :  

t a k  p i s z e  d o  M a r s z a łk a  Ś m ig łe g o  R y d z a :

„ J a ś n ie  W ie lm o ż n y P a n ie M a r s z a łk u  

P o l s k i ! H is to r y c z n e p r z e ż y c ia o s ta tn ic h  

d n i , p o tę ż n e  u c z u c ia  o r a z  d o s to s o w a n ie  s i ę  

d o  n o w y c h  s to s u n k ó w  n ie p o z w o l i ło m i  

p r ę d z e j z r o b ić  t e g o , c o  z r o b ić  b y łe m  p o w i ­

n ie n  j u ż  d a w n o . W p r a w d z ie  z  o k a z j i m o ­

i c h  p r z e m ó w ie ń  p u b l i c z n y c h  i n a  z g r o m a ­

d z e n ia c h , w y r a ż a łe m  A r m i i  P o l s k ie j i P a n u ,  

P a n ie  M a r s z a łk u  P o l s k i , s e r d e c z n ą  w d z ię ­

c z n o ś ć  o r a z  u c z u c ie  u z n a n ia  i  h o łd u , j e d n a ­

k o w o ż  c h c ę  t o  p o w tó r z y ć  t a k ż e  i  b e z p o ś r e ­

d n io . D la  t e g o  p r o s z ę , a b y  P a n  M a r s z a łe k  

P o l s k i p r z y ją ł ł a s k a w ie  s e r d e c z n e  w y r a z y  

w d z ię c z n o ś c i i  h o łd u  z a  w y z w o le n ie  n a s z e j  

z ie m i r o d z in n e j , p r a s t a r e j d z ie ln i c y  P ia s tó w  

s k ie j , z  n ie w o l i o b c e g o  r z ą d u . N a  T w o je  r ę ­

c e , N a jd o s to jn i e j s z y  P a n ie  M a r s z a łk u , s k ła ­

d a m  t e  w y r a z y  w d z ię c z n o ś c i , a  z a r a z e m  z a ­

p e w n ie n ie , ź e  w s z y s tk o  c z y n ić b ę d z ie m y ,  

a b y  s t a ć  s i ę  g o d n y m i t e g o , c o  P a n  M a r s z a ­

ł e k , i p o d  J e g o  r o z k a z a m i s to ją c a  A r m ia  

P o ls k a  d la  n a s  i n a s z e g o  k r a ju u c z y n i ł a .  

N ie c h  ź y je  p o tę ż n a , z w y c ię s k a  A r m ia  P o l ­

s k a ! N ie c h  ź y je  J e j N a c z e ln y  W ó d z  M a r ­

s z a ł e k  P o l s k i E d w a r d  Ś m ig ły  - R y d z ! Ł ą ­

c z ę  w y r a z y  g łę b o k ie j c z c i i h o łd u , k r e ś lę  

s i ę  o d d a n y  D r . L e o n  W o lf " .

S ło w a  t e  p i s z e  c z ło w ie k  ś w ia t ły , d o ­

ś w ia d c z o n y  i  z n a n y  w  c a łe j P o l s c e  z e  s w o ­

j e j r o l i , j a k ą  o d g r y w a ł  w  o s ta tn i c h  c z a s a c h .

W ie m y , i l e t o  d u s z  p o l s k ic h  z a t r a c i ło  

s i ę  w  o k r e s i e  n ie w o l i n a  z ie m ia c h  w s c h o d ­

n ic h  n a s z e j O jc z y z n y . N ie c n e  m e to d y  r u s y ­

f ik a c j i , s to s o w a n e  p r z e z  k le r  p r a w o s ła w n y  

c z y  r u s k i , p o w o d o w a ły  s t a l e  u b y te k  p o l ­

s k o ś c i n a  t y c h z ie m ia c h , O b e c n ie s e r c a  

t y c h  P o la k ó w  d r g n ę ły  u c z u c ie m  n a r o d o ­

w y m  n a  s k u te k s z c z ę ś l iw y c h z w y c ię s tw  

P o l s k i . O to  g ło s  c z ło w ie k a  z  w o je w ó d z tw a  

s t a n is ł a w o w s k ie g o :

„ M im o  t o , i ż  j ę z y k  m ó j m a c ie r z y s ty  j e s t  

r u s k i , c z u ję  s ię  P o la k ie m  - p a t r io t ą . . . P o  

p o w r o c ie  z  w o js k a  p r a c o w a łe m  s p o łe c z n ie ,  

w  S t r z e lc u  w  B o h o r o d c z a n a c h , g d z ie p o  

d z i ś  d z ie ń  p r a c u ję  d la  d o b r a  n a s z e g o  P a ń ­

s tw a ."

A  t u  z n o w u  b ie d n a  k o b ie c in a  o  b o g a ­

t y m  s e r c u  p i s z e :

„ N a jd o s to jn i e j s z y P a n ie M a r s z a łk u ,  

N a s z  U k o c h a n y  O jc z e  i  U m i ło w a n y  W o d z u !  

N ie c h  i m ó j m iz e r n y  g ło s p o łą c z y  s i ę d o  

t y c h  a k o r d ó w  t r i u m f u i u w ie lb i e n ia n a  

c z e ś ć  T w o ją  —  J a s n y  n a s z  S o k o le  i H e t ­

m a n ie ."

O d  l a t 2 0  p r z y k u ta  d o  ł ó ż k a  s c h o r o w a ­

n a  n ie w ia s t a  t a k  m ó w i :

„ P o d p is a n a  b ie d n a  c h o r a  p o  z a p a le n iu  

s t a w ó w , k tó r a  p r z y k u ta  d o ł o ż a b o le ś c i  

p r z e s z ło  2 0  l a t l e ż y . . .

S łu c h a ją c  a u d y c y j n a d a w a n y c h p r z e z  

r a d io . . . o f i a r o w a ła  s w e  c ie r p i e n ia  i m o d ły  

d o  S tw ó r c y  P a n a  o  B ło g o s ła w ie ń s tw o  t f a  

N a c z e ln e g o  W o d z a . . .

M a n ia  K u r a tn ik  z  p o w ia tu  K o s ó w  P o - »  

l e s k i p r z y s y ła  l i s t , p i s a n y  o łó w k ie m , n a iw ­

ny w  p r o s to c ie  s e r c a :

„ O  P a n ie W o d z u  S z a n o w n iu tk i i P o l ­

s k o  Ś l ic z n iu tk a . . . N ie c h  W ie c z n ie  W e s o lu t ­

k o  S z a n o w n iu tk i P a n  W ó d z  O jc z y z n ą  k ie ­

r u j e . . . "

Ś lą z a k  z  S z o p ie n ic  p i s z e  p o  ż o łn ie r s k u :  

„ W  p ie r w s z y c h  s ło w a c h  z a s y ła m  C i P a ­

n ie  M a r s z a łk u  N a js e r d e c z n ie js z e p o z d r o ­

w ie n ia  i a b y ś  n a m  j a k  n a jd łu ż e j ż y ł i p r o ­

w a d z i ł k u  w ie lk ie m u  z w y c ię s tw u  d la  O j ­

c z y z n y , b o  m y , ż o łn ie r z e  z  p r z e d  2 0  l a ty  j e ­

s t e ś m y  z a w s z e  g o to w i d o  c z y n u , g d y  n a s  

z a w e z w ie s z  P a n ie  M a r s z a łk u " .

Ś lą z a k  p r z y r z e k a , ż e  t a k , j a k  j e g o  b r a ­

c ia  s t a ć  b ę d z ie  z a w s z e  n a  s t r a ż y g r a n ic  

R z e c z y p o s p o l i t e j , o d w a ż n y  i u f n y  w  s łu s z ­

n o ś ć  p o l s k ie j m is j i h i s to r y c z n e j . L is t k o ń ­

c z y  s ło w a m i p ie ś n i , k tó r a  t a m , n a  Ś lą s k u ,  

k r z e p i ł a  i p r o w a d z i ł a  d o  w a lk i : „ T a k  n a m  

d o p o m ó ż  B ó g ” ,

D z ia tw a  z  G d y n i  s e r d u s z k a  s w e  o tw ie r a  

p r z e d  M a r s z a łk i e m ;

„ W  s o b o tę  n a  w ia d o m o ś ć  o  z w r ó c e n iu  : 

n a m  z ie m i z a g r a b io n e j d z ie c i n a s z e j s z k o ły  

z e b r a ły  s ię  p o d  s z t a n d a r e m , a b y  m o m e n t i 

ten uczcić. K iedy usłyszeliśm y Twoje sło-

w a  W o d z u : „ M a s z e r o w a ć ” , s e r c a  n a s z e  p o  

p r o s tu  c h c ia ły w y s k o c z y ć  z  ł o m o c ą c y c h  

r a d o ś n ie  p ie r s i . "

A  i n n e 'd z i e c i z n o w u z w ie r z a j ą s i ę  

s z c z e r z e  n ie  m n ie j p r o ś c iu tk o  i w z r u s z a ją ­

c o :

„ M y  d z ie c i w ie j s k ie  z a m ie s z k a łe  w  m a ­

j ą tk u  K lu c z k o w ic e  u r z ą d z i l i ś m y  s a a o r z u t -

n ie  p r z e d s ta w ie n ie , z  k tó r e g o  u z b ie r a l i ś m y  

1 1 z ło ty c h . P ie n ią d z e  t e  p r z e z n a c z a m y  n a  

O b r o n ę  P a ń s tw a . W s z y s c y  c h c e m y  d a ć  d o ­

w ó d , ź e  m y ś l im y  o  p o tę ż n e j P o l s c e ” .

M a lu tk a  c z ą s t e c z k a  l i s tó w  p r z y ta c z a ­

n y c h  p r z e z  n a s  j e s t d o w o d e m  p o w s z e c h n o ­

ś c i n a s t r o jó w  j a k ż e  b a r d z o  s z c z ę ś l iw y c h  d la  

P o l s k Ł

Roboty w G dyni trwają
Telefonogram  

•gg G dynia, 13. 10.
C h w i la r o z p o c z ę c ia b u d o w y K a n a łu  

P r z e m y s ło w e g o  b y ła  d la  G d y n i d o  p e w n e ­

g o  s to p n ia  m o m e n te m  p r z e ło m o w y m . M ia ­

s to  i p o r t w k r o c z y ły  n a  d a l s z ą  d r o g ę , p r o ­

w a d z ą c ą  d o  r o z b u d o w y p r z e m y s ło w e j i  

z w ię k s z e n ia  s i ły  g o s p o d . G d y n i . P ie r w s z a  

c z ę ś ć  b u d o w y  k a n a łu  z o s t a ł a  n ie m a l u k o ń ­

c z o n a . D o  d n ia  1  p a ź d z ie r n ik a  b r .  w y k o n a ­

n o  b u d o w ę  o d  b a s e n u  p o r to w e g o  d o  d r o g i  

o k r ę ż n e j . J a k  w ia d o m o , K a n a ł P r z e m y ­

s ło w y  b ę d z ie  m ia ł 1 2 0  m  s z e r o k o ś c i i 1 1  m  

g łę b o k o ś c i , c o  u m o ż l iw i w c h o d z e n ie n a j ­

w ię k s z y c h  s t a tk ó w  t o w a r o w y c h , j a k i e  p ły ­

w a ją  p o  B a ł ty k u . K w o ta  1 .8 0 0 .0 0 0  z ł , p r z e  

z n a c z o n a  p r z e z  F u n d u s z  P r a c y  n a  z a p o c z ą t  

k o w a n ie  r o b ó t , p o z w o l i ł a  n a  z a t r u d n ie n ie  

9 0 0  r o b o tn ik ó w . R o b o tn ic y  c i p r a c u ją  n a  

d w ie  z m ia n y , d z ię k i c z e m u  r o b o ty  p o s u w a  

j ą  s i ę  s z y b k o  n a p r z ó d . U r z ą d  M o r s k i , d o ­

c e n ia j ą c  z n a c z e n ie  p r a c  n a d  r o z b u d o w ą  K a

„N  o  w  e g o K  u  r i e r a".

n a łu  P r z e m y s ło w e g o , p r z e z n a c z y ł  t e ż  z n a c z  

n e  k w o ty  z e  s w e g o  b u d ż e tu , c o  u m o ż l iw i ­

ło  c ią g ło ś ć  p r a c y . U r z ą d  M o r s k i n ie  d o ­

p u ś c i d o  p r z e r w a n ia  r o b ó t . F u n d u s z e  n a  t e n  

c e l i s tn i e j ą . R o b o ty k o n ty n u o w a n e b ę d ą  

p r a w d o p o d o b n ie  d o  d r u g ie j p o ło w y  g r u d ­

n ia , t . z n . d o p ó k i m r o z y  n ie  u n ie m o ż l iw ią  

d a l s z y c h  r o b ó t .

. , T- . „  . | O brazek niecodzienny
W  z w ią z k u  z  K a ła n e m  P r z e m y s ło w y m

w y b u d o w a n o r ó w n ie ż s n e c ia ln a  d r o ć e  w  x , e i e s t , z ia ^ s k ie m  p o s p o l i ty m , g d y  k o g o ś  
/ /  , ° y C . ę z  , ^ P e c J a a r o g ę t a k  w y p r a s z a ją  j a k  t e g o  c z ło w ie k a  n a  o b r a -
k ie r u n k u  R z e ź n i M ie j s k ie j . D r o g a  t a  u m o ż - 1  z k u . W y r z u c a ją  c z ło w ie k a  z p le b a n i i k o ś -  

l iw i u t r z y m a n ie  s t a ł e g o  r u c h u  k o ło w e g o  p o c io ł a k a to l i c k ie g o  ś w . B a r b a r y  w  K u lc a u ,  

m ię d z y  G d y n ią  a  d z ie ln i c a m i O k s y w ie  i O - s . ^ n  M ic h ig a n . C h o d z i t u  o  k s . B o r k o w -  
, . . r »  i. v l i  , . s k ie g o , k to r e g o  p r z e n ie s io n o  d o  i n n e j p a r a -
b f u z e . D o ty c h c z a s w y b r u k o w a n o  j u z p o - f j j . J e g o  z w o le n n ic y  s p r z e c iw ia ją  s i ę  t e m u ,  

ł o w ę  t e j d r o g i . Z  c h w i lą  n a d e j ś c i a  o d p o - a i z w r o g a m i j e g o p o s tę p u ją t a k , j a k  n a  

w ie d n ic h  z a p a s ó w  k a m ie n i , r o b o ty  b r u k a r - 1 z d ję c iu .

s k ie  z o s t a n ą  w z n o w io n e . P r o w a d z o n e s ą w i i i in i i i n i i i i i i in i i i i i i iH i i i i i i i i i i i i iM

r o w m e z  r o b o ty  n a d  w y k o ń c z e n ie m  w ie lk ie j

I A le i L e s z c z y n e k  p r z e c h o d z ą c e j  p r z e z  t e r e - w a c h  r ę k o p i s u b iu le ty n ie i n f o r m a c y jn y m  

a |n y  K a n a łu  P r z e m y s ło w e g o .  ( S ) |„ W e e k " , r e d a g o w a n y m  p r z e z k o m u n i s tę

a n g ie ls k i e g o  C o c k b u r n a ,

N a jw id o c z n ie j z a m ia r e m  s o w ie c k im  b y ło  

o b n iż e n ie  w a r to ś c i i n f o r m a c y j , u d z ie l a n y c h  

o s ta tn io  p r z e z  L in d b e r g h a , a le  w  z u p e łn ie  

w ia ń s k ie  p o c h o d z ą c e z  X I V  w ie k u , k tó r e  I i l u ly  s P o s ó b  1 w  i n n e ) f < 5 r m ie ' L in d b e r g h  

p o p r z e d n io  z n a jd o w a ły  s i ę w  Ł a w r z e  ś w . m ia n o w ic ie  p o  p o w r o c ie  z  M o s k w y  z ło ż y ł  

T r ó jc y .  o b s z e r n e  p r y w a tn e  s p r a w o z d a n ie  o  s w y c h

w r a ż e n ia c h  z  k o n ta k tó w  z  l o tn i c tw e m  s o -  

W  z w ią z k u  z  w y k r y c ie m  t a jn e g o  k la s z - w ie c k im  a m b a s a d o r o w i S t . Z je d n . w  L o n ­

t o m  w ła d z e  s o w ie c k ie  d o k o n a ły l i c z n y c h d y n ie  K e n n e d y ’e m u , O d p is t e g o r a p o r tu  

a r e s z to w a ń  w  k o le k ty w a c h  r o ln y c h  o b w o - d o r ę c z o n y  z o s ta ł p r z e z a m b a s a d ę a m e r y -  

d u  w o ło g o d z k ie g o , g d y ż  j a k  w y k a z a ło  ś l e - k a ń s k ą  r ó w n ie ż  r z ą d o w i b r y ty j s k ie m u , k tó -  

d z tw o  z a r z ą d y  t y c h  k o le k ty w ó w  o d d a w a - r y  z  k o le i z a p o z n a ł z  t r e ś c i ą  t e g o  r a p o r tu  

ł y  c z ę ś ć  z b o ż a  i i n n y c h  a r ty k u łó w  ż y w n o - 1  r z ą d  f r a n c u s k i , a  t a k ż e  w  s to s o w n e j c h w i l i  

ś c io w y c h  n a  u t r z y m a n ie  k la s z to r u . 2 6  s t a r - 1 r z ą d  c z e c h o s ło w a c k i ,  

c ó w  a r e s z to w a n o  i z e s ła n o  d o  o b o z ó w  k o n -  „  . T  • «  ,  . . , . ,  . ,  .
_ _ l  „ l i  R e p o r t  L in d b e r g h a  s tw ie r d z ić  m ia i ,  z e  

c e n t r a c y jn y c h  n a  r o b o ty  p r z y m u s o w e ,  , , . ,  . .  .
1  a c z k o lw ie k  m a s z y n y , u ż y w a n e  p r z e z L o t ­

n ic tw o  s o w ie c k ie , s to ją n a d o s ta t e c z n y m  

p o z io m ie , t o  j e d n a k  o b s łu g a  s a m o lo tó w , u -  

ź y w a n y c h  p r z e z  l o tn i c tw o  s o w ie c k ie , s to i  

CTFM TFNTA «  nM FC7VTvnwrrn I t a k  n i s k o ’ ż e  n ie  w y t r z y m a ła b y  p r ó b y  o g -  

' n io w e j z  c h w i lą  w y b u c h u  w o jn y . L in d b e r g h  

U m o w a  C e n t r a E  O b r o tu  N a s io n a m i O le - p o d k r e ś l i ć  m ia ł  w  s w o im  r a p o r c i e , ź e  w ię k -  

i s ty m i z e  Z w ią z k ie m  P o l s k ic h  O le ja r n i u - s z o ś ć  t z w . „ a s ó w " l o tn i c tw a s o w ie c k ie g o  

s t a l i ła  c e n ę  z a  s ło n e c z n ik  z a  w r z e s i e ń  b ie - lu ż  n ie  j e s t c z y n n a , a lb o w ie m  z n a c z n a i c h  

ż ą c e g o  r o k u  n a  z ł  3 4 , z  t y m , ż e  c o  m ie s ią c l ic z b a  z o s t a ła  p r z e z  S ta l in a  p o p r o s tu  u n i -  

c e n a  t a  b ę d z ie  w z r a s t a ć  o  6 0  g r . i t o  a ż  d o  | c e s tw io n a  b ą d ź d r o g ą e g z e k u c y j , b ą d ź  

m a r c a  1 9 3 9  r . U m o w a  t a  p r z e w id u je  r ó w - p r z e z  w tr ą c e n ie  i c h  d o  w ię z ie ń  i p r z e z  z e -  

n ie ź , ź e  c e n y , k tó r e  z o b o w ią z u ją  s ię  p ła - s ł a n ie . L in d b e r g h  z a z n a c z y ć  m ia ł r ó w n ie ż ,  

c ić  p r o d u c e n to m  o d b io r c y , n ie  m o g ą b y ć ż e  p e r s o n e l t e c h n ic z n y  i k o n s t r u k to r s k i o b -  

n iż s z e  n iż  3  p r o c , p r z y  k u p n ie  w a g o n o w y m  s łu g u ją c y  s a m o lo ty  s o w ie c k ie , j e s t c a łk o -  

i 7  p r o c , p r z y  s k u p ie  d r o b n ic o w y m  o d  c e n , w ic ie  n ie d o s t a t e c z n y  i s ł a b o  w y k w a l i f ik o -  

p r z e w id z ia n y c h  n a  d a n y  m ie s ią c u m o w ą , w a n y .  

P r z y  s k u p ie  d r o b n ic o w y m  w o ln o  k u p u ją c e - 1  . . . . .  ■

m u  p o t r ą c i ć  z  c e n y  k u p n a  t a k ż e  e f e k to w n e

k o s z ty  p r z e w o z u  d o  n a jb l i ż s z e j s t a c j i k o - Biblioiekars|WO na ŚwieClC 
l e jo w e j .  W e d łu g  p e w n y c h  o b l i c z e ń  n a ś w ie c ie

J a k  w id z im y  w ię c  r ó ż n ic a  w  c e n a c h  u - i s tm e je  1 .0 3 8  b ib l io t e k  p u b l i c z n y c h , k tó r e  

s t a lo n y c h , a  p ła c o n y c h  p r z e z  p o ś r e d n ik ó w  z a w ie r a ją  o g ó łe m  1 8 1 m il io n ó w  t o m ó w . Z  

z a  s i e m ię  s ło n e c z n ik o w e , j e s t  b a r d z o  w ie l-  I E u r o p a  p o s ia d a  6 6 9  b ib l io t e k  o  ł ą c z n e j  

k a , a  r ó ż n ic a  t a  t o  p r z e c ie ż  w ie lk a  s t r a t a  jL c z b ie 1 1 9  m il io n ó w  t o m ó w , A m e r y k a  •—  

w n ik ły m  b u d ż e c ie  r o ln ik a , z w ła s z c z a  m a - ^ 3 6  b ib l io t e k  i 5 6  m il , k s ią ż e k , A z ja  —  2 3  

ł o r o ln e g o .  b ib l io t e k i i 4  m il , t o m ó w , A u s t r a l i a  —  7

. ' I b ib l io t e k  i 1 m il io n  t o m ó w , w r e s z c ie  A f r y ­

k a  —  3  b ib l io t e k i i 2 0 0  t y s i ę c y  t o m ó w .

N a  c z o ło  w s z y s tk i c h  p a ń s tw  w y s u w a ją  

s ię  N ie m c y , k tó r e  p o s ia d a ją  1 9 2  b ib l io t e k ',  

i 3 4 ,7  m ilio n ó w  t o m ó w , F r a n c ja  p o s ia d a  1 1 1  

b ib l io t e k  i 1 9 ,8  m iln . t o m ó w , I t a l ia  —  8 5  

p r z e c z ą  p r a w d z iw o ś c i i n f o r m a c y j s o w ie c - b ib l io t e k  i 1 3 ,3  m iln . t o m ó w . P o l s k a  z a jm u -  

k ic h : „ P u łk o w n ik  L in d b e r g h  n ie  b y ł u  n a s j e  p ią te  m ie j s c e  w  o g ó ln e j k la s y f ik a c j i : 2 7  

n a  o b ie d z ie  p o  p o w r o c ie  s w y m  z  R o s j i . W I  b ib l io te k  i 5 .9  m iln . t o m ó w .

r z e c z y w is to ś c i n ig d y  d la  n ie g o  ż a d n e g o  o - J e ś l i c h o d z i o  n a jw ię k s z e  b ib l io t e k i n a  
b ia d u  n ie  w y d a ła m . J e s t t o  n a jz u p e łn ie j - 1  ś w ie c ie , B ib l io t e k a  N a r o d o w a w  P a r y ż u  

s z y m  k ła m s tw e m , j a k o b y  p łk . L in d b e r g h  u - 1  z a jm u je  p ie r w s z e  m ie j s c e  z  4 ,5  m iln . t o m ó w ,  

d z ie l ą c  m ia ł  j a k i c h k o lw ie k  w y ja ś n ie ń  n a  t e - D a le j i d ą  d w ie  b ib l io t e k i w  L e n in g r a d z ie  

m a t  l o tn ic tw a  s o w ie c k ie g o  l u b  n a  t e m a t c z e ( p a ń s tw o w a i A k a d e m ii N a u k ) o  ł ą c z n e j  

g o k o lw ie k  i n n e g o  w  c z a s i e  w y d a n e g o  n a  j e - l i c z b ie  8  m iln . t o m ó w , W a s z y n g to ń s k a  B i ­

g o  c z e ś ć  u  m n ie  o b ia d u  l u b  w  o g ó le  w  m o - b l io te k a K o n g r e s o w a p o s ia d a 3 ,5 6 m iln .  

im  d o m u  . t o m ó w , m o s k ie w s k a  —  3 ,5  m iln . , l o n d y ń s k a

J a k  s ię  d o w ia d u je k o r e s p o n d e n t P A T , —  3 ,1 5  m iln . , n o w o jo r s k a  —  2 ,9 7 m iln . ,  

f a ł s z y w e  w ia d o m o ś c i s o w ie c k ie o r z e k o - b e r l iń s k a  —  2 ,2  m iln . i d t . 2 0  i n n y c h  b ib l io -  

m y m  o b ie d z ie  u  l a d y  A s to r  n a  c z e ś ć  L in d - t e k  p o s ia d a  p o n a d  m ilio n  t o m ó w . W a r s z a -  

b e r g h a  p o c h o d z ą  z e  ź r ó d ła l o n d y ń s k ie g o , w s k a  B ib l io t e k a  Z a r z ą d u  m . W a r s z a w y  p o ­

z n a n e g o  j a k o  b ę d ą c e g o  p o d  i n s p i r a c ją  s o - 1  s i a d a  4 4 1 ,3 0 0  t o m ó w . O g ó łe m  j e s t  w  P o l s c #  

w ie c k ą . M ia n o w ic ie  w ia d o m o ś c i t e g o  r o - 1 8 ,3 2 1  b ib l io t e k  s ta ły c h  i 3 5 1  r u c h o m y c h ,  

d z a ju  z a w a r t e  b y ły  w  w y d a n y m  n a p r a - 1  ó m .

Tajny klasztor w jaskiniach
M oskwa, 13. 10.

W  k r a ju w o ło g o d z k im  n a p ó łn o c y  

Z S R R , w  g łę b o k ic h  l a s a c h  w ła d z e  s o w ie c ­

k ie w y k r y ły p r z y p a d k o w o  t a jn y  k la s z to r  

p r a w o s ła w n y , u r z ą d z o n y  w  p ie c z a r a c h  i j a ­

s k in i a c h  l e ś n y c h . Z a k o n n ic y  t e g o  k la s z to r u  

p r z y b y l i t u  z e  s ły n n e j Ł a w r y ś w . T r ó jc y  

p o d  M o s k w ą , u c h o d z ą c  p r z e d  p r z e ś l a d o w a ­

n ia m i b o l s z e w ic k im i i z a ło ż y l i p o ta je m n ie  

d r u g i k la s z to r , g d z ie o d p r a w ia l i n a b o ż e ń ­

s tw a  w  p o d z ie m n e j k a p l ic z c e .

P o d c z a s  r e w iz j i o d k r y to  p r z e c h o w a n e  w  

k la s z to r z e s t a r o ż y tn e r ę k o p i s y  s t a r o s ło -

Rolnicy w kleszczach spekulacji pośredników
O SZUKAŃCZE CENY PRZY K UPNIE

N ie  d o ś ć , ź e  c e n y  z a  p r o d u k ty  r o ln i c z e  

s p a d ły  o s ta tn io  b a r d z o  z n a c z n ie , t a k , ż e  

s ą  j u ż  p r a w ie  n ie o p ła c a ln e  d la  r o ln ik a , w  

d o d a tk u  z n a jd u ją  s i ę  j e s z c z e  l ic z n i p o ś r e ­

d n ic y  i s p e k u la n c i , k tó r z y  n a b y w a ją  p r o ­

d u k ty  r o ln ic z e  p o  c e n a c h , n ie  o d p o w ia d a ­

j ą c y c h  u s ta lo n y m  w  u m o w a c h n o r m o m .  

F a k ty  t e g o  r o d z a ju  w y s tą p i ły n ie d a w n o  

p r z y  s k u p y w a n iu  p o  m ia s te c z k a c h  s i e m ie ­

n ia  l n i a n e g o  w  c z a s i e  t a r g ó w  m a ło m ia s t e ­

c z k o w y c h . >

P o d o b n ie  r z e c z  d z ie j e  s i ę  z  s i e m ie n ie m  

s ło n e c z n ik o w y m , z a  k tó r y  r o ln i c y , z w ła s z ­

c z a  m a ło r o ln i , g łó w n i p r o d u c e n c i s i e m ie ­

n ia  s ło n e c z n ik o w e g o , o t r z y m u ją  b a r d z o  n i ­

s k ie  c e n y , w  n a j le p s z y m  w y p a d k u  2 5  d o  2 6  

z ł . C h c ą c  m ie ć  a u to r y ta ty w n e  i n f o r m a c je  

w  t e j s p r a w ie , z w r ó c i l i ś m y  s i ę  d o  L w o w ­

s k ie j I z b y  R o ln ic z e j , n a  k tó r e j t e r e n ie  w y ­

d a r z y ło  s ię n a jw ię c e j p o d o b n y c h  f a k tó w ,  

g d z ie  p o in f o r m o w a n o  n a s w  n a s t ę p u ją c y  

s p o s ó b :

W artość lotnictwa sowieckiego  
według raportu płk. Lindbergha

Londyn, 13. 10. (PAT).
W ie lk ie  z d u m ie n ie  w y w o ła ły  w  L o n d y ­

n ie  n ie p o h a m o w a n e  w  f o r m ie  i t r e ś c i a ta ­

k i p r a s y  s o w ie c k ie j n a  s ły n n e g o  l o tn ik a  a -  

m e r y k a ń s k ie g o  p łk . L in d b e r g h a , s p o w o d o ­

w a n e  a k c ją , w s z c z ę tą  p r z e c iw k o  L in d b e r g -  

h o w i p r z e z  g r u p ę  l o tn ik ó w  s o w ie c k ic h . A -  

t a k i t e  o p ie r a ły  s i ę n a  r z e k o m y c h  i n f o r ­

m a c ja c h . u d z ie lo n y c h  p r z e z  L in d b e r g h a , j a ­

k o b y  n a  o b ie d z ie , w y d a n y m  n a  j e g o  c z e ś ć  

p r z e z  z n a n ą  p o s ła n k ę  k o n s e r w a ty w n ą  I z b y  

G m in , l a d y  A s to r , k tó r a , j a k  w ia d o m o , s a ­

m a  z p o c h o d z e n ia  j e s t A m e r y k a n k ą , w e ­

d łu g  tw ie r d z e ń  p r a s y  s o w ie c k ie j ,  L in d b e r g h  

n a  t y m  o b ie d z ie  s k r y ty k o w a ć  m ia ł l o tn i c ­

tw o  s o w ie c k ie  j a k o  n ie  o d p o w ia d a ją c e  s w e ­

m u  z a d a n iu . L a d y  A s to r u d z ie l i ła p r a s i e  

d z i ś w y ja ś n ie ń , w  k tó r y c h  s ta n o w c z o  z a -
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Człowiek pod urokiem kobiety 
lak należy zdobywać mężczyznUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

C złow iek —  is to ta n ieznana —  byw a w  

tyc iu n iepo radnym . Z darza się to bardzo  

często . Mężczyzna n ie um ie czasam i zna­
leźć kobiety, k tó ra by odpow iadała jego  

pragn ien iom  i tęskno tom  jego serca . W te ­
dy kob ie ta pow inna dobrze w iedzieć jak 
zdobywać mężczyznę. O ile słu szne m ogą  

być nasze rady , ocen ic ie łaskaw e pan ie na  

tych k ilku przyk ładach .

Chodzi o miłego i zgrabnego sportowca. 
D ziała on racze j pod w pływ em  odruchów  

n iż pow ażnej refleksji. Jest dobry , pogod ­

ny . S y tuacja jego finansow a jest m izerna . 

U w ielb ia m atkę . Jak go zdobyć , jak z n im

postępow ać?

N aczelną zasadą jest, aby stara jąca się  

o zdobycie tak iego m iłego ch łopca , by ła  

„dziewczyną szykowną", aby kobiecość jej 
była silną i zdrową”. P am iętać pow inna za ­

kochana w spo rtow cu pan ienka , aby cen i­

ła i en tuz jazm ow ała się spo rtem , ale ty lko  

w ybran iec je j serca pow in ien na zaw sze po­

zostać „królem” w  te j dziedzin ie . N ależy  

przy jm ow ać jego w zg lędy z chęcią i uw agą, 

zostaw iać m u w  te j dziedzin ie in ic jatyw ę i 

czekać cierp liw ie m im o serdecznych n ie ­

poko jów  na te le fon od n iego , a n ie narzu ­

cać się sam ej. Jeże li w tow arzystw ie ta ­

k iego w ybrańca lo su przebyw a m ądra dzie ­

w czyna, decydow ać pow inna m ądrze w wy­
borze po traw zd row ych , prostych i— n ie-  

kosztow nych . K ochać należy tak iego to ­

w arzysza życia gorąco , nam iętn ie , aby by ł 

przekonany , że w miłości zdobywa także 

rekord światowy.
P rzeciw ieństw em  m łodego, zd row ego , peł­

nego życia i w iary w  sieb ie człow ieka jest 

stary kawaler, pracowity, smakosz, Inteli­
gentny, lekko onieśmielony w towarzystwie 
kobiet. P ozycja jego życiow a i dochody są 

usta lono w e w szystk ich innych dziedzinach  

jest śm ia ły , pew ny sieb ie .

Jak postępow ać z tak im przec ie także  

m iłym  tow arzyszem ? T rzeba w ierzyć w  to , 

że tak i doświadczony mąż coś wie, umie 1 

rozumie, przeto należy słuchać go uważnie 

1 rozumnie. N ie pow in ien spostrzec tego , 

że tow arzyszka jego podkochu je się w  n im . 

O n jest w ięcej dośw iadczonym , bo choć do­
p iero coś po 35 roku życia kaw alersk iego , 

to on zna najlep ie j m enu restau racy jne i 

on pow inien zestaw iać po traw y na w spó l­

nym  ob iedzie czy ko lac ji w  restau rac ji. T yl­

ko w  uzasadn ionym  w ypadku należy pod ­

suw ać m u sw o je zdan ie , ale sub te ln ie i po ­

w ażn ie , P rzecie tak i „stary kaw aler” m a  

sw o je stare przyzw yczajen ia , k tó rych pod  

urok iem m iłe j tow arzyszk i w yzbyw ać się  

m oże i pow in ien . A le proces ten w ym aga  

ostrożnośc i i czasu . K obie ta pow inna życie  

tak iego człow ieka um ilać urok iem sw ym , 

w dzięk iem kob iecośc i sub te lne j. O sta tecz­

n ie ’ da się przekonać tak i n iby od ludek , 

aby stanął na kobiercu ślubnym, bo god­
nym jest tego 1 potrzebną mu jest dobra 1 
mądra towarzyszka żyda.

S portow iec —  stary kaw aler —  są jesz ­
cze ludzie, k tó rych nazyw am y sentymental. 
nymi, światowcaml i są osob liw ości w 
sw o im  rodzaju —  artyści.

N iew ątp liw ie arty sta jest zawsze czło­
w iek iem uczuciowym, wybuchowym, pel. 
nym wyobraźni, kapryśnym, niekonsekwen­
tnym. Jego sytuacja finansowa jest taka  
sam a jak jego usposob ien ie , zmienna, stale 
nie pewna.

N ależy m ieć p iln ie na uw adze jego zain ­

te resow an ia , k tó re zaw sze są w  p ierw szym  
rzędzie zw rócone ku sz tuce . R ozm ow y o 

m alarstw ie , rzeźb ie , lite ra tu rze pow in ien  

zaw sze on rozpoczynać i w ydaw ać w yrok i. 

N ależy w  tak im w ypadku podziwiać wni­
kliwość Jego i spostrzegawczość, śmiałość i 
apodektyczność jego sądów, chw alić go  
szczerze i so lidaryzow ać się z jego w ynu ­

rzen iam i w  każdym tow arzystw ie . To są 

typu ludzi wolnych. N ie trudno  jednak ko ­
b iec ie przekonać się , że ten wolny człowiek 

łatwo staje się n1ewolnikiemrt kobiety j do­
w ieść m u, że życie jego bez n ie j n ie jest 
w nrte żadnego innego przeżycia! P o ślu ­

b ie z tak im m ężczyzną n ie ła tw o przeżyć  
g ładko każdy dzień , nie Ow1nie się go na 

około własnego palca. K obie ta m oże stać  
się d la tak iego człow iek? , jakby m atką ró ­

w nocześn ie , ale trzeba um ieć do trzym ać  m u  

kroku w  radośc i i szczerym uśm iechu , o- 
w szem dostarczać m u te j radośc i i pobu ­
dzać go do zd row ego zaw sze śm iechu .

Światowiec — to zwykle cynik trochę 1 
sceptyk. Kaprysy swoje ukrywa pod ma- 
ską dżentelmena.

N ie ła tw y to typ do opanow an ia . K o ­

b ie ta zdobyw ająca „tak iego  typa ’ ’ m usi być  

wyrafinowanie elegancka, pełna sex-appea- 

iu, a równocześnie dumna i jak gdyby za* 

myślona. T ajem niczość pew na pom aga ale  

tajemniczość bez pozy, naturalna. P on ie ­

w aż typ św iatow ca jest ego istą , nie powi­
nien być nigdy pewien uczucia kobiety ani 
jej miłości. K obie ta pow inna um ieć być  

pożądaną , a on powinien być w ciągłej oba- 
wie o przedmiot swych aspiracyj. T en pro ­

ces w alk i św ia tow ca o kob ie tę pow inien  

być przep row adzony z je j strony konsek -  

w etn ie ale ostrożn ie .
T yp człow ieka sentymentalnego to zw y ­

kle naiwność życiowa, uległość zbytnia. — 

L udzie tacy są pełni czaru 1 wdzięku nie­
określonego. Ł atw o się zap rzy jaźn ia ją ale

Ruś Zakarpacka musi wrócić 
do Węgier

Poznań, 13. 10.
S praw a R usi Z akarpack ie j w ysuw a się  

obecn ie na czo ło zagadn ień zw iązanych z  

rozk ładem  C zechosłow acji i urządzen iem  

now ego porządku w E urop ie środkow ej. 

P o lska pop iera bez zastrzeżeń postu ’aty  

w ęg iersk ie , zm ierza jące do pow ro tu tego  

kra ju do  W ęgier. C hodzi tu z jednej strony  

o zadośćuczyn ien ie w zg lędem  h isto rii, ge ­

ografii i gospodark i jak rów n ież w oli w ię ­

kszośc i ludnośc i te j ziem i, a  z drug ie j stro ­

ny o uzyskan ie w spó lnej gran icy po lsko -  

w ęg iersk ie j.

R uś Z akarpacka n ie należała n igdy do  

C zechów , poza okresem  osta tn ich la t 20 , 

k iedy przem ocą w  sposób sz tuczny oder­

w ano ją od W ęgier i przy łączono do C ze ­

chosłow acji. N ie w chodziła n igdy w  sk ład  

kra jów  korony św . W acław a, przez d ług ie  

natom iast w iek i by ła częśc ią sk ładow ą  

kra jów  św . S tefana , z k tó rym i się zrosła  

ku ltu ra ln ie i gospodarczo . W  tym  też cha ­

rak terze by ła R uś Z akarpacka pom ostem  

m iędzy W ęgram i a P o lską i podstaw ą te ­

ry to ria lną w ielok ro tn ie w ciągu dzie jów  

pow tarzającej się w spó łp racy  po lsko - w ę ­

g iersk ie j.

P od w zg lędem  narodow ym  jest R uś Z a ­

karpacka zam ieszkała w  w iększośc i (oko ło  

460 ty sięcy na ogó lną ilo ść 730 ty sięcy  

m ieszkańców ) przez elem en t ru siń sk i, o  

m ałym  w yrob ien iu i praw ie żadnym  uśw ia ­

dom ien iu narodow ym  i po litycznym . M iesz ­

ka tam  poza tym  oko ło 120 ty sięcy W ę ­

grów , k tó rzy stanow ią tam  w arstw ę przo -
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P ow ieść rozsnuw a przed czy te ln ik iem  

św ia t przeżyć m u obcych , czasam i jakże to  

dziw ne przypadk i, budzi w  sercach czy te l­

n ika  w spom nien ia m in ionych  fak tów  i prze-

żyć ..-

„Pojedynek — Kuprina* — dostarcza  

w iele m om en tów  in trygu jących .

O to : —  „O częta p ięknej n ieznajom ej z  

zadow olen iem spoczęły na eleganckie j, 

szczupłe j figu rze m łodego oficera" . T o R o-  

m aszow , m łody  oficer, k tó ry  m arzy :

M a  być  w ojna ... N ie  zap rzecza  sob ie R o- 

m aszow . N im to nastąp i, R om aszow Jako  

szp ieg w ojenny po jedzie do N iem iec . N au ­

czy się św ie tn ie po n iem iecku i po jedzie . 

U pajająca odw aga! O n sam  jeden z pasz ­

portem  n iem ieck im !... B ędzie się w łóczy ł z  

m iasta  do m iasta  i zdejm ow ał p lany fo rtec , 

sk ładów , obozów . D o ko ła ciąg łe n iebez ­

p ieczeństw o . N ie m a nad  n im  żadnych  praw  

żadnej w ładzy . Jeśli m u się uda zyskać  

cenne w iadom ości, czeka go sław a, p ien ią ­

dze , by t, uznan ie , a n ie , to go rozstrzela ją  

bez sądu , bez żadnych fo rm alnośc i, roz ­

strze la ją nad ranem  w  row ie k tó rejś z  

tw ierdz . K ażą m u zaw iązać oczy  b ia łą chu ­

stką, lecz on n ie zechce , n ie przystan ie na  

to , odrzuci chustkę . „C zyż m yślic ie , że pra ­

w dziw y oficer śm ierc i się obaw ia? ’ * S tary  

pu łkow nik persw adu je m u, prosi go naw et 

serdecznie : „P osłuchaj pan , jesteś m łody ,

Kadeta
m ój syn  w  tw o im  w ieku . W yjaw  nazw isko , 

a lbo ty lko  pochodzen ie sw o je , a zam ien im y  

ci karę śm ierc i na w ięzien ie." A le R om a ­

szow  z ch łodnym  szacunk iem  przeryw a  m u: 

„N ie trudź się pan , pan ie pu łkow niku f 

czyń , co  do  cieb ie  należy". N astępnie  zwró­
ci się do  żo łn ierzy i pow ie stanow czo . „C e ­

lu jc ie w  serce!" U czuciow y le jtenan t, pow -

strzym ując łzy , da znak~ . roz legną się  

strza ły —

C o  pozosta je z m arzeń  m łodego oficera , 

jak ie są ko le je jego życia , czy zdo ln i je ­

steśc ie przew idzieć?

• w W
Jakaś n ie do po jęc ia strasz liw ie trag i­

czna pom yłka , szan taż , podstęp , zło ść n ie  

co fa jąca się przed najpo tw orn ie jszą zb rod ­

n ią ...

„M ost. W estchn ień", pow ieść , k tó rą w  

zeszy tach szesnasto stron icow ych dodaw ać  

będziem y co  tydzień do  gazety nasze j jako  

bezp ła tny  dodatek  —  b ib lio tekę pow ieśc io ­

w ą —  rozsnu je przed oczym a C zy te ln ików  

sceny grozą m rożące krew  lub najczu lsze  

w zruszen ia serdeczne obudzi.

„M ost W estchn ień" jest jedną z najc ie ­

kaw szych  pow ieści zaw sze ak tua lnych  i in ­

te resu jących . N a lek tu rę je j z tygodn ia na  

tydzień w yczek iw ać będą n iec ierp liw ie  

w szyscy czy te ln icy „N ow ego K uriera"*

są nieostrożni w zawieraniu znajomości i 
przyjaźni, n ie m a bow iem  w  n ich n ic z tak  
zw anego w yrafinow an ia .

Jak z tak im  postępow ać pow inna kob ie ­
ta? N ie ła tw a ale 'także n ie zby t trudna  

jest w tym w ypadku ro la kob iety . M usi 

ona być „pan ią dom u ” w pełnym słow a  
znaczen iu , odw ażna , dzie lna , zdecydow ana, 

m iła i zaw sze uśm iechn ięta , aby jak ra ­

dosny prom ień słońca roz jaśn ia ła życie do ­

m ow e. W ięcej należy zw racać uw agę na  
kob iecość i uczuciow ość an iże li na rozum  

i rozsądek , k tó re należy zostaw ić sobie do  

prow adzen ia m iłego i prak tycznego ogn i­

ska dom ow ego . K obie ta pow inna wyczuć, 
k iedy je j tow arzystw o przeszkadza , a k iedy  

jest poży teczne je j tow arzyszow i. Jeże li 

kob ie ta chcia łaby b łyszczeć gdzie indzie j 

an iże li w  dom u sw ym , pow inna  w ierzyć , że  

szczęśc ia n ie da sw em u tow arzyszow i i po­
w inna go opuścić jak najrych le j.

P o ślub ie w  pożyciu z sen tym en ta lnym  

typem  kob ie ta pow inna ostrożn ie i pow oli 

schodzić z p iedesta łu , na k tó rym  usadow ił 
ją je j sk łonny do m arzeń m ąż. U m ieć pro ­

w adzić gospodarstw o sam odzieln ie a być  

n iezdo lną do życia bez sw ego w ybrańca — • 
pow inno stać się m ądrością życiow ą kob ie ­

ty .
C złow iek —  is to ta n ieznana —  w poży ­

c iu z kob ie tą dem asku je się i staje się k im  

jest w  is toc ie , jeże li kob ie ta po trafi go n ie  

ty lko  zdobyć ale także u trzym ać przy sob ie  
na zaw sze .

du jącą pod każdym  w zg lędem  oraz oko ło  

100  ty s. żydów . C zechów  jest tam  zaledw ie  

trzydzieści k ilka ty sięcy i to w yłączn ie  

elem en tu nap ływ ow ego w  osta tn ich cza ­

sach (rodziny urzędn icze , trochę kupców  i 

zaw odów  w olnych ). R esztę stanow i m niej­

szość n iem iecka , ciążąca w yraźn ie ku W ę ­

grom , jak o tym  św iadczą osta tn io pub li- 

kow tane w  prasie uchw ały  organ izacy j n ie ­

m ieck ich na tym  te ren ie .

R uś Z akarpacka zosta ła , jak już w spo ­

m nieliśm y , przy łączona w roku 1919 do  

C zechosłow acji w  sposób sz tuczny i prze ­

m ocą w brew  w oli ludnośc i. C ała ludność  

R usi Z akarpack ie j z R usinam i łączn ie m a ­

n ifestow ała w yraźn ie w  roku 1918 w olę  

pozostan ia przy W ęgrach . S k łon iło  to na ­

w et obserw ato ra am erykańsk iego p łk . 

G oodw yna do przedstaw ien ia w niosków  

w  tym  w łaśn ie  k ierunku  idących  prezyden ­

tow i W ilsonow i. Jednakże C zesi zdo ła li 

w ym óc na Jerzym  C lem enceau inne roz ­

w iązan ie  i w  m arcu  1919  roku  w ojska fran ­

cusk ie pod dow ództw em gen . H erm oque  

oraz  leg ion iśc i czescy  okupow ali te ry to rium  

R usi Z akarpack ie j. R uś Z akarpacka m iała  

jednak uzyskać szeroką au tonom ię , m iała  

stanow ić jednostkę sam odzie lną w  ram ach  

repub lik i czesk ie j. C zesi oczyw iśc ie  Je j o-  

b ie tn icy n ie spełn ili, podobn ie jak w ielu  

innych um ów , m im o że L zw . um ow a fila - 

delfska m iędzy C zecham i a em ig rac ją ru ­

ską by ła podobn ie jak um ow a p ittsbu rska  

gw arantow ana słow em  i podp isem  M asa-  

ryka .

O becn ie ludność R usi Z akarpack ie j od  

k ilku tygodn i już m anifestu je sw o ją w olę  

sam ostanow ien ia . M obilizacja w ojskow a  na  

R usi Z akarpack ie j n ie udała się . G órale i 

ch łop i ru scy grom adn ie poczęli uciekać w  

góry , n ie chcąc z bron ią w ręku bron ić  

zn ienaw idzonej repub lik i R ozpoczęły się  

ak ty  sabo tażu , a osta tn io  pow sta ł w  U żho-  

rodzie rząd R usi Z akarpack ie j, do k tó rego  

w eszli przedstaw ic iele praw ie w szystk ich  

party j po litycznych .

T rw ałe rozw iązan ie sp raw y R usi Za­
karpack ie j jest m ożliw e  jedyn ie przez  przy ­

łączen ie tego kra ju do W ęgier. P rzy n ie ­

pod leg łe j S łow ach  kra j ten  by łby  całkow *  

de odcię ty od C zech . P rzy S łow acji au to ­

nom icznej stykałby  się z  państw em  czesko -  

słow ack im  jedyn ie na w ąsk ie j przestrzen i, 

pozbaw ionej jak ichkolw iek po łączeń ko le ­

jow ych . D otychczas łączy ły bow iem  R uś  

z C zecham i dw a w ęzły gospodarczo - ko ­

m unikacy jne . Jeden  szed ł przez Ś ląsk Z a-  

o lzańsk i i C ieszyn  i znajdu je się obecn ie w 

rękach po lsk ich . D rug i idz ie stroną po łud ­

n iow ą przez te reny zam ieszkałe w  w ięk ­

szośc i przez  ludność  w ęg ierską , k tó re  obec ­

n ie pow rócą do W ęgier. R uś Z akarpacka  

ciąży w  sposób natu ralny pod w zg lędem  

gospodarczym  na po łudn ie do W ęgier. P o  

te j w łaśn ie lin ii odbyw ała się zaw sze wy­
m iana gospodarcza m iędzy górsk im i don ­

nam i a n iz iną w ęg ierską. P ozbaw iona po ­

łączeń z C zechosłow acją m usia łaby zupeł­

n ie  um rzeć pod  w zg lędem  gospodarczym .

W ęgrzy żądają obecn ie w  czasie roko ­

w ań  w  K om orn ie sam ostanow ien ia d la R u ­

si Z akarpack ie j. S ą przekonan i, że opow ie  

się ona za zw iązk iem  z W ęgram i.

Jest to jedyne rac jonalne rozw iązan ie  

rów n ież z punk tu w idzen ia poko jow ej sta ­

b ilizac ji sto sunków  w  środkow ej E urop ’e . 

W spó lna gran ica po lsko • w ęg ierska za ­

pew ni W ęgrom  oparc ie o  zap rzy jaźn ioną z 

n im i P o lskę , jak rów n ież w zm ocn i pozycje  

m iędzynarodow ą  P o lsk i. R ozum ie to  dobrze  

M usso lin i, udzie lając bez zastrzeżeń po ­

parcia  postu la tom  po lsko  - w ęg iersk im . P o ­

w inn i to rów n ież rozum ieć po litycy fran ­

cuscy i ang ie lscy , n ie życzący sob ie zby t­

n iego rozrostu pozycji N iem iec w  E urop ie .

(Y )

Bluff czy groźba wojny
Paryż, 13. 10. (PAA)

W ielk ie w rażen ie w  parysk ich ko łach  

pofitycznych w yw oła ł artyku ł znanego  

ch rześcijańsk iego m yślic ie la n iem ieck iego , 

F ryderyka W ilhelm a F oerstera , k tó ry  om a ­

w iając traged ię C zechosłow acji i je j sku tk i 

d la poko ju eu ropejsk iego stw ierdza, że w  

pam iętnych dn iach w rześn ia E uropa m ogła  

bez  w iększego  ryzyka ura tow ać C zechosło ­

w ację . Z arów no  bow iem  kanclerz , jak  i do ­

w ództw o n iem ieck ich sił zb ro jnych zdaw a ­

ło sob ie sp raw ę z tego , że N iem cy n ie są , 

an i m ilita rn ie , an i gospodarczo  przygo tow a ­

ne do d ługo trw ałe j w ojny . W ystarczy ło , 

podkreśla F orster, ośw iadczyć N iem com  

katego ryczn ie , że C zechosłow acja przyzna  

N iem com , zam ieszku jącym  w  je j gran icach  

pełną au tonom ię i że w szelka próba roz ­

w iązan ia tego zagadn ien ia siłą oznaczać  

będzie w ojnę . R zesza n iem iecka by łaby z  

całą  pew nością na  w ojnę n ie poszła i pokó j 

by łby ura tow any bez pośw ięcen ia C zecha*  

słow acji. I



fe. zxSRQPONMLKJIHGFEDCBA PłątelE, ’dtrfa !4 paMriernika 1938 A» Stef

Wspólne bicie serc Wiadomości ł Itrajn

Poznań, 13. 10.cbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
C o to znaczy gazeta, jak i m a oddźw ięk, 

fie m oże popsuć i ile dobrego zrobić!
Pęta się jeszcze ciągle po redakcjach  

pism psotnik nad psotnik i, chochlik , sm o- 

luch korektorski albo djablik drukarski. 

Ile on kłopotów  przysparza redakcji i czy ­
teln ikom , o tym  św iadczy ten przedrogi, 

m iły list do redakcji naszej dzieci z W ąso ­

w a, pow iat N ow y T om yśl. O tóż list ten  
brzm i:A

W ą s o w o  p o w .  N o w y f o m y ś l ,  1 1 .  X .  3 8 .

K o c h a n i  P a n o w i e  R e d a k t o r z y !

D z i s i a j  p r z e c z y t a ł  n a m  n a s z  p a n  k i e -

podaw ał W asz fist do druku, zna W ąsow o,

był tam naw et w  dom u rodziców  jednej z  
podpisanych pięknie uczennic. Pani, która  

robi w  naszej redakcji korektę, jest pom ył­
ką tą szczerze zasm ucona, poniew aż i ona  
W ąsow o zna i listem  W aszym  była w zru ­

szona. T u djablik drukarski w tę spraw ę  
się w dał i fig la nam w szystk im w ypłatał. 

D ajem y W am przeto pełną satysfakcję. 
Pozdraw iam y W as serdecznie i dziękujem y

Panu K ierow nikow i, że spow odow ał wy-
św ietlenie spraw y.

W  zakończeniu listu naszego do W as  
donosim y W am także, że już teraz m yśli- 

m y, aby dla dzieci, których rodzice czy ­
tają „N ow y K urier", dodaw ać specjalną ga­
zetkę dla dzieci. M oże W as to uciesizy?  
D ziękujem y W am  za liścik do nas i życzy ­
m y W am  najszczęśliw szego roku szkolnego.

R edakcja.

Otwarcie „Domu Dziecka** w Wyrzysku

AUTOSTRADA WARSZAWA-ŁÓDŹ.

Spraw a w ybudow ania pierw szej w  Pol­

sce autostrady, przeznaczonej w yłącznie  

dla sam ochodów , na szlaku W arszaw a —  
Ł ódź, została już defin ityw nie postanow io­
na. A utostrada posiadać będzie 14 m tr. 

szerokości i zostanie podzielona białym  pa ­
sem  na dw ie jezdnie dla ruchu jednokie­
runkow ego. Ż adnych skrzyżow ań z innym i 
drogam i lub toram i kolejow ym i na tym  sa­

m ym  poziom de na autostradzie nie będzie. 

D zięki tem u autom obiliści będą m ogli na  
autostradzie rozw inąć znacznie w iększą  
szybkość, niż na zw ykłych szosach-

r ó w n i k  z  „ N o w e g o  K u r i e r a ”  n r .  2 3 2  o d ­

s t ę p  „ S e r c a  o t w a r t e ”  l i s t  d z i e c i  z  W a r ­

s z a w y  p o d  t y t u ł e m  „ Z r ó b  b y  k a ż d y  z  
c h ł o p c ó w  m ó g ł  b y ć  p r z y j ę t y  d o  w o j s k a ! * .  
T a k i  z u p e ł n i e  s a m  l i s t ,  s ł o w o  w  s ł o w o  t o  
s a m o ,  i  m y  d z i e c i  z  W ą s o w a  p i s a ł y ś m y  
d o  d r o g i e g o  n a s z e g o  W o d z a , k t ó r e m u  
p r z e c i e ż  p r z e d e  w s z y s t k i m -  m a m y  Ś l ą s k  
Z a o ł z a ń s k i  d o  z a w d z i ę c z e n i a . T r o c h ę  
n a m  s m u t n o ,  ż e  n a s z a  o f i a r a  s e r c  i  n a s z  
z a p a ł  p o ś w i ę c e n i a  s i ę  d l a  P o l s k i j a k o  
ż o ł n i e r z e  i  s i o s t r y  P -  C .  K .  z o s t a ł y  b e z  
o d p o w i e d z i ,  k i e d y  m y  n a  p r a w d ę  u w a ż a ­

m y ,  ż e  t o  n a s z  l i s t ,  l i s t  d z i e c i  w i e l k o p o l ­

s k i e j  w s i  n a d g r a n i c z n e g o  p o w i a t u  n o w o -  
t o m y s k i e g o . C z y  m o g l i b y  n a m  k o c h a n i  
P a n o w i e  c h o ć  p o c z t ó w k ą  ' d a ć  z n a ć ,  c z y  
t o  n i e  b y ł a  p o m y ł k a ? A  m o ż e  t o  b y ł  
n a s z  l i s t ?  B a r d z o  b y ś m y  s i ę  c i e s z y l i  z  
t e g o ,  b o  w i e d z i e l i b y ś m y ,  ż e  l i s t  n a s z  d o ­

s z e d ł  d o  n a j u k o c h a ń s z e g o  n a s z e g o  P a n a  
M a r s z a l k a . ■

Ś l e m y  p i ę k n e  p o z d r o w i e n i a  i  p r z y r z e ­

k a m y  s z k o l i ć  s i ę  n a  d o b r y c h  ż o ł n i e r z y  i  
o b y w a t e l i .

K nop Franciszek. K ucz Z bigniew . Śm ie- 
rzchalski T adeusz, M aćkow iak Jerzy , C i­
szak Z ygm unt. Ł uczak T eodor. M iałkas  
A leksander. M iałkasów na Joanna. W olna  
W anda. N aw rocka G ertruda. Schónbornó-  
w na C zesław a. O palanka M aria, K apsiów - 
na B ronisław a. R edlichów na G ertruda. H e- 
lińska A nna. Judków na H alina. O rw atów na  
A nna. N iew iedziałów na Ł ucja. R aunów na  
A polonia. N ow aków na M arta. G órniaczy- 
ków na A nna. T om alanka Stefania. N ow a­
ków na C ecylia, N etków na T eodora. K u- 
czów na H elena. B ilska M aria. Pigla Stani­
sław . H ała Feliks. Sokółka C zesław . Spy ­
chała Stanisław , Przybylak T adeusz, T opo­
rek M ieczysław . W am berski Józef. Paw li- 
czak Józef. T om ala A leksander. B ilski Sta­
nisław . R au Florian . Jan T om ala. B iniak  
A leksy. H elena Skibianka. M aria M ałgo ­
rzata K nopów na. K ocanków na G enow efa. 
B ochniaków na L udw ika, N iew iedziałów na  
Stanisław a. Patanów na M aria. N aw rocka  
M arta, Judków na Salom ea. Śm ierzchalska  
Stefania D ybizbańska H enryka. N iew iedzia  
łow na H elena,

ny i okazale się przedstaw ia. Prócz pom ie­
szczeń in ternatow ych dla dzieci, gm ach  

posiada w zorow e sale szkolne, kilka św iet­

lic, gabinet lekarski i inne. Św ietlice u- 
trzym ane są w  stylu ludow ym . Jest w ięc  

św ielica: w ielkopolska, podhalańska, ka ­

szubska. „D om D ziecka" otw arty będzie  

przez cały rok , w turnusach 6-tygodnio- 

w ych. W  tym  czasie dziatw a pod kierow ­

nictw em  w yszkolonego personelu kontynu ­
ow ać będzie naukę szkolną, a rów nocześ­

nie przez odpow iednią opiekę i w yżyw ienie  

będzie ratow ała nadw ątlone zdrow ie. Już  
za kilkanaście dni pierw si pensjonariusze  

zapełnią schludne pokoiki i św ietlice. N a

W yrzysk, 13. 10,

W  dniu 16 b. m . nastąpi w W yrzysku  

na Pom orzu otw arcie pierw szego  w  Polsce  
pow iatow ego „D om u D ziecka". O tw arcia  

D om u dokona Pani M arszałkow a Piłsud ­

ska. „D om D ziecka" pow stał z ofiarności 

społeczeństw a pow . w yrzyskiego. G dy  

przed dw om a laty zain icjow ano zbiórkę  na  

F. O . N ., pow iat w yrzyski złożył ponad  

100.000 z ł  a  rów nocześnie zebrał na „D om  

D ziecka" 80.000 zł. Z a pieniądze te w znie  

siono na w zgórzu w spaniały 2-piętrow y  

gm ach. G m ach ten gościł przed dw om a la ­
ty N aczelnego W odza, który odebrał od  

społeczeństw a w yrzyskiego ' bogaty dar na  
FO N . W ów ozas jednak jeszcze gm ach był uroczysty ten dzień przybędzie Pani M ar- 
w  zaczątkach budow y. D ziś jest ukończ© -1 szalkow a A leksandra Piłsudska.

Bezczelne włamanie do mieszkania w Lasocicach
Bandyta poranił lokatora I zbiegł

Leszno, 13. 10.
U biegłej nocy około godz. 2,30 dw aj 

nieznani spraw cy w łam ali się do m iesz- 
cania ro ln ika Józefa Plew ki w  L asocicach. 

Jeden z nich zakradł się do sypialn i Plew -  

ci, który przebudzony podejrzanym szm e­

rem rzucił się na w łam yw acza, chcąc go  
ubezw ładnić. Plew ka został ciężko pora-

niony nożem przez bandytę, który zbiegł 

pod osłoną nocy. Ł upem  w łam yw aczy pa- 

dła odzież i zapasy w ędliny .

O  w ypadku zaw iadom iono poficję, któ ­

ra przeprow adza energiczne dochodzenia  

celem ujęcia zuchw ałych w łam yw aczy. Po  

ranionego Plew kę przew ieziono do szpita ­
la św . Józefa w  L esznie.

Zmiany w rozkładzie jazdy pociągów

Jarocin

— Włamanie w Mieszkowie. Śm iałej kra  
dzieży z w łam aniem dokonali, nieznani 
spraw cy do składu p. H . R uszkiew iczow ej 
w M ieszkow ie, kradnąc 60 w ałków  rozm ai­
tych m ateriałów w różnych kolorach, 20  
chust w ełnianych do okrycia, 20 chust w eł­
nianych na głow ę, bieliznę m ęską, dam ską  
i dziecięcą, kilkadziesiąt paczek papieru do  
pisania, 2 paczki cukru po 5 kg, 1 paczkę  
kakao 5 kg, 1 paczkę czekolady 5 kg, 1 
skrzynkę sm alcu 12 kg, 60 paczek m ydła  
„T ukan ’ ’ i „R egera” , 50 paczek proszku „R a  
dion ” i ,.Persil4 '. Spraw cy w ytłoczyli szybę  
w drzw iach od podw órza, otw orzyli drzw i 
kluczem , tkw iącym w ew nątrz, w eszli do  
składu, zabrali tow ary i ulotn ili się niepo-  
znani. Straty w ynoszą 1.300 zł.

— Potrącony przez ciężarówkę. W  czw ar 
tek jadący row erem uczeń m urarski Ste­
fan Z aw orski z C ielczy został potrącony  
przez jadącą ciężarów kę nr. A 69-170 na  
szosie Jarocin —  N ow em iasto koło elektro ­
w ni m iejskiej. Z aw orski odniósł ciężkie ob  
rażenia cielesne na głow ie i ciele. W  cięż­
kim  stanie przew ieziono go do szpitala po ­
w iatow ego w  Jarocin ie. Sam ochodem  kiero  
w ał szofer Franciszek L angner ze Środy.

SmJąiel

— Jarmark. W  środę, dnia 19 bm . od ­
będzie się w  Śm iglu jarm ark  na konie, by ­
dło , kozy, ow ce i św inie — bez tow arów  
kram nych. Spęd bydła w zgl. nierogacizny  
z terenów  objętych chorobą zw ierząt racico ­
w ych jest w zbroniony.

N ajdrożsi nasi przyjaciele! Kochane 

dzieci W ąsow a! W ytłum aczyliśm y W am , 
co jest przyczyną pom yłki R edaktora, który

Obrady Rodziny Wojskowej
W  G niew nie rozpoczęły się w  ponie­

działek obrady R ady okręgu poznańskiego  

R odziny W ojskow ej z udziałem przeszło  

80-ciu delegatek z całego okręgu. W  obra ­
dach w ziął udział dow ódca O K . gen. K noll 

z gronem  w yższych oficerów , dalej przed ­
staw iciele w ładz m iejscow ych, zarząd R o ­

dziny W ojskow ej. Przybyła też przew odni­
cząca R odziny W ojskow ej b. senatorka  

R orw id N eugebauerow a. O brady zagaiła  

im ieniem  m iejscow ego koła p. R egulska, 

po czym  przem aw iali gen. K noll, starosta  

K asprzak i inni.

Jtbąsiyń

— Zapowiedzi ślubne. Zapowiedzi Ślub­
ne w biurze parafialnym  zgłosiły następu ­
jące osoby: Józef K łysz i A nastazia Miko­
łaj  czaków na oraz T eodor Prusak 1 Stefa­
nia Przybylska.

— Nie ®dbyło się. Z apow iedziane zebra­
nie K atolickiego Stow arzyszenia K obiet, —  
które m iało się odbyć w dniu w czorajszym , 
nie odbyło się. Z ebranie odbędzie się w  
niedzielę, dnia 16 bm . N a zebraniu w ygło ­

szony zostanie referat przez jednego z  
m iejscow ych księży .

— Zebranie chłopców i dziewcząt W 
dniu w czorajszym odbyło się zebranie  
chłopców i dziew cząt, należących do D zie­
ciątka Jezus. Z ebranie odbyło się w salce  
„D om u K atolickiego" przy licznym udziale  
dzieci. Sprzedaw ane były na zebraniu fo­
tografie w  cenie po 15 gr.

— Zebrania Kółka Włościanek Onegdaj 
odbyło się zebranie plenarne K ółka W łoś­
cianek. Z ebranie następne odbędzie się do ­
piero w  dniu 16 bm . N a zebraniu om ów io­
na będzie spraw a kursów gotow ania, pra­
sow ania i trykotarstw a. W szystk ie zain ­
teresow ane panienki w inny staw ić się w  
dniu 16 bm . o godzinie 9,30 w  sali D om u  
Katolicki  ago.

W  zw iązku z przebudow ą m ostów  m ię­

dzy stacjam i L uboń i Szreniaw a, lin ii Po ­
znań  —  W olsztyn, począw szy od 15 bm na  

okres około trzech tygodni, ruch pasażer­

ski odbyw ać się będzie z przesiadaniem  w  

m iejscu robót.

R ozkłady jazdy pociągów pasażerskich  

na lin ii Poznań —  W olsztyn  i z pow rotem , 

na czas trw ania robót, ulegną następują­

cym  zm ianom :

Poc. nr. M t 3231/3251 Poznań odj. 5,04  
—  Stęszew  przyj. 7.18.

Poc. nr. 3221 Poznań odj. 8,20 G rodzisk  

W lkp. przyj. 10.04 odej. 10.05, W olsztyn  
przyj. 10.48.

Poc. nr. 3223 Poznań odej. 15.12, G ro ­

dzisk W lkp. przyj. 16.54 odej. 16.55, W ol­
sztyn przyj. 17.38.

Poc. nr. M t 3233/3253 Poznań odj. 1735  
—  Stęszew  przyj. 19,08.

Poc. nr. 3225 Poznań odej. 21.20 Gro­
dzisk W lkp. przyj. 23.04, odej. 23.05 W ol­
sztyn przyj. 23.48.

Poc. nr. M t 3235 Poznań odej. 23.00 L u ­
boń przyj. 23.13 —  do Stęszew a nie kur­
suje.

Poc. nr. 3252  M t 3232A  —  Stęszew  odej.
5.22, Poznań przyj. 6.3X

Poc. nr. 3222 Wolsztyn odej. 5.20, Gro­
dzisk Wlkp. przyj. 6.06, odej. 6.08 Poznań 
przyj. 7.40.

Poc. nr. 3224 Wolsztyn odej. 11.40, Gro 
dzisk Wlkp. przyj. 12.25, odej. 12.27 Po­

znań przyj. 13.55.

Poc. nr. 3254/M t 3234 —  Stęszew  odej. 
17.27 Poznań przyj. 19.27.

Poc. nr. 3226 —  W olsztyn odej. 19.05  

G rodzisk W lkp, przyj. 19.50 odej. 19.52, 
Poznań przyj. 21.20.

Poc. nr. M t 3236 kursuje ty lko z L u ­
bonia, L uboń odej. 0.20, Poznań  przyj. 0-33.

Pociągi nr. 3227 i 3228 na odcinku W ol­

sztyn —  G rodzisk W lkp. kursują bez  
zm ian.

Począw szy od dnia 15 bm . w yw ieszone  

będą szczegółow e rozkłady  jazdy na w szy ­
stk ich stacjach lin ii Poznań — - W olsztyn. 

B liższych inform acji dotyczących pow yż­

szych zm ian udzielać będą zaw iadow cy  

stacji tej lin ii, a w  Poznaniu B iuro  Inform a ­
cyjne na dw orcu osobow ym .

CEDUŁA URZĘDOWA 
GIEŁDY PIENIĘŻNEJ W POZNANIU.

K urs w procentach nom inału w zgl. w zło tych  
za sztukę.

Papiery procentow e
3  %  prem iow a poż. inw est. I em . 84,—  0.
W o prem iow a poż. inw est. 84,50
4°/e pożyczka konsolidacyjna 67,25 O .
4 i pół %  w ew n. poż, państw . 1937 r. 66,50 4-
5  i pół proc, zlotow e listy zastaw , serii I. Pozn. 

Z iem . K redyt. 65.—  O . w iększe, 67,50 O  
drobne.

4  c /o listy zastaw ne konw ert, ostem pl. P. Z . K , 
55,- 4-

A kcje bankow e i przem ysłow e
H erzfled & V ictorius 63,—  +
L ubań - W ronki 26.—  P.

T endencja utrzym ana.

CEDUŁA URZĘDOWA
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWEJ

Poznań, 12. 10. 1938 r.
ST A N D A R T Y : pszenica 746 g/1 ., żyto 708  

g/1 ., ow ies I. stand. 470,5 g/1 , ow ies II. stand, 
445 g/k

Rydzyna

Sąd— Wyroki w Sądzie Grodzkim.
G rodzki w  L esznie w  w yniku rozpraw  ska­
zał B agińską Joannę, lat 47, z R ydzyny na  
3 tygodnie aresztu za udarem nienie egzeku ­
cji, m ającej być w ykonanej przez kom orni­
ka sądow ego, W ieczorka B ronisław a, lat 
25, C ichego Stanisław a, lat 32 i K aźm iercza- 
ka Jana, lat 45, w szystk ich z R ydzyny na  
karę aresztu po 2 tygodnie za przyw łaszczę  
nie 15 żerdzi sosnow ych w  kw ietn iu br. w  
R ydzynie. —  C zybańskdego Józefa, lat 25 i 
M aehow iaka T om asza, lat 45 z R obczyska  
na karę aresztu po 2 tygodnie za pnzyw łar 
szczenię 2 bali słom y prasow anej na szkodę  
p. K am ockiego,

Zyjemy dłużej
Ź yjem y obecnie .znacznie dłużej. U czeni 

szacują przeciętny w iek człow ieka na 57,6  
lat, gdy u schyłku ubiegłego stu lecia prze­
ciętna długoóć życia ludzkiego w ynosiła  
44,4 lata.

W  przeprow adzonych w  ostatn ich latach  
w szeregu państw spisach ludności znala­
zła się spora ilość m ężczyzn i kobiet w  w ie­
ku ponad sto lat, znacznie w iększa niż w  
daw niejszych spisach ..

C zy tłum aczy się to przedłużenie żyda  
ludzkiego U czeni w yliczają szereg przy ­
czyn, a w ięc racjonaln iejsze odżyw ianie się, 
bardziej higieniczne w arunki życiow e, w ię­
kszą opiekę państw a i społeczeństw a nad  
m atką i dzieckiem , profilaktykę, która sta ­
le się udoskonala i zapobiega rozw ojow i i 
pow staw aniu w ielu chorób, coraz skutecz­
niejszą w alkę z epidem iam i, coraz lepsze  
w yniki w  w alce z gruźlicą.

N iem ałą ro lę odgryw a tu także lecznic­
tw o społeczne, prow adzona energicznie w  
ostatn ich latach akcja bezpieczeństw a pra- 
cjr, w ysyłanie m łodzieży do obozów  letn ich ,

upraw ianie sportów , leczenie klim atyczne  
etc, ,

B ardzo w ażnym czynnikiem , działają­
cym na przedłużenie życia ludzkiego jest 
w zrastający  stale dobrobyt m as.

M ożna to obserw ow ać także w Polsce. 
D zięki popraw ie koniunktury gospodarczej 
podniósł się dochód społeczny i standard  
życiow y. L udzie lep iej się odżyw iają, w y ­
jeżdżają do uzdrow isk , nad m orze, w  góry , 
dbają bardziej o zdrow ie.

O bok popraw y koniunktury  gospodarczej 
na w izrost dobrobytu a tym  sam ym  na lep ­
sze w arunki życiow e w pływ a w dużej m ie­
rze L oteria K lasow a. O d w ielu lat ludzie  
na tej L oterii grają i w ygryw ają. Po każ­
dym ciągnieniu w zrasta w Polsce cyfra łu ­
dzi zam ożnych i szczęśliw ych.

W  43-ej L oterii K lasow ej, której ciągnie­
nie pierw szej klasy rozpocznie się 19-go  
październ ika szanse są te sam e, co w  
dw óch poprzednich . L oteria w ięc znów  wy­
płaci sporo w ygranych.

C eny orientacyjner 
Pszenica zdatna do przem iału « , 
Ż yto zdatne do przem iału M , 

Jęczm ień brow arow y  . » » g i
Jęczm ień  700— 720 g/1 . 3 ? s g ।

Jęczm ień  673— 678 g/1 .4 1 1 « ;

O w ies I. stand. • g « • >  9 <

O w ies II, stand.
M ąka pszen. gat, I, w yc, 0-30 0 /o . 
M ąka pszenna gat. I, 0-50%  . . , 
M ąka pszenna gat. I-A  0-65%  . < 
M ąka pszenna gat. II, 30-65% . 
M ąka żytnia gat. I. 0-50% g * 
M ąka żytnia gat. I. 0-65%  t «  
M ąka ziem n. superior w ł. w , . . 
O tręby pszenne grube stand. . . 
O tręby pszenne średnie stand, g 
O tręby żytnie stand. g h  k  «

O tręby jęczm ienne  h  « » « g

G roch W iktoria . s g » « g g

G roch zielony (Folger) g * g g

R zepak ozim y  
R zepak jary  
Siem ie ln iane  
M ak niebieski 
G orczyca g 
M akuchy ln iane w taflach ; ■. g 
M akuchy rzepakow e w taflach . 
Z iem niaki fabryczne za kg %  ■ a 
Słom a pszenna luzem . M , 

m  pszenna prasow ana  4 g *
*  żytnia luzem . „ g g 3

m  żytnia prasow ana « > 3 g

m > ow siana luzem  . > ■ »  «
m  ow siana prasow ana « g

m  jęczm ienna luzem  > 1 g
m  jęczm ienna prasow ana  g  8

Siano zw ykłe luzem . . g g g 

zw ykłe prasow ane  g «

w nadnoteckie luzem  » B
H nadnoteckie prasow ane 3 « o.ou— /,uuj 
O gólny obrót: 3507 ton , w  tym : pszenicy 55fl| 

ton , tendencja spokojna, żyta 755 ton , tend, 
jęczm ienia 565 ton ., tend, sp ,, ow sa 65 Ł , t 
sp ., przetw orów  m łynarskich 763 t., tend, 
nasion 124 Ł , tend. sp„ pastew ne i inne  
tendencja spokojna.

i

i

19.25— 19.75  
14,00— 14,50  
16,00— 17,00  
14.75— 15,25  
14,00— 14,50  
15,10— 15,50  
14,50— 15,00  
37,25— 39,25  
34.50— 37,00  
31,75— 34,25  
26.75— 29.25  
25.25— 26,50  
23,00— 24,50
28,50— 32,50  
11,00— 11,50

9,50— 10,50  
9,25— 10,25

10,00— 11,00: 
24,50— 26,50  
24 ,50— 26,50  
41,50— 42,5 0 ’ 

38.50— o9,50  
48 ,00— 51,00  

60.00— C 5.00. 
33 ,00— 35,00  
20,00— 21,00i 
12,75— 13,75

17— 1714;

2,25—  2,75 ;

2,75—  3,00
1,50—  1,75:

2,25-2 ,50
1,50—  1,75;
2,25—  2,50
5,00—  5,50  

6,00— 6.50 ' 
5,50— 6,09: 

6,50— 7,09



J)iątek, m paździeinika /93SFEDCBA

L ek k oatletyk a

N ajlep si d łu godystan sow cy św iata .ihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
H istoria rekordu św iata w  biegu na K ) 

km . rejestruje następujące nazw iska w ko­

lejności, jaką podajem y niżej:
Rok 1912 — K olehmainen (Finl.) 

31:20,8 m in., rok 1911 —  Bonin (Franqa) 
30:58,8 m in., rok 1921 — N urm i (Finl.) 
30:40,2 m in., rok 1921 — Ritola (Finl.) 
30:35,4 m in., rok 1924 — Ritola 30:23,2  

m in., rok 1924 —  N urm i 30:06,2, rok 1937  
—  Salm inen (Finl.) 30:05,6, rok 1938 —  
M aeki (Finl.) 30:02 m in.

D otychczas 21 biegaczy uzyskało na po  
w yższym dystansie w ynik poniżej 31 m in. 

W śród nazw isk tych na honorow ym 4-ym  

m iejscu w idnieje im ię K usocińskiego z cza­

sem  30:11,4 m in.

P olscy  k oszyk arze  w  B erlin ie
Jak już donosiliśm y, w dniach 22 i 23  

bm . w  berlińskim  Pałacu Sportow ym  roze­
grany zostanie m iędzynarodowy turniej 
koszyków ki, w którym udział w ezm ą re­
prezentacyjne drużyny A nglii, Franqi, 

W łoch, Polski, Łotw y i N iem iec.
W  sobotę 22 bm . odbędą się m ecze eli­

m inacyjne. D rużyny podzielone zostaną  
na dw ie grupy. W  każdej grupie drużyny  

w alczą każda z każdą.
G rupa a) obejm uje A nglię, Francję i Ło­

tw ę.

T en is

N ow y ta len t

K alifornia jest dostaw cą najw iększych 
talentów  tenisow ych w  Stanach Zjednoczo­
nych. N iem al w szyscy najlepsi teais :ści 

am erykańscy pochodzą z K alifornii. O sta­
tnio pojaw ił się now y talent w San Fran­
cisco w osobie 17-letniego Sm itha, który  
w tych dniach pokonał na turnieju w San  
Francisko słynnego tenisistę australijskie­

go Q uista 6:1, 9:7.

P ięściarstw o

W arszaw a  —  H am b u rg w  b ok sie.

Zarząd W arsz. O kr. Zw . Bokserskiego 
zaakceptow ał definityw nie w yjazd bokser­
skiej reprezentacji W arszaw y do H am bur­
ga na dzień 16 listopada br., celem  rozegra­

nia rew anżow ego spotkania z drużyną H am  
burga. N iem cy proponow ali, aby bokserzy  

w arszaw scy rozegrali nadto m ecz w K o­
lonii. Zarząd W O ZB. nie zgodził się na tę  
propozycję, gdyż w dniu 13 listopada od­
będzie się spotkanie Polska — <• N iemcy w e  

W rocław iu, przy tym  w  reprezentacji Pol­
ski w ezm ą udział pięściarze stołeczni.

F en om en alny  w yczyn
131  k ilom etrów  n a  5  litrach  b en zyn y  p rzy  d u żej szyb k ości

W  tych dniach odbył się w e francuskiej 
m iejscow ości La-Ferte-Bem ard doroczny  

konkurs sam ochodow y pod nazw ą „Bidon 
de 5 litres” („konkurs bańki 5-litrow ej’*). 

K onkurs polega na tym, że zaw odnicy otrzy  
m ują 5 litrów benzyny i starają się przeje­
chać jak najw iększą przestrzeń, odpow ie­

dnio m anewrując w ozem celem zm niejsze­

nia zażycia m ateriału pędnego.
Podobna im preza organizow ana była  na  

jesieni r. ub. rów nież i w  Polsce.
Tegoroczny konkurs francuski utrudnio ­

no w arunkiem , iż m inim alna szybkość prze  
ciętna nie m oże schodzić niżej 60 km /godz.FEDCBA
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R ozm aitości

P aryż —  B erlin w  m arszu .

Francuska prasa sportowa w ysuw a cie­
kaw y projekt zorganizow ania m arszu spor­

tow ego na dystansie Paryż —  Berlin w ro­

ku 1939,

O d jazd  W alasiew iczów n y .

Statkiem „Batory” odjechała w środę 
do N ow ego Jorku Stanisław a W alasiew i- 
czów na, po kilkum iesięcznym pobycie w  
kraju. Tradycyjnym zw yczajem przyjęła  
na statku żegnających ją dziennikarzy, któ­
rym ośw iadczyła, że z tegorocznych sw o­
ich w yników  jest bardzo zadow olona, oraz  
zapow iedziała sw ój przyjazd do Polski w  
czerw cu przyszłego roku na sportow e  

igrzyska Polonii zagranicznej.

Hallo!

Tu radio

S ob ota , d n ia 15 p aźd ziern ik a 1938 n  

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I

6,30 Pieśń „K iedy ranne w stają zorze” . 6,35  
M uzyka —  płyty. 7,00 D ziennik poranny. 7,15  
M uzyka •— płyty. 7,45 G im nastyka. 8,00 A udy­
cja dla szkół. 8,10 Przerw a. 11,00 A udycja dla  
szkół. 11,25 Płyty. 11,57 Sygnał czasu i hejnał 
z K rakow a. 12,03 A udycja południow a. 13,00 
Przerw a. 15,00 Teatr W yobraźni dla dzieci. 
16,30 M uzyka obiadow a. 16,00 W iadom ości go­
spodarcze. 16,15 K ronika literacka. 16,30 Re­
cital fortepianowy. 17,00 „Stare i now e Chi­
ny” —  reportaż. 17,20 „O dzieciach kom pozy­
torach” — audycja m uzyczna. 18,00 A udycja  
dla Polaków za granicą. 19,15 K oncert rozryw ­
kow y. 20,35 D ziennik w ieczorny, W iadom ości 
m eteoroloogiczne, W iadom ości sportow e, N asz  
program na jutro. 21,00 M uzyka lekka i tane­
czna. 22,55 Przegląd prasy, O statnie w iadom o­
ści dziennika w ieczornego, K om unikat m eteo­
rologiczny, 23,05 W iadom ości z Polski —  w ję­
zyku obcym . 23,15 Piosenki w w ykonaniu O li 
O barskiej i Jerzego Lawiny. 23,35 M uzyka ta­
neczna —  płyty.

Poznań. 8,10 W iadom ości bieżące. 8,15 N asz  
koncert poranny —  płyty- 8,55 Pogaw ędka dla  
kobiet. 11,25 Płyty. 14,00 Skrzynka ogólna. 
14,10 M uzyka obiadowa — płyty- 14,45 Pro­
gram na jutro. 14,50 Przegląd giełdow y. 18,00

PrzeLieg  XIII Jnia wyścigów
W środę, 12 października w przedostat­

nim dniu w yścigów konnych z totalizato­
rem w Poznaniu, pogoda dopisała —  roze­
grano 8 gonitw .

W czw artej płaskiej dla 2-latków płacił 
porządkowy zł 360 za 10 zł.

Przew odniczył Prezes Tadeusz M ieczkow  
ski. m jr. rez.

W pierw szej z przeszkodam i 4.000 m tr. 
w ygrała O ttaw a —  W . K rólikow skiej pod j. 
Chom iczem w . 5 m in. 14 sek., 2) A rkadia, 3) 
N aw ój.

Tot. zw , 31 zł za 10 zł, porządk. 32 zł 
za 10 złotych.

W  drugiej płaskiej 2.200 m tr. w ygrał nie 
spodziew anie M orus st. „Iw no” , pod chł. O - 
w eckim w 2 m in. 34 sek., 2) K apuś, 3) D ora, 
4) Łusia, 5) A lerte.'

Tot. zw . 23 zł, m . 15 i 14 zł za 10 zł, porz. 
55 złotych.
W trzeciej z płotami 2.800 m tr. w zaciętej 
w alce o szyję w ygrał Trzask J. Fryderow ej 
pod j. K urow skim w  3 m in. 26 sek., 2) H as­
san Bej, 3) K iwi, 4) K anciarz.

Tot. zw . 25 zł, m . 14 i 28 zł za 10 złotych, 
porządk. 169 zł za 10 zł.

W czw artej płaskiej 1.100 m tr. w ygrała 
Luna II. L. J. bar. K ronenberga pod j. Rut­
kow skim w 1 m inucie 15 sek., 2) K am ea, 3) 
Łoza II, 4) A lkazar III, 5) Palme, 6) Pega­
sus II., 7) Frygia.

Tot. zw . 12 zł, m . 13 —  24 1 15 zł za 10 d, 
porządk. 360 zł za 10 zł.

W  piątej płaskiej sprzedażnej 2.200 m tr. 
w ygrał Esdras S. Zahorskiego pod j, K oń- 
czalem IT. w 2 m in. 36 sek., 2) Rew ers, 3) 
Soarte, 4) O m ule  w , 5) Ą lbulka.

Tot. zw . 16 zł, m , 13 i 19 zł za 10 d, porz. 
07 zł za 10 zł.

W  szóstą j p łask iej 1-600 m tr. w ygra ła

faw orytka A za St. i F. H . K arlrnger pod j. 
K łoszow skim w 1 m in. 48 sek., 2) A ndrus 
III., 3) FifikuiS, 4) K am rat.

Tot zw . 15 zl, m . 12 i 19 ri, porządk. 43 
zł za 10 zł.

W  siódm ej płaskiej 2.200 m tr. w  zaciętej 
w alce na ostatnich m etrach przyszły łeb w  
łeb M om us II st. „Rom a” , pod ż. Czernu- 
szenką i Bonne A venture W . Lew ickiego 
W , Lew ickiego pod chł. Palińskim  w  2 m in. 
34 sek., 3) M aczuga, 4) O m ikron.

Tot. zw . za N r. 1 —  11 zł, za N r. 3 —  27 
zł, m . 11 zł i 19 zł, porządk. 54 zł za 10 zl

W  ósm ej płaskiej 1.800 m tr. w ygrał K a­
rapet St. i F. H . K arlinger pod  j. K łoszew - 
skim w  2 m in. 01 sek., 2) M arkietanka, 3) 
Pum pernikeL 4) K oliba.

Tot. zw . 13 zł, m . 14 1 15 zł, porządk. 32 
zl za 10 zł.

W yp łaty  ew en tua ln e
G onitw a I: „A rkadia” 7,50 zł, —  „N aw ój” 

2950 zł
G onitw a II: „K apuś” 17 zł — „A lerte ’’ 

32 zł —  „D ora” 32 zł —  „Łusia 1’ 44,50 zł.
G onitwa H I; „K ańciarz” 38,50 zł „K iw i” 

9,50 zł —  „H ossan Bej” 63,50 zł.
G onitwa IV : „K am ea” 652,50 zł —  ,A l­

kazar łyp ’ 19,50 zł —  „Polm e” —  zł, „Pega­
sus IP ’ 217,50 .zł —  „Frygia” 81,50 zł.

G onitw a V : „Soarte” 15 zł, —  „A lbulka” 
119,50 zł — „Rew ers” 34 zł.

G onitw a V I: ,A ndrus III” 61,50 zł —  „W - 
fikus” 34,50 zł —  „K am rat’’ 18,50 zł.

G onitw a V II: „O mikron” 31 zł —  „M a­
czuga'’ 2$ zł.

G onitw a V III: „K oliba” 69 zł —  „Pum - 
peam ikei” 1450 d.

FIRMY GODIME 
POP/IRCIA

W Y K W IN TN E PA LTA , 
U BRA N IA M ĘSK IE  
M U N D U RK I SZK O LN E  
Poleca firm a ED M UN D RY CH TER, K ran  
w iectw o m ęskie u szczytu doskonałości) 
M ateriały z m etra.

n Ul W 75 L n 1 1. • M - I ED M U N D RY CH TER, Poznań, trzy skte<
G rupa b) W łochy, Polskę i N iemcy dy Centrala Fr. Ratajczaka X FiM c 
W  sobotę drużyna polska rozegra w ięc O STRÓW  W lkp.

dw a spotkania z W łochami i N iem cam i. “  ’ ” 7”  . ■ . .
W  niedzielę odbędą «ę rozgryw ki ĆTT

łow e w edług następującego aystem u: „ . _ . . .
O  5-te 1 6-te m iejseew alczyd będą dn.- S^H eTb^r^ą  £  

żyny, które zajęły trzecie m iejsce w oba napraw ia i sm oli.
grupach. I W ykonuje w szelkie prace blacharskie

O 3-cie i 4-te m iejsce drużyny sklasyfi- jak: rynny, rury, opierzenia cynkow e, 
kow ane na 2-gńn ,  grnpach  S ’Fok'ry^M dw -

W reszcie o 1-sze i 2-gie m iejsce stoczą  Poznań, G robla 3, tel. 34-69.
m ecz d ru żyn y zw ycięsk ie ob a grap . , —

C en tra ln a D rogerja J . C zep czyń sk l
Poznań, Stary Rynek 8 .

Telefon zbiorowy 45-45. ,
Poleca najtaniej: Farby—  Lakiery—  PO ' 
kosty J w szelkie przybory m alarskie.
M ydła 1 proszki do prania — M ydła to­
aletow e — Perfumy — W ody kolońsklł

—  co dla w ozów  m ałych nie było zbyt teł- 1 ^cz°o’k? W M elkie^i^alu

w e. O ddział: D rogerja MU niver«w n” «L Fr. R a-
W yniki były jednak rew elacyjne. Zw y-1 Telefon82749.

ciężył startujący w kategorii w ozów do 5 I Fabrykacja środków do zw alczania «zko- 
cyL (2 m iejsca) Louis Baumard, który na <Jn !k£w ł \Potech. lasach i ogrodach, 
w ozie Fiat Sim ca 5 przejechał dystans 131 ’ r V u V ar u cze.

tys 730 km . Zużycie w ięc benzyny na 100  
km . przy w spom nianej dużej szybkości w y­

nosiło nieco ponad 33 litra.

Przypom nieć należy, że w r. ub, inż. 

Pranaszka na Sim ce osiągnął najlepszy na  
św iecie w ynik ponad 142 km ., jednak bez  

ograniczenia szybkości m inimalnej.

M ODNE
KAPELUSZE 

KOSZULE  

KRAW ATY

p at.ee k orzystn ie

M . PASZEK
HM 11. Włiwdi 30.

M uzyka jazzowa. 18,15 W iadom ości sportow e fiC IEni F ^TR7FC7YN  
lokalne. 18,20 „Szkoły rolnicze" —  pogadanka. I U  JltULt  V
22,55 A udyria inform acyjna. pięknie położone w śród lasów  i jezior

I w odległości 8 km od centrum Poznania 
S Ł U C H A M Y Z A G R A N IC Y ł I ładną plażą i okazją do w ędkow ania.

19,00 Lipsk. W ieczór oper R. Straussa. 19,15 I N a sprzedaż około 300 parcel budo- 
Ryga. „G ejsza". 21,30 Sottens. „Ostatni w alc". I w lanych od 1200 do 2.200 m tr.ł —  w ce- 
22,15 Luksem burg. K oncert sym foniczny. I nie od 1,10 do 1,80 za 1 m tr..

W arunki knpna:
S T U D IO P O L SK IE G O R A D IA W  G M A C H U w płata przy przedw stępnej um ow ie  

Y M C A . I 250,—  zł, przy um ow ie notarialnej 250,—
Polskie Radio w prow adziło obecnie no-1 złotych. Reszta ceny kupna płatna w  

w ość, która w yw rze bardzo korzystny w pływ  I ciągu 10 15 lat ratam i am ortyzacyjnym  
na odbiór koncertów radiow ych; w ielkie stu- I n ie przekraczającym i 20.— zł m iesięcz-

I nie, przy oprocentow aniu 3% .
I D la urzędników państw ow ych specjal­

ne ulgi przy w płacie. K oszty urządze­
nia dróg, chodników , bruków oraz zie- 
leńcy —  ponosi sprzedający.
Sprzedaż oraz inform acje •

G U TSCH E . PĘDO W SK I
Poznań, Plac W olności 11 —  teL 58-15.

Kinoteatr,,SŁOM CE’Kinoteatr

Dziś, w czwartek, 
dnia 13-go października  

wspaniała Prem iera
Rewelacyjne arcydzieło filmowe realizacji 

Roy de Ruth  

Biały Notyl
W  rolach głównych :

S O N JA H E N IE  

D on A m ech e ■ C esar R om ero
N A D P R O G R A M :

Specjalny reportaż film owy PRT'a długości 
600 m tr. Uroczyste wkroczenie wojsk na 

Śląsk Zaolzański, oraz całkowity przebieg 

akcji związanej z odzyskaniem  Polskich Ziem  
na Śląsku

Słońce - dla W szystkich I
W szyscy do Słońca I

dio Polskiego Radia przeniesione zostało czę­
ściowo do sali koncertow ej w gm achu Polskiej 
Y M CA.

Polskie Radio zaw arło z tą instytucją um o­
w ę, m ocą której w poniedziałki, środy, czw art­
ki, soboty i w dw ie niedziele każdego m iesią­
ca, koncerty radiow e odbyw ać się będą w  
m iłej i akustycznej sali Y M CA . Zw łaszcza ko­
rzystny jest w pływ akustyki tej sali na radio- 
foniczność, pełnię i plastyczność brzm ienja  
transm itow anych koncertów .

„T E O R IA  E IN S T E IN A "  

d la rad iosłu ch aczy .

D nia 14. 10. o godz. 18,30 Teatr W yobraźni 
nadaje kom edię m łodego autora, A ntoniego  
Cw ojdzińskiego p. t. „Teoria Einsteina", W  ut­
w orze tym w sposób lekki i przystępny zam ­
knął autor jakby w ykład o teorii Einsteina. 
Zrobił to dobrze, czego najlepszym dow odem  
jest fakt, że Instytut „Reduty" dał w ciągu 2 
lat blisko 600 przedstawień tej interesującej 
sztuki. K om edia ta m a również w ybitne w alo­
ry radiow e. Rzecz rozwija się w żyw ym dialo­
gu, nie m ając prawie w cale m otyw ów sceno­
graficznych. Charakter popularyzatorski św iet­
nie odpow iada tendencjom słuchow isk radio­
w ych. „Teoria Einsteina" nadana będzie przez  
radio w  tej sam ej obsadzie, w  jakiej była grana 
przez „Redutę" w W arszawie i podczas objaz­
dów w w ielu m iastach Polski. W  rolach głów ­
nych w ystąpią: Jan Ciecierski i Zofia M ysła- 
k ow sk a .

M ięd zy b u rtą a m orzen k

znajduje się m arynarz przy  czyszczeniu łań­
cucha kotw icy okrętu w ojennego „Reven­
ge'*. Skończyły się m anew ry i rozpoczęła 

się znow u codzienna, m ozolna praca.

Z ap ow ied zi ślu b n e
A sesor sądow y Zbigniew Tłok z K órnika 

pow . Śrem  i H ania M aćkow iaków na; książkow y  
Rom an M roczyński i G ertruda Jopek; rewizor 
ksiąg W alter K am m er i Elza Schultz; szofer- 
m echanik Bernard A dam czak i A niela Cieciół- 
ków na z O cieszyna pow . O borniki; m echanik  
Stanisław G rindel i W ładysław a Jackow iakó- 
w na z M osiny, pow , Śrem ; ślusarz - m echanik  
A ntoni Szeszuła i Janina D om ańska z Stępo- 
cina gm ina N ekla, pow . Środa; ślusarz W łady­
sław N apierała i A nna Szym ańska z D rw ęsie- 
W ięckowic pow . Poznań; ślusarz Franciszek  
Rozw adow ski i krawczyni Julianna K asprow i- 
czówna; kotlarz Ryszard A delt i K azim iera Bi*  
niakówna; kow al W ładysław Lem ański i W fcf 
dysiaw a Ław niczaków na z Szym anow a



Hr. 2WXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA P iątek , dnia 14 październ ika 1938 f. Str.' 9

—°",S7 iKandydncl no posłów z Okreju nr. 94
14
paźdz.

Kalenflarz rzymsko-kalał.
Cawartek 13 Edwarda

Piątek 14 Kalikata pap,

Kalendarzyk meteorologiczny
C zw artek , godz. 10 rano . C iśn ien ie atm o ­

sferyczne średn ie 758 m m . T em peratu ra  
pow ietrza w ub . dobie najw yższa -j- 17 st. 
C els., najn iższa + 8 st. C . . . c .

S tan w ody w  W arcie w ynosi -4 - o4 cm . 
T em peratu ra w ody +  12 st. C .

Nocne dyżury aptek
śródmieście — A pteka św . M arcina, ul*  

F r R atajczaka 12; A pteka Z ielona, ul. W ro  
cław ska 31; A pteka pod B iałym  O rłem , S t. 
R ynek 41; A pteka S apieżyńska, P I. S apie- 

żyńsk i 1; , . ,
Jeżyce: — A pteka pod O patrznością , ul. 

D ąbrow skiego 76 (narożnik S taszica 1).
Łazarz: — A pteka im . M atejk i 1; A pte­

ka P lucińsk iego , ul. M arsz. F ocha 72 .
Wilda — A pteka przy ul. R óżanej. #
Sołacz — A pteka przy ul. M azow ieck iej 

nr. 12 . , , ,
Górczyn — A pteka K arp ińsk iego , ulica  

M arsz. F ocha 158 .
Dębiec — A pteka przy ul. D ębieck iej 6-
Poznań-Wschód — A pteka przy K rzyżu , 

ul. G łów na 53 .
Starołęka — A pteka m iejscow a.

Watne telefony:
Z egarynka  —  O T . C entrala m lędrym iasto . 

w a _  oo . in fo rm acja te l. —  09 .

? mkuta

— Z Pałacu Działyńsklch. W ostatn ie j 
dfiw ili przypom inam y, że na dzisie jszym  
„czw artku literack im " w ygłosi profesor u . 
J. dr S tefan K ołaczkow ski odczy t p . t. „P o ­
gląd na św iat S tan isław a B rzozow skiego’ . 
P oczątek punktualn ie o godz. 20 .

— Licytacja. D yrekcja O kręgow a K olei 
P aństw ow ych w  P oznan iu podaje do publi­
cznej w iadom ości, że dnia 15 bm . o godz. 
9-te j odbędz ie się w ekspedycji tow arow ej 
w P oznaniu licy tacja znalezionych przed ­
m iotów .

— Wystawa obrazów art. m ai. prof. S te­
fana S onnew end ’a m ieści się w pracow ni 
i obok w  ubikacjach przy  ul. A l. M arsz. P ił- 
audsk iego 5 m . 7 . otw arta jest codzienn ie ód  
godz. 10 przed  połudn iem  do 16-te j po połud  
niu . W stęp w olny . B roszurę o życiu arty ­
sty z 4 reprodukcjam i z obrazów  itd ., nap i­
saną przez prof. dr. M . M ichałk iew icza, m o ­
żna nabyć w P olsk iej A gencji R eklam y  
„P ar” w  P oznan iu , A l. M arcinkow skiego 11 .

Nadkom. Walter objął urzędowanie
W  dniu dzisie jszym objął urzędow anie  

now om ianow any kom endan t P . P . na m , 

P oznań p . nadkom . F ranciszek W alter.

Dodatkowa rejestracja studentów
K om enda L egii A kadem ick iej w  P ozna ­

niu zw raca uw agę studen tów  U niw ersy tetu  

P oznańsk iego i W yższej S zkoły H andlow ej 

na obw ieszczen ia , w yw ieszone na słupach  

w  m ieście i w  budyn kach w yższych uczelni

a dotyczące dodatkow ej i ostatn ie j re jestra­

cji przed K om isją W ojskow ą do L egii A ka ­

dem ick iej.
R ejestracja odbędzie się w piątek, dnia  

14 październ ika 1938 r. w  K om endzie L egii 

A kadem ick iej przy ul. Bukowskiej iff. 25a 

w godz. od  8— 13 i od 15— 12,

Uniewinnienie dr Feliksa Widego
W  dniu 11 bm . odbyła się przed S ądem  

O kręgow ym  rozpraw a kam a przeciw ko po  

znańsk iem u gineko logow i dr. F eliksow i 

W idy, odpow iadającem u z arL 26 , 148 , 243  

i 232 kodeksu karnego .

R ozpraw a zajęła praw ie cały  dzień cza ­

su , P rzew odniczy ł je j sędzia G óralew icz; 

w  charak terze obrońców  brali w  niej udział 

adw okaci dr, H ejm ow ski i G alińsk i, a w  

charak terze rzeczoznaw ców  prof, dr. K o ­

w alsk i oraz dr. A lfred M atzke. N a św iad ­

ków  pow ołane zosta ły liczne pacjen tk i os­

karżonego lekarza. R ozpraw a prow adzona  

była przy drzw iach zam kniętych.

W  dniu w czorajszym ogłoszony zosta ł 

na jaw nym  posiedzen iu w yrok . S ąd O krę ­

gow y uniew inn ił lekarza od  w szystk ich za ­

rzu tów , a ogłoszone ustne  m otyw y  w yroku  

w ypadły dla oskarżonego nader poch leb ­

nie . S ąd stw ierdził bow iem , że dr. F eliks  

W idy w ykonyw ał prak tykę lekarską zgo ­

dnie z etyką zaw odow ą i w iedzą lekarską, 

a przep isów  kodeksu  karnego  w  niczym  nie  
naruszyL y^ ---  -  --

P oznań , 13 . 10 .

(abc) D ziś w  godzinach przedpo łudn io ­

w ych zgodnie z term inem  ustalonym  w  ka ­

lendarzu w yborczym zebrały się w w oje ­

w ództw ie poznańsk im okręgow e zgrom a­

dzen ia w yborcze dla ustalen ia kandydatów  

na posłów do S ejm u. O bradow ały w ięc  

zgrom adzen ia okręgow e w yborcze okrę ­

gów  nr. 19 , 20 , 94 , 95 , 96 , 97 i 98 .

Dr. Leon Surzyński na czele listy
(m ) O  godz. 10 ,15 przew odniczący dr  

Jan K ręg lew sk i otw orzy ł zgrom adzen ie o- 

kręgow e nr. 94 . S pośród 78 • delegatów  

nie zjaw ił się ty lko dr Jan P io trow sk i, de ­

legat Izby P rzem -H andl., albow iem  leży w  

szp ita lu w K rakow ie. N a sekretarzy po ­

w ołano pp .: W ilczyńską, W ładysław a M a- 

jew icza, C zepczyńsk iego jun io ra .

P o odpow iedn im pouczen iu zebranych  

przez dr J. K ręg lew skiego o fo rm alnoś­

ciach toku postępow ania w yborczego roz ­

poczęło się zg łaszan ie list kandydatów  na  

posłów .

P . N ow odw orsk i zg łosił jako kandyda ­

tów  pp . M roza i G izellę .

P . M archw ick i zg łosił pp . dr L eona S u- 

rzyńskiego , B ogdana B edersk iego , Idziego  

C ichego (robo tn ik u C egielsk iego , członek  

Z  w . P ow st. W lkp.) Jan inę K noll-K ow nacką  

i B runona S ikorsk iego .

P . S tebach zg łosił pp . dra L eona S u- 

rzyńskiego, B . B edersk iego , W ładysław a  

H erza, K abacińsk iego .

Inż. Kaczmarek zg łosił kandydatu rę inż . 

M enzla , a ponad to w płynęła kandydatu ra  

A ndrzeja G aw rońsk iego , robo tn ika. ' 

K andydatów sp isano alfabetyczn ie: B e-

Z ostatniej chujill

Przygotowania wojenne 
na pograniczu Węgier i Czechosłowacji

(N ow ego K ariera*#

IfeJ W arszaw a, 13 . 10 .

(ss) W  kołach politycznych W arszaw y  

z w ielką uw agą śledzona jest sy tuacja , ja ­

ka w ytw orzy ła się na pogran iczu W ęgier 

i C zechosłow acji. W  zw iązku z panu jącym  

tam naprężen iem zarów no W ęgrzy jak  

i C zesi poczyn ili szereg daleko idących  

przygo tow ań w ojskow ych . D ziś w  nocy  

C zesi skoncen trow ali na S łow aczyźn ie 7 

dyw iizy j w ojska. C zęść zosta ła dziś nad ra ­

nem przerzucona na R uś P odkarpacką, 

gdzie od  w czoraj panu ją rozruchy .

W ęgrzy ze sw ej strony sk ierow ali sze­

reg transportów  w ojskow ych nad gran icę .

Od dziś czwartku w  kinie Apollo

8- cudo świata filmowego

Przebój nad przebojami 

.ROSALIE 
reżyserii VAN DYKE'a

Nelson Eddy
Eleanor Powell

Ilona Massey
Film miłości, śpiewu, tańca

Terror nie słabnie
Jerozo lim a, 13 . 10 . (P A T).

W czoraj w ieczorem  dokon ano szeregu  

dalszych zam achów  tero rystycznych .

W  H aifie pow stańcy w targnęli do dom u  

niejak iego M uchtara w  arabsk iej dzieln icy

A l Y ahoad , gdzie zab ito jednego z prze-  

w ódców  arabsk ich i dw óch jego tow a ­

rzyszy.

W  D zem in w śród tłum u przechodniów  

zastrzelono na ulicy urzędn ika A raba. W  

m ieście w prow adzono zakaz w ychodzen ia  

na ulice .

W  innych okolicach P alestyny zab ito 3  

A rabów  i zrań 'ono ciężko jednego poli- 

cjan ta arabsk iegr ' — —  i

O kręg 93 (P oznań - W schód) odbędzie  

rów nież zgrom adzen ie w yborcze w dniu  

dzisie jszym  lecz w  godzinach w ieczornych .

Z grom adzen ia okręgow e zebrały się  

pod przew odnictw em  okręgow ych kom isa­

rzy w yborczych , którzy  po otw arciu , spra ­

w dzan iu obecnych i zagajen iu zebran ia , o- 

raz po ukonsty tuow aniu prezyd ium w ez ­

w ali obecnych do zg łaszan ia kandydatów  

na posłów  

dersk i, C ichy , G aw rońsk i, G izela , H erz, K a- 

bacińsk i, K noll-K ow nacka , M enzel, M róz, 

S ikorsk i, S urzyńsk i.

R ozpoczęło się głosow anie .

O  godz. 11 ,30 przew odniczący ogłosił w y ­

Pan Leszczyński organizuje „Obóz Jedności"

Poznań, 13 . 10 .

P an Jan L eszczyńsk i, głośny ze sw ej w al 

ki z „boelk istycznym  „leg ion izm err ' w ydał 

w  tych dniach drug i zeszy t sw ej pracy pt- 

„M oja w alka o now y ład ” , zaw ierającą roz ­

w inięcie jego „credo ” spo łeczno - polityczne 

go . —

D o broszurk i te j dołączona zosta ła ulo t­

ka do P olaków . W  ulo tce te j L eszczyńsk i 

stw ierdza, iż obecny „m om ent histo ryczny , 

który P olskę w ysunął na arenę św iatow ą i 

w szystk ie narody ku niej zw rócił” (p . L . 

m a na m yśli spraw ę Z aolzia) zapow iedział 

już w  r. 1935 w  sw ym  program ie, opubliko ­

w anym  w ów czas w  „E poce” a potem  w  bro ­

szurze p . t „W ielka P olska —  to m y ” (1936  

r.), która zosta ła skonfiskow ana. O becnie  

sto i przed P olską m isja „Przebudowy Czło-

Jak  w iadom o W ęgrzy w ystosow ali pod  

adresem  C zechosłow acji notę ultym atyw ną, 

dom agającą się natychm iastow ego  przyzna ­

nia W ęgrom  żądanych przez nich tery to ­

Zgromadzenia okręgowe w stolicy 
„N ow ego K uriera ” .

ciego okręgu w gm achu gim nazjum  przy  

ul. M łynarsk iej pod przew odnictw em  dr  

Z ająca. 4-tego okręgu w S tow . H andlow ­

ców  pod przew odnictw em  płk . K orn iłow i- 

cza . 5-tego okręgu pod przew odnictw em  

naczeln ika B iłka i 6-tego pod przew odnic-

T e1efonogram w łasny  

te tj W arszaw a, 13 . 10 .

(ss) D ziś w  W arszaw ie, która podzielo ­

na zosta ła na sześć okręgów  w yborczych , 

rozpoczęły się o godz. 10 rano posiedzen ia  

zgrom adzeń w yborczych . Z grom adzen ie  

pierw szego okręgu odbyw a się w  sali R a-

dy M iejsk iej pod przew odnictw em  p . G ar-  

busińsk iego prezesa S tow arzyszen ia Ż oli­

borza, drug iego okręgu w gm achu szko l­

nym  na N ow olipkach pod przew odnictw em  

w iceprezyden ta m iasta O lpińsk iego, trze-

Na Zamku
W arszaw a, 13 . 10 . (P A T ).

P an P rezyden t R zplite j przy jął w czoraj 

p m in. T ytusa K om arn ick iego , prezesa pro  

kurato rii generalnej p . S t. B ukow ieck iego , 

oraz dr. B ronisław a H ełczyńskiego , pier­

w szego prezesa N ajw yższego T rybunału  

A dm in istracy jnego . ~

• -
• Pogrzeb gen. Pejewa

S ofia , 13 . 10 . (P A T ).

W  dniu w czorajszym  odbył się uroczy ­

sty pogrzeb trag icznie zm arłego szefa buł­

garsk iego sztabu generalnego gen . P ejew a  

oraz m ajora S tó j  ano  w a, który  zm arł z od ­

niesionych ran .

Katastrofa lotnicza
B erlin , 13 . 10 . (P A T ).

D onoszą ze S pluegen (kan ton G rison), 

że na gran icy w łosko - szw ajcarsk iej na  

zachód od  przełęczy S pluegen , na lodow cu  

T am bo, znaleziono  zag in iony  przed  2 dnia ­

m i sam olo t niem ieck i, kursu jący na lin ii 

F rankfurt —  M edio lan .

O  losie 10 pasażerów  i o  3 członkach  

załog i na  razie  brak  w iadom ości. 

nik głosow ania . O trzym ali głosów  pp .: B e- i 

dersk i 31 , C ichy 12 , G aw rońsk i 16 , G izella  20  

H erz 23 , K abacińsk i 2 , K noll - K ow nacka 8 , 

M enzel 4 , M róz ■ 16 , S ikorsk i 36 , S urzyńsk i 

50 .

O ddano kartek  77 , w  tym  3 niew ażne, za- 

tern z 74 w ażnych jedna czw arta czy li 19  

głosów decydu je o kandydatu rze.

U stalono kandydatu ry : dr. Leon Burzyń­

ski, Bruno Sikorski, Bogdan Bederski, Herz, 

Władysław, Gizella,

N a zastępców kandydatów w ybrano : 

M ańkow ski F ranciszek (jun io r) głosów 35 , 

M ostow sk i S zczepan 33 , C ichy Idzi 28 , S em -  

pińsk i K azim ierz 25 , N ow odw orsk i Józef 17 .

O ddano głosów  66 w ażnych, 10 niew aż­

nych czy li czw arta część 17 głosów decydu ­

je o kandydatu rze.

wyz-

w e-

P ol- 

paź-

wleka w nowym, 3-cim z kolei w dziejach 

chrześcijańskiej społeczności porządku mo­

ralno ■ religijnym, reprezentującym  

szą formę chrystianizmu”.

U lotka kończy się następu jącym  

zw aniem :

„Z okrzyk iem „n iech źy je W ielka  

ska” spo tkam y się w czw artek , 13-go  

dziern ika 1938 roku (t. zn . dziś —  przyp . re ­

dakcji) w  sali D om u K rólow ej Jadw ig i, A l. 

M arcinkow skiego nr. 1 , o godz. 19-te j na  

zgrom adzen iu Obozu Jedności, ahy  zapoznać  

się z ideo log ią obozu i m isją dziejow ą P ol­

sk i, jaką je j dyktu je so lidaryzm chrześci­

jańsk i'’.

C iekaw iśm y, ile też osób przybędzie na  

zebran ie inauguracy jne ow ego „O bozu Je ­

dności” , na które w zyw a ideo log „boelk isty -  

cznego leg ion izm u” .

riów . T erm in  odpow iedzi m inął dziś o  godz. 

10-ej rano . Jaka jest treść odpow iedzi rzą ­

du prask iego , do te j chw ili nie jest jeszcze ' 

w iadom e. ........ ' '  

tw cm  p . H enisza.

W ynik i głosow ania znane będą w  godzi 

nach popołudn iow ych . P o za W arszaw ą o- 

bradu ją dziś, jak w iadom o, zgrom adzen ia  

w yborcze w całym kraju .

Zgon ks. Cyryla
P aryż, 13 . 10 . (P A T).

klin ice pryw atnej w N euille zm arł 

w ielk i książę rosy jsk ' C yry l. K s. C yry l uro ­

dził się w  roku  1876 . O głosił się szefem  do ­

m u R om anow ych i kurato rem  tronu 26 lip - 

ca 1922 roku . K s. C yry l pozostaw ił tro je  

dzieci, z których syn w ielk i książę W łodzi­

m ierz , urodzony w  roku 1917 , sta je się o- 

becn ie szefem  dom u R om anow ych ,

Od Jutra PIĄTKU 
w kinie METROPOLIS

Film płomiennej miłości 
i bohaterskiego poświęcenia

Prtiula
reżyserii W. Turźańskiego 

W roli główn:

Willy Birgel ■ Brigitte Horney
Obraz 6 wysokich walorach artystycznych

Dziś v czwartek 

poraź ostatni „Profesor Wilczur"
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Uwaga Peowiacy!
Zarząd Koła Związku Peowiaków wzy­

wa wszystkich członków na zebranie, któ­
re odbędzie się w Gospodzie Polskiej wUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

piątek, dnia 14 bm. o godz. 20,20.

Ko uczczenia odzyskania
Śląska Zaolzaćskkgo

B y  u c z c ić o d z y s k a n ie Ś lą s k a Z a o lz a ń -  

s k ie g o  i w k r o c z e n ie n a r o z k a z M a r s z a łk a  

Ś m ig łe g o  - R y d z a  n a s z e j z w y c ię s k ie j A r m ii  

d o  p r a s ta r e j Z ie m i P o ls k ie j —  P o ls k ie  T o ­

w a r z y s tw o K s ię g a r n i K o le jo w y c h „ R u c h * *  

W P o z n a n iu  z ło ż y ło  k w o tę  5 0 0  z ł ty tu łe m  

J e d n o r a z o w e j o f ia ry n a r z e c z F u n d u s z u  

B u d o w y  D o m u  Ż o łn ie r z a  im . M a r s z a łk a  J ó  

z e f a P i łs u d s k ie g o  w  P o z n a n iu .

Z a r z ą d  K o m ite tu  B u d o w y  s k ła d a o f ia ­

r o d a w c y  n a  r ę c e n a s z e j R e d a k c j i s w o je  

n a j le p s z e  p o d z ię k o w a n ie  z a  te n  h o jn y  d a r .

D a je m y  w y r a z  p r z e k o n a n iu , ż e  te n  p a ­

t r io ty c z n y  c z y n , z r o d z o n y  w  g łę b o k im  p o ­

c z u c iu  h o n o r u  i g o d n o ś c i n a r o d o w e j z n a j ­

d z ie n ie w ą tp l iw ie l ic z n y c h  n a ś la d o w c ó w .

O f ia r y  n a le ż y  s k ła d a ć n a k o n to  K o m i­

te tu  B u d o w y  D o m u  Ż o łn ie r z a  w  P o z n a n iu  

w P . K . O . N r . 2 1 5  0 0 0 .

Odznaczenia
Srebrny Krzyż Zasługi o tr z y m a l i z a  z a ­

sługi n a  p o lu  p r a c y  s p o łe c z n e j : s e k r . m ie j­
s k i W o jc ie c h  G r z e la k , s e k r . m . Z y g f r y d  K o  
s ic k i , s e k r . m . W o jc ie c h  O c h o c k i , s e k r . m .  
T e le s f o r Ś ló s a r e k , in s p e k to r m . W o jc ie c h  
S te p e k , s t . s e k r . m . J ó z e f W a lk o w ia k , s e k r .  
m. H e n r y k  Z w ie r z y ń s k i .

Z a z a s łu g i n a  p o lu p r a c y  s a m o r z ą d o w e j  
i s p o łe c z n e j : r e f e r e n d a rz S ta n is ła w J u r ­
k o w s k i , s e k r . P r e z y d . m . S te f a n  M a s ło w s k i .

Z a z a s łu g i n a p o lu p r a c y z a w o d o w e j :  
le k . w e t . J ó z e f P o r z y c k i .

Z a  z a s łu g i n a  p o lu  p r a c y  s a m o r z ą d o w e j :  
s t . s e k r . m . E d m u n d  D o la ta , s e k r . m . C z e ­
s ła w  D y m a c z e w s k i , s t . s e k r . m . L e o n F r y -  
d e l , k ie r o w n ik U r z ę d u S ta n u C y w iln e g o , 
s t . s e k r . m . W a w r z y n ie c G a e r tn e r , p r e z e s  
Z w ią z k u U r z ę d n . M ie js k . , s e k r . m . A lo jz y  
G o n c e r z e w ic z , s e k r . m . K s a w e r y H e jn a t ,  
s e k r . m . T a d e u s z M a c ie je w s k i , a s y s t , m .  
B r o n is ła w  N e ld n e r , s e k r . m . F r a n c is z e k  K a .  
z m ie r c z a k , s e k r . m . K a z im ie r z S ia n o w s k i ,  
r e f e r e n d a rz J ó z e f S k o w r o ń s k i .

B r ą z o w y  K r z y ż Z a s łu g i o tr z y m a ł z a  z a ­
s łu g i n a  p o lu  p r a c y  s a m o r z ą d o w e j : s t . w o ­
ź n y  P io tr B is c h o f f .

Z a  d łu g o le tn ią p r a c ę  w  S p ó łc e  A k c y jn e j  
P o z n a ń s k a  K o le i E le k tr y c z n a o d z n a c z e n i z o  
s ta l i s r e b r n y m  K r z y ż e m  Z a s łu g i : p r o k u r e n t  
i n a c z e ln ik  w y d z ia łu  J ó z e f  R o le w s k i o r a z  s t .  
k o n tr o le r F r a n c is z e k  Ż u r e k ,

B r ą z o w y m  K r z y ż e m  Z a s łu g i z a  d łu g o le ­
tn ią  p r a c ę  w  P . K . P . o d z n a c z e n i z o s ta l i p p -  
k o n tr o le r J a n B r z o z o w s k i , k o n tr o le r W ła ­
d y s ła w  W iś n ie w s k i , p r a c o w n ik  w a r s z ta to w y  
I g n a c y B ia łk o w s k i , z w r o tn ic z y M ic h a ł G o -  
d e r s k i , k o n d . A n a s ta z y J a g ie ls k i , z w r o tn .  
M a k s y m il ia n  J a g s c h , z w r o tn . T o m a s z  K a c z ­
m a r e k , m o to r o w y J a n K a r g e , m o t. M a r c in  
K ło s in , m o t. J ó z e f K o m o r o w s k i , m o t. F r a n c .  
K o s te c k i , m o t. J ó z e f K o z ie ls k i , k o n d J ó z e f  
K r a u s e , w o ź n y W ła d y s ła w K r ó l ik ie w ic z , 
k o n d . J a n  K r y s z a k , m o t. W o jc ie c h  M a y , b  
m o t. S ta n is ła w  M o s k a lik , p o r t ie r A m a n d u s  
N ie b ó j , m o t. J a n N o w a k , z w r o tn . J ó z e f O -  
k u p n ia k , z w r o tn . S ta n is ła w  P iw o ń s k i , m o t.  
A n d r z e j P r z y b y ls k i , b . s ta r s z y in s tr u k to r  
A n d r z e j S k ib iń s k i , k o n d . S ta n is la w  S m o ­
c z y ń s k i , b . z w r o tn ic z y W a w r z y n S to lp e  
g r a c , w a r s z t . L u d w ik S z e lą g ie w ic z , k o n d  

ta n . T u r k o w s k i , z w r o tn . J ó z e f W ie c z o r e k ,  
m o t. J ó z e f  Z a n d e c k i i p r a c , w a r s z t . K o n s ta n  
e ja  Ż u r a w s k a .

Dla Czytelników „Nowego Kuriera"
P o z n a ń s k i T e a tr P e r y f e r y jn y  d a je  w  n ie ­

d z ie lę d n ia 1 6 p a ź d z ie r n ik a b r . d w a r a z y  
ty lk o  p r z e d s ta w ie n ia .
1. o  g o d z . 1 7  w  s a l i te a tr a ln e j o g r o d u  Z o o lo ­

g ic z n e g o ,
l. o  g o d z . 1 9 w  s a l i b . K in a  P o lo n ia  ( u l ic a

M a r s z . F o c h a 1 7 5 )

z n a k o m itą  i u r o c z ą  b a ś ń  z e  ś p ie w a m i i ta ń ­
c a m i ( W u jc ia  C z e s ia )

„ M I Ś I S I E R O T K A *

w w y k o n a n iu  z e s p o łu  a k to r s k ie g o  n a  c z e le :  
F r a n c k o w s k a  - B r o n ic z o w a . M iło w s k a . S z a ł-  
k ó w n a , T r o ja k o w s k a , Ż u r o w s k a ( s ie r o tk a ) ,  
B a r d z ie je w s k i , H e in r ic h . K o tt ( m iś ) i in n i .

K ie r . r e ż . B o i . R o s iń s k i, o p r a ć , m u z y c z n e  
E d w a r d  R y c h te r , ta ń c e  p o d  k ie r . Z . J a n c z e w  
s k ie j a b o g a te i e f e k to w n e  k o s t iu m y i d e ­
k o r a c je w e d łu g A le k s . K o b r y n ia . S o la b a ­
le to w e o d ta ń c z y  m ło d o c ia n a  ta n c e r k a  K r z y ­
s ia  W a n k e .

B ile ty o d 5 0 g r o s z y d o 1 ,5 0 z ł . P r z e d ­
s p r z e d a ż d o  o g r o d u  Z o o lo g ic z n e g o  g o d z . 1 4  
p r z y  k a s ie .

KUPON „NOWEGO KURIERA" 

do Poznańskiego Teatru Peryferyjnego 
na bajkę Wujcia Czesia 

ńMIŚ I SIEROTKA*
O k a z ic ie l n in ie js z e g o  k u p o n u  p r z y  k u ­
p n ie  1 b i le tu  n o r m a ln e g o  o d  5 0  g r . d o  
1 ,5 0 z ł m o ż e w p r o w a d z ić d r u g ą  o s o b ę  
b e z p ła tn ie . K u p o n  w a ż n y  ty lk o  w  n ie ­
d z ie lę , d n ia 1 6  b m . o  g o a z . 1 7  i 1 9 - e j .

Wielkie zebranie publiczne 0. Z. N.
Oddziału Poznań*Wschód

Obóz Zjednoczenia Narodowego Od­
dział Poznań — Wschód urządza w nad­
chodzącą niedzielę ,dnia 16 Inn. o godz. 12 

w południe wielkie zebranie polityczne w  

sali Domu Katolickiego przy kościele św. 
Jana na Komandorii.

Zebranie poprzedzi msza św. na inten­
cję OZN, którą odprawi o godz. 1030 ks.

prof, dr Mazurkiewicz.
Porządek dzienny zebrania przewiduje 

zagajenie przez przewodniczącego Oddzia­
łu Poznań — Wschód mgr Tomasza Dą­
browskiego oraz przemówienie przewod­
niczącego Okręgu poznańskiego OZN dr 

Surzyńskiego na temat aktualnych zagad­
nień międzynarodowych i wewnętrznych.

# >

OZN żąda zmiany nazwy Alei Czechosłowackiej 

na Aleja Zaolzańska
O n e g d a j w  lo k a lu  p . D e m b iń s k ie g o  ( u l .  

W s p ó ln a 1 5 ) p r z y  u d z ia le l ic z n e g o g r o n a  

c z ło n k ó w  i s y m p a ty k ó w , o d b y ło  s ię  p ie r w  

s z e  z e b r a n ie  p le n a r n e  O Z N  K o ła  - D ę b ie c ,  

k tó r e z a s z c z y c ił s w o ją o b e c n o ś c ią p r o f .  

C w o jd z iń s k i , , p r z e w o d n ic z ą c y O d d z ia łu  

W ild a  —  D ę b ie c .

Z e b ra n ie  z a g a i ł p r z e w o d n ic z ą c y  K o ła  -  

D ę b ie c F r a n c is z e k S o b k o w ia k , w z y w a ją c  

o b e c n y c h  d o  u c z c z e n ia  p r z e z  p o w s ta n ie  p a  

m ię c i b o h a te r s k ic h p o w s ta ń c ó w  z a o lź a ń -  

s k ic h , k tó r z y  s w e  ż y c ie  p o ło ż y l i w  o f ie r z e  

w  w a lc e  o  p r z y łą c z e n ie  Z a o lz ia  d o  P o ls k i .  

N a s tę p n ie  w z n ie s io n o t r z y k r o tn y o k r z y k  

n a  c z e ś ć  P a n a  P r e z y d e n ta  R z p l i te j I g n a c e ­

g o  M o ś c ic k ie g o  i M a r s z a łk a  P o ls k i E d w a r ­

d a  R y d z a  - Ś m ig łe g o .

Z  k o le i r e f e r a t w y g ło s ił p . H a u p a , d e le ­

g a t O k r ę g u  O Z N , w z y w a ją c d o  g r e m ia ln e ­

g o  w z ię c ia  u d z ia łu  w  w y b o r a c h  d o  iz b  u s ta

w o d a w c z y c h .

D u ż e  z a in te r e s o w a n ie  w y w o ła ła  d y s k u ­

s ja  n a d  s p r a w ą  z l ik w id o w a n ia  n a z w y  u l ic y  

„ A le ja C z e c h o s ło w a c k a * * , p r o w a d z ą c a o c  

D ę b in y  p o p r z e z  D ę b ie c  w  s t r o n ę  G ó r c z y n a .  

P o m n i k r z y w d i m a r ty r o lo g i i , d o z n a n y c h  

z e s t r o n y  C z e c h ó w  p r z e z b r a c i P o la k ó w ,  

z a m ie s z k a ły c h  z a O lz ą , z e b r a n i p o w z ię li  

je d n o m y ś ln ie u c h w a łę w y s tą p ie n ia d o  

w ła d z k o m p e te n tn y c h  z  w n io s k ie m  o  w y ­

k r e ś le n ie  p o w y ż s z e j n a z w y , z e s p is u  u l ic  

m ia s ta P o z n a n ia  i p r z e m ia n o w a n ia je j ra­
c z e j n a  A le ję  Z a o lz a ń s k ą , C ie s z y ń s k ą , c z y  

in n ą . B y ło b y  to  t r w a ły m  p o m n ik ie m , p r z y  

p o m in a ją c y m  o b e c n y m  i p r z y s z ły m  p o k o ­

le n io m  r o c z n ic y a k tu in k o r p o r o w a n ia  d o  

P o ls k i z ie m , z n a jd u ją c y c h  s ię p o ta m te  

s t r o n ie O lz y .

P o o ż y w io n e j d y s k u s ji p r z e w o d n ic z ą ­

c y  z a m k n ą ł z e b r a n ie .

Inauguracja pracy Służby Młodych 0. Z. N.
odbędzie się w obecności mjr. E. Galinata

W  d n iu  1 5  b m . r o z p o c z n ie  s ię  w  P o ­

z n a n iu k u r s id e o w y d la k a d r y  k ie r o w n i­

k ó w  S łu ż b y  M ło d y c h  O Z N . o k r ę g u  p o z n a ń  

s k ie g o . K u r s b ę d z ie  m ia ł c h a r a k te r a m b u -

c z a s ie  in a u g u r a c j i p r z e m ó w ie n ia  w y g ło s z ą :  

m jr . E d m u n d  G a lin a t , p r o f e s o r U . P . d r .  

Z y g m u n t W o jc ie c h o w s k i i p r z e w o d n ic z ą c y  

o k r ę g u  p o z n a ń s k ie g o  S łu ż b y  M ło d y c h  B o -

la to r y jn y  i o d b y w a ć  s ię b ę d z ie d w a r a z y  

w  ty g o d n iu . U c z e s tn ic z y ć  w  n im  b ę d ą  k ie ­

r o w n ic y  o r g a n iz a c y j z r z e s z o n y c h w  S łu ż ­

b ie  M ło d y c h  i w s p ó łp r a c u ją c y c h  z  n ią , ja k  

r ó w n ie ż  c z ło n k o w ie , b io r ą c y  u d z ia ł w  p r a ­

c a c h  S łu ż b y  M ło d y c h  o k r ę g u  p o z n a ń s k ie g o .

N a  u r o c z y s te  o tw a r c ie  k u r s u  p r z y b ę d z ie  

z  W a r s z a w y  k ie r o w n ik  g łó w n y  S łu ż b y  M ło  

d y c h  s z e f O d d z ia łu  S p r a w  M ło d z ie ż y  O Z N  

m a jo r E d m u n d  G a lin a t

N a z a ju t rz , w  n ie d z ie lę , d n ia 1 6  b m . O  

g o d z . 1 1  n a s tą p i u r o c z y s ta  in a u g u r a c ja  p r a ­

c y o k r ę g u p o z n a ń s k ie g o  S łu ż b y M ło d y c h  

w  s a l i c e c h o w e j D o m u  R z e m ie ś ln ic z e g o W

g u s z  E lb  a n o  w s k i .

W  t r z e c im  d n iu  s w e g o  p o b y tu  w  P o z n a ­

n iu  m jr . G a lin a t d o k o n a  w iz y ta c ji  k u r s u  to ­

k a r s k ie g o  Z w ią z k u  M ło d e j P o ls k i , o d b y w a  

ją c e g o  s ię w  ś w ie tl ic y O r g a n iz a c j i M ło ­

d z ie ż y  P r a c u ją c e j , a  w ie c z o r e m  o b e c n y  b ę ­

d z ie  n a  in a u g u r a c j i  p r a c y  „ A w a n g a r d y * *  —  

R u c h u N a r o d o w o  - P a ń s tw o w e g o S to w .  

S tu d . U n iw e r s y te tu  P o z n a ń s k ie g o . I n a u g u -  

r a q ’a  o d b ę d z ie s ię w lo k a lu w ła s n y m  

„ A w a n g a r d y * *  p r z y  u l . P ie r a c k ie g o  1 4  m  6 .  

W  p r o g r a m ie  p r z e w id z ia n e  s ą  p r z e m ó w ie ­

n ia  p r e z e s a  M . G ó r n e g o , p . B . E lb a n o w s k ie  

g o  o r a z  m g r . J . M a k o w s k ie g o .

Kinoteatr GWKKinoteatr
Aleje Marcinkowsklege 28 — Telefon nr. 34-43

Od piątka 14 bm.
Największy film Shirley I Mc Laglena wvtw. Fox-Fllm • Reż. Johna Forda 

STRZELEC Z BEHIGAU 
Na tle romantycznej opowieści Rudyarda Kiplinga. — Film dla wszystkich 

W rolach głównych: 

SHIRLEY TEMPLE *- VICTOR Mc ŁAGŁEN  
Dwoje tytanów ekranu poraź pierwszy razem I 

W dalszych rolach: 
June Leng, C. Aubrey Snfth, Michae Wholen, Cesar Romero 

Dziś w czwartek poraź ostatni piękny film Dla Ciebie Senorito"

Strajk pracowników w zakładach Plucińskiego
Poznań, 13. 10.

W  z a k ła d a c h  p r z e m y s ło w y c h  P lu c iń s k i  

i S k a  p r z y  u l . K o le jo w e j w y b u c h ł n a  t le  z a ­

r o b k o w y m  s tr a jk  w s z y s tk ic h  p r a c o w n ik ó w ,  

s io d la r z y  i r y m a rz y . W  u h . r o k u  z a w a r to  

u k ła d  z b io r o w y , k tó r y  o b e c n ie f i r m a w y -

p o w ie d z ia ła . P r a c o w n ic y  z w r ó c i li  s ię  d o  d y  

r e k c j i f i r m y  z p r o p o z y c ją o d b y c ia k o n f e ­

r e n c j i , n a  k tó r e j m ia ł ic h  z a s tę p o w a ć  p r z e d  

s ta w ic ic l Z w . R o b  i R z e m . Z Z P . Z a r a z e m  

p r a c o w n ic y  w y s u n ę li p r o p o z y c ję  p o d w y ż k i  

z a r o b k ó w . F ir m a n a  p r o p o z y c je te  o d p o ­

w ie d z ia ła  n ie  ty lk o  o d m o w n ie , a le  i z a p o -

Kronika policyjna
— Skradł instalację. P f i tz n e r H e le n a ,  

( S t . R y n e k  6 ) z g ło s i ła , ż e  d n ia  1 0  b m . d z ie r ­
ż a w c a o g r o d u  J a n ik  M a c ie j , z a m . p r z y  u l .  
R z e p e c k ie g o  5 0 , s k r a d ł in s ta la c ję w o d o c ią ­
g o w ą  w a r to ś c i 2 0 0  z ł .

— Kradzieże. M a jc h r z a k  J ó z e f , ( u l. M y l­
n a 5 ) z g ło s i ł , ż e T e o d o r Ł u s z c z e w s k i ( u l .  
B u k o w s k a  9 ) u s i ło w a ł s k r a ś ć w ą ż  g u m o w y  
w a r to ś c i 6 0 z ł z g m a c h u n o w o b u d u ją c e g o  
s ię  g im n a z ju m  p r z y  u l . K r a s iń s k ie g o . Ł u s z ­
c z e w s k i z o s ta ł u ję ty  i z a tr z y m a n y  w  a r e s z - .  
c ie . D n ia  8  b m . G ie ś l iń s k i E d m u n d , la t 1 8 , ' 
D o la ta  M a r ia n , la t 1 7  i C z a r n y  L e o n , la t 2 4 ,

w ie d z ia ła  o b n iż k i p e n s j i .

P r a c o w n ic y  n ie  m a ją c  in n e j d r o g i w y j ­

ś c ia , o g ło s i l i s t r a jk  o k u p a c y jn y  i z a ję l i z a ­

k ła d  p r a c y . S tra jk u ją c y  n ie  o p u s z c z a ją  z a ­

k ła d u  a n i n a  c h w ilę , s p ę d z a ją c  n o c e  p r z y  

w a r s z ta ta c h . P r z e d s ta w ic ie l Z w ią z k u  R o b .

i R z e m . Z Z P . k i lk a k ro tn ie p r z e p r o w a d z a ł  

in te r w e n q ę .

D y r e k c ja  f i r m y  w y k a z u je  p e w n e  z r o z u ­

m ie n ie  d la s tr a jk u ją c y c h  p r a c o w n ik ó w , to  

te ż  s p o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y , ż e  z a ta r g  z o s ta ­

n ie  z l ik w id o w a n y  k u  o b o p ó ln e m u  z a d o w o ­

le n iu .

z a m . w  b a r a k a c h p r z y B r a m ie W r s z a w -  
s k ie j s k ra d l i  z  w a g o n u  k o le jo w e g o  n a  s ta c j i  
P o z n a ń  - W s c h ó d 1 ło m  ż e la z n y w a r to ś c i  
2 8 z ł . Ł o m  o d e b r a n o  i z w r ó c o n o P K P . —  
R o z m ia r e k  F r a n c is z e k  ( u l . ś w . W in c e n te g o  
7 ) z g ło s i ł , ż e N . A r c is z e w s k i ( u l . ś w . W in ­
c e n te g o w d o m u N o c le g o w y m ) s k r a d ł  
m u  w ó z e k  r ę c z n y , k tó r y  n a s tę p n ie  s p r z e d a ł .  
—  W o jtk o w ia k  M a ria , z a m . w  O g r ó d k a c h  
D z ia łk o w y c h  p r z y  u l . W a r s z a w s k ie j z g ło s i­
ła , ż e M u s ia ł W a le n ty  i K r u p a  J ó z e f , u s i ło ­
w a li d o k o n a ć  n a  je j s z k o d ę  k r a d z ie ż y  k o k ­
s u .

— Zatrucie. D n ia  1 1  b m . o g o d z . 12 p r z y  
u l . G r u n w a ld z k ie j 22 z a s ta n o  le ż ą c e g o  b e z

FILM, KTÓRY KAŻDY POLAK ZOBACZYĆ 
POWINIEN!

DNI TRIUMFU I CHWALI! 
ŻYJ SWOBODO - POLSKO ŻYJ!

Specjalny reportaż filmowy PATa dłu­
gości 600 mtr. Uroczyste wkroczenie wojsk 
Polskich na Śląsk Zaolzański, oraz całkowi­
ty przebieg akcji związanej z odzyskaniem  
Polskich Ziem na Śląsku.

F i lm  p o w y ż s z y  p r z e d s ta w ia  n ie z a p o m n ia r  
n e d n i n a  Ś lą s k u , w k r o c z e n ia A r m ii P o l­
s k ie j n a  Ś lą s k  Z a o lz a ń s k i , u r o c z y s te  p o w i­
ta n ie  p r z e z r o d a k ó w  w  C ie s z y n ie i in n y c h  
m ia s ta c h , p r z e jm o w a n ie z r ą k w ła d z c z e ­
s k ic h  w ła d z , u r z ę d ó w , k o p a lń , h u t  i f a b r y k ,  
o b a la n ie s łu p ó w  g r a n ic z n y c h i n ie b y w a ły  
e n tu z ja z m  lu d n o ś c i . T e n  h is to r y c z n y  m o - i  
m e n t o b e jm o w a n ia  w  w ie c z y s te p o s ia d a n ie  
p r a s ta re j Z ie m i Ś lą s k ie j , u tr w a lo n y  z o s ta ł  
n a  ta ś m ie  f i lm o w e j p r z e z  s p e c ja ln ą  e k s p e ­
d y c ję  f i lm o w ą  P A T a .

W s p a n ia ły  te n  r e p o r ta ż  p e łe n  p a tr io ty c z ­
n e g o  u n ie s ie n ia  i e n tu z ja z m u  —  w y ś w ie tla  
o d d n ia d z is ie js z e g o ja k o  n a d p r o g r a m  d o  
p r z e p ię k n e g o  f i lm u
„BIAŁY MOTYL” — kinoteatr „SŁOŃCE".

p r z y to m n o ś c i W a lk o w ia k a  S z y m o n a , la t 5 8 , 
( u l . P a tr . J a c k o w s k ie g o  1 7 ) k tó r e g o  p o g o to ­
w ie  r a t . o d w io z ło  d o  s z p i ta la  m ie js k ie g o .—  
W a lk o w ia k  u le g ł z a tr u c iu .

— Śmiertelne zatrucie gazem. W d n iu  
7 b m . o  g o d z . 1 3 ,3 0 M ic h a lin a S z p o te r , la t  
8 3 ( D r o g a  U r b a n o w s k a  1 3 ) p o d c z a s g o to w a ­
n ia  o b ia d u  z a t r u ła  s ię  g a z e m  ś w ie tln y m . —  
W e z w a n e p o g o to w ie r a t p r z e w io z ło ją d o  
S z p i ta la  M ie js k ie g o , g d z ie  w  d n iu  1 0  b . m .  
S z p o te r z m a r ła .

2  tali sądćatel
— Skazanie dr Lewandowskiego z Byd­

goszczy. P r z e d  tu t . S ą d e m  A p e la c y jn y m  w  
P o z n a n iu  to c z y ła s ię s e n s a c y jn a r o z p r a w a  
p r z e c iw k o  d r L e w a n d o w s k ie m u  z B y d g o s z ­
c z y . A k t o s k a rż e n ia z a r z u c a ł d r . L e w a n ­
d o w s k ie m u , ż e p r z e z  o k r e s 2 la t w y s ta w i ł  
p r z e s z ło  2 0 0 0  r e c e p t n a r k o m a n o m  n a  k o k a i ­
n ę , m o r f in ę  i h e r o in ę . C z w a r tą  c z ę ś ć  ty c h  
r e c e p t o tr z y m a ł m e j . S o k o ło w s k i , u r z ę d n ik  
k o le jo w y  * B y d g o s z c z y . S ą d  o k r ę g o w y  w  
B y d g o s z c z y  w  c z e r w c u  b r . s k a z a ł d r  L e w a n  
d o w s k ie g o  n a  1  r o k  w ię z ie n ia , 7 5 0  z ł g r z y w ­
n y , u tr a tę w y k o n y w a n ia p r a k ty k i le k a r ­
s k ie j n a  p r z e c ią g  3  la t S ą d  A p e la c y jn y  w y ­
r o k  I . in s ta n c ji z a tw ie r d z i ł z  ty m , ż e  z a w ie ­
s i ł w y k o n a n ie k a r y  n a  5  la t i p r z y w r ó c i ł  
p r a w o  w y k o n y w a n ia  p r a k ty k i le k a r s k ie j .

Komunikaty teatralne

— Teatr Wielki. „ S tra s z n y  d w ó r "  u s ły ­
s z y m y  d z iś  w  c z w a r te k  p o r a ź  d r u g i w  ś w ie ­
tn e j o b s a d z ie , k tó r ą  s ta n o w ią  p p .: D u d ic z -  
L a to s z e w s k a , M . J a n o w s k a , E . S z a b r a ń s k a ,  
A . G r e ta l , W . T r o ja n o w s k a , J . W o liń s k i , E .  
M a j, R . G ir in , K . K a r p a c k i , W . J a b ło ń s k i i  
Z . S z p in g ie r . K ie r o w n ic tw o  m u z y c z n e  d y r .  
d r Z . L a to s z e w s k i , r e ż y s e r K . U r b a n o w ic z ,  
d e k o r a c je Z . S z p in g ie r a , c h o r e o g r a f ia M . 
S ta tk ie w ic z a . J u tr o  w  p ią te k  „ S y r e n a " , o -  
p e r a -b a le t W . M a lis z e w s k ie g o  d o k tó r e j l i­
b r e t to  k o m p o z y to r z a c z e rp n ą ł z b a jk i A n ­
d e r s e n a .

— Lekcje Chóru Filharmonicznego roz­
p o c z y n a ją  ą ię o d  p o n ie d z ia łk u , d n ia  1 7  b m .  
o  g o d z . 2 0 - te j w  T e a tr z e  W ie lk im . Z e  w z g lę ­
d u  n a  p r z y g o to w a n ie  n o w e g o  u tw o r u  u p r a ­
s z a s ię o g r e m ia ln e p r z y b y c ie w s z y s tk ic h  
c z ło n k ó w .

— Teatr Polski. D z iś , w  c z w a r te  i d n i  
n a s tę p n y c h „ S z ó s te p ię t r o " G e h r f e g o . W  
s o b o tę o g o d z . 1 6 p o c e n a c h  o 5 0 p r o c e n t  
z n iż o n y c h  „ S p a z m y  m o d n e ” W . B o g u s ła w ­
s k ie g o , w  n ie d z ie lę  z a ś ' r ó w n ie ż o g o d z . 1 6  
p o c e n a c h z n iż o n y c h S t. K ie d r z y ń s k ie g o  
„ P a n n a C o c ta i l ’ ’ . B ile ty w  k a s ie T e a tr u  
P o ls k ie g o  o d  g o d z . 1 0  d o  1 7 .

— Poznański Teatr Peryferyjny. B a jk a  
W u jk a  C z e s ia „ M iś i s ie ro tk a ’ * w  n ie d z ie lę ,  
1 6 b m . o d e g r a n a  b ę d z ie t r z y k r o tn ie p o r a z  
o s ta tn i . P ie r w s z e w id o w is k o  o g o d z , 1 5 w  
s a li te a tr . D o m u K r ó lo w e j J a d w ig i , A le je  
M a r c ii ik u w s k ie g o  1 . W s z y s tk ie  m ie js c a  n u ­
m e r o w a n e  i s ie d z ą c e , w c z e ś in e j w  k s ię g a r ­
n i ś w . W o jc ie c h a , P I . W o ln o ś c i 1 . N a s tę p ­
n e  d w a  w id o w is k a  o d b ę d ą  s ię te g o  d n ia  z a  
k u p o n a m i o  g o d z . 1 7  w  o g r o d z ie Z o o lo g ic z ­
n y m  a  o g o d z / 1 0 w  s a l i k in a P o lo n ia  n a  
Górczynie, ul. Marsz. Fcha 175.

Dr Radwan w Poznaniu
O to  w ia d o m o ś ć , k tó r a z e le k t r y z o w a ła  

c a ły  P o z n a ń , a  z w ła s z c z a lu d z i z m ę c z o ­

n y c h  ż y c ie m , a p a ty c z n y c h , o s ła b e j w o li ,

p r z e w r a ż l iw io n y c h  - n e r w o w y c h , c ie r p ią ­

c y c h  n a  n a jr o z m a i ts z e u r a z y p s y c h ic z n e ,  

p r a g n ą c y c h  c z ę ś c io w e j c h o c ia ż b y  u lg i.

D r R a d w a n  n ie s ie  tę  u lg ę , ,  n ie s ie  le k a r ­

s tw o  w  p o s ta c i s w e g o  n ie z a w o d n e g o  s y s te ­

m u  p s y c h o f o n ic z n e g o . S y s te m p s y c h o f o -  

n ic z n y  d r  R a d w a n a  —  o p a r ty o g łę b o k ą  

w ie d z ę p s y c h o lo g ic z n ą , o z n a w s tw o d u s z  

lu d z k ic h i d o ś w ia d c z e n ie ( o lb r z y m ia i lo ś ć  

l i s tó w  d z ię k c z y n n y c h )  z m ie n ia  u s p o s o b ie n te  

c z ło w ie k a  W  s p o s ó b  w p r o s t r a d y k a ln y , w y  

z w a la ją c i p o tę g u ją c w e w n ę tr z n e s i ły  o d ­

p o r n e . n a  n a jg o r s z e  p r z e c iw n o ś c i ż y c ia .

O  ty m  s y s te m ie  i o  s w y c h  o s ią g n ię c ia c h ^  

p r z y  p o m o c y  n a g r a ń  p ły to w y c h  m ó w ić  b ę - i  

d z ie  d r  R a d w a n  w  p ią te k , d n ia  1 4  b m , o  g o i  

d ż in ie 2 0 - te j w s a l i k o lu m n o w e j P a ła c u  

D z ia ły ń s k ic h . R e w e la c y jn y  te n  o d c z y t i lu ­

s t r o w a n y b ę d z ie n a g r a n ia m i % p ły to w y m i.  

P r z e d s p r z e d a ż  b i le tó w  w  f i r m ie  S z r e y b ro w  

s k i i  w  d n iu  o d c z y tu  w ie c z o re m  p r z y  k a s ie .
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Ofenzywa na południu Chin
Celem odcięcie Hankou od Kantonu

Hong-Kong, 13. TO. (ATB)

W ylądowanie u brzegów południow o- 

chińskich silnego desantu japońskiego jest, 

jak się okazuje, początkiem zakrojonej na 

szeroką skalą ofenzywy japońskiej, której 

celem jest odcięcie Hankou od Kantonu, by 

w ten sposób pozbawić dowództwo chińskie 

najważniejszego połączenia strategicznego.

D esant japoński, który w sile około 50 

tysięcy żołnierzy wylądował koło Hachang  

w zatoce Bias, 40 m il m orskich na wschód 

od H ong-Kongu, zdąża juiż obecnie pośpie­

sznym i m arszam i w głąb kraju w kierun ­

ku na linię kolejow ą K anton —  H ankou.

D owództw o japońskie zm obilizow ało dla 

przeprow adzenia akcji desantow ej ponad 70  

transportowców , dyrygując je do zatoki 

Bias, osławionej dotychczas jako schroni­

sko chińskich piratów rzecznych i m or­

skich. Piraci ci nie staw iali żadnego opo ­

ru, natom iast w głębi kraju miało Już w  

międzyczasie dojść do pierwszych potyczek.

N ależy się spodziew ać w ysadzenia na  

ląd dalszych kontyngentów japońskich.

I
. -------- — ------- ---- -------- — -------- uczni praeu:

w ojskow ych. 
rfonA ł«nła ek.’W TYstąpiło obsadzenie przez w ojska angielskie  

przeciwległej strony kontynentu chińskiego. 

D ow ództw o angielskie akcję tę pow ierzyło  

dw om batalionom piechoty; ponadto skie­

rowano do H ong K ongu dalsze posiłki z  

Szanghaju i Singapoore.

Jak słychać zam ierzają Japończycy Jed­

nocześnie ze swą ofenzywą w kierunku Han 

kou, rozpocząć akcją zaczepną na Kanton.
W  angielskich kołach w ojskow ych przy ­

puszczają, że Japończycy potrzebow ać będą

OBW IESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI.

K om ornik Sądu G rodzkiego  w  Poznaniu  
rewiru IX Teofil Bartkowiak m ający kan ­
celarię w  Poznaniu ul. W ały Jagiełły N r. 3  
na podstaw ie art. 602 k. p. c. podaje do pu ­
blicznej w iadom ości, że dnia 17 październi­
ka 1938 r. o godz. 11 przed  poł. w  Poznaniu  
ul. K I. Janickiego N r. 12 odbędzie się 1-sza  
licytacja ruchom ości, składających się z: 
1 m otocyklu fabr. N . S. U . - Y  - 60/875, 
1 radioodbiornika, szafy do książek, biurka  
z fotelem , stołu okr. rozc. i 4 krzeseł w y ­
ściełanych pluszem , oszacow anych na łą­
czna sum ę zł 850 gr. — .

Ruchom ości m ożna oglądać w  dniu licy ­
tacji w  m iejscu i czasie w yżej oznaczanym .

D nia 13 października 1938 r.
Teofil Bartkowiak

K om ornik.

N um er akt: K m . V II 1570/38.

OBW IESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

K om ornik Sądu G rodzkiego w  Poznaniu  
rewiru V II W incenty Polaczek m ający kan ­
celarię w  Poznaniu ul. W ierzbięcice N r. 66  
na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do pu ­
blicznej w iadom ości, że dnia 17 październi­
ka 1938 r. o godz. 11 w  Poznaniu ul. G órna  
W ilda N r. 75 odbędzie się 1-sza licytacja  
ruchom ości, składających się z 1 kasy au ­
tom atycznej „N ational", 1 kram nica.z na ­
sadą dw uskrzydłow a, 1 repozytorium , 1 
stołu z nasadą do bułek, 1 m aszyny do  
dzielenia bułek, oszacow anych na łączną  
sum ę zł 555 gr, — .

Ruchom ości m ożna oglądać w dniu licy ­
tacji w m iejscu i czasie w yżej w yznaczo­
nym .

Poznań, dnia 3 października 1938 r.
Potaczek  

K om ornik

na ten cel annM od 109—200 tys. żołnierzy.
Po stronie chińskiej zmobilizowano rze­

komo dla osłony Kantonu armią terytorial­
ną Uczącą jakoby 1 mdlton tołniemcy armii

Król Leopold w Paryżu
Odsłonięcie pomnika króla Alberta

OParyi, «. K-

Paryż przygotował się na jak najuro­

czystsze przyjęcie króla Leopolda.
Przyjęcie króla na dw orcu odbyło się z 

w ielką prostotą. Peron pokryto czerwonym  

suknem . W  m iejscu, gdzie zatrzym ał się  

pociąg, dw orzec był przybrany zielenią i 

flagam i belgijskim i i francuskim i. K iedy  

pociąg zatrzym ał się, gw ardia sprezentow a  

ła broń i odezw ały się dźw ięki hym nu bel­

gijskiego.
K róla oczekiw ali na dw orcu m in. spraw  

zagr. Bonnet, szef protokółu dyplom atycz­

nego, am basador francuski w Belgii, oraz  

liczni przedstaw iciele w ładz cyw ilnych i 

K ról Leopold w m undurze  

generała arm ii belgijskiej z w ielką w stęgą  

legii honorow ej w ysiadł z pociągu wraz z 

prem ierem Spaakiem , w itając się z oczeku- 

jącym i go przedstawicielami rządu i władz 

francuskich.
Prezydent republik! 1 pani Lebrun wy­

dali śniadanie na cześć króla belgijskiego, 

księżnej Piem ontu i hr. Flandrii. W śnia­
daniu tym w zięli udział: premier Spaak, 

hr. Cornet de W ays Ruart —  wielki mar­

szałek dw oru, Leterrier, am basador belgij­

ski w Paryżu, D aladier, Chautem ps, Bon­

net, Cam pinchi, G uy la Chambre, marsza­

łek Petain, Leger i inni.

U roczystość odsłonięcia pom nika rozpo­

częła się o godz. 14,15 w  obecności króla Leo  

polda, królow ej Elżbiety, księżnej Piem on­

tu, hrabiego Flandrii, prezydenta republiki 

francuskiej oraz licznych dygnitarzy fran ­

cuskich i belgijskich.

Podczas odsłonięcia pom nika króla Al-

D nia 11 października 1938 r. zasnął w Bogn  

ś. p.

Prof. Dr Paweł Gąntkowski
Długoletni Członek Dyrekcji i Prezes

Komitetu Towarzystwa Pomocy Naukowej na m. Poznań
Śp. Zm arły należał od roku 1922 do D yrekcji naszego Tow arzystw a i spraw om  jego odda*  

w ał się z całym  zapałem gorącej Sw ej duszy  v
Zabrakło nam cennego towarzysza pracy, obyw atela w ysokich cnót, którem u zachow am y 

w dzięczność i pam ięć na zaw sze.

Ojrektia i Runitet na miaila Poznali Towostwa Poiootj Mowj 
dla Klodiieij Bkiei Wielkopolikl im. Karola laó takioiio ,

kw sntrrftiskM  eras M kanaścde dyw isfl W o3f- 

ska regularnego.
Ltenie sam ieszkaM w K antonie A nglicy  

otreym aM  od sw ego konsulatu w ezw anie o-

puszczenia K antonu i zam ieszkania w  H ong  

K ongu. O gólnie liczą się z tym, że lada 
dzień może nastąpić całkowite zamknięcie 

żeglugi na rzece Perłowej.

berta w ygłosił przem ów ienie prezydent Le­

brun, ośw iadczając, iż Francja pozostaje  

w ierną pam ięci A lberta I. Lebrun w yraził 

podziękow anie królow i Leopoldow i, królo ­

w ej Elżbiecie 1 księżnej Piem ontu, iż za­
szczycili sw ą obecnością podniosłą uroczy­

stość odsłonięcia pom nika bohaterskiego  

króla.

Po odsłonięciu pom nika odbyła się defi­

lada, którą przyjął ze specjalnej trybuny  

król w raz z prezydentem  Lebrunem . Z pla­

cu defilady król w raz ze św itą udał się na  

grób N ieznanego Żołnierza, gdzie złożył

W dnia 11 października 1988 r. zmarł ip.

Prof. Dr PtKoeł * “
Pierwszy Prezes Zwlqzkz Popierania Turystyki w Poznania 

entuzjasta piękna Ziemi Wielkopolskiej, pionier krajoznawcsej turystyki wfełko- 

polskiej.

Pogrzeb odbędzie się w piętek, drrfe 14 bm. e godz. 15-teJ z kaplicy 

garnizonowej przy Wałach Jana III na stary cmentarz św. Wojciecha.

Zarząd Związku Popierania Turystyki w Poznaniu

467435

wBparfrfy wtenfee. Po powrocie do gma- 

cłra wnihasady król pwyjmował członków  

kolonii belgijskiej w Parytu, po czym o go, 

dsinie 18,58 odjechał do BnakseH.

Jutro
start „Gwiazdy Polski64?

I Zakopane, 13. 10. (PAT).

Stan pogody wczoraj w ieczorem  znacz­

nie rię poprawił, stwarzając w arunki m oż­

liwe do starta. Służba m eteorologiczna na  

Polanie Chochołowskiej przewiduje przy- 

puszczatnie jutro i na noc z 13 na 14 dalsze  

polepszanie się pogody, a w ięc utrzym anie  

się warunków dobrych dla startu.

Na podstawie tej prognozy, komenda 

obozu stratosferycznego zarządziła pogo ­

towie startowe na dzień 13 bm . K om enda  

obozu zawiadomiła wszystkie osoby bez- 

pośrednio zainteresowane w locie, o prze­

widywanym starcie w dniu 14 rano, Na­

pełnianie balonu stratosferycznego, o ile 

nie nastąpi niespodziewane pogorszenie się  

I pogody, rozpocznie się dziś, tj. 13 o godz, 

22 wieczorem, -

Paweł Gąntkowski
doktor medycyny, emerytowany  profesor nadzwyczajny higieny  i profesor honorowy Uniwersytetu 

Poznańskiego, Dziekan W ydziału Lekarskiego UP w  roku 1930/31, Prezes W ydziału 
Lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, kawaler krzyżów  komandorskich  

Odrodzenia Polski i Grzegorza W ielkiego  (
zm arł w e w torek dnia 11 października 1938 r. przeżyw szy lat 68. t A

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 14 października r. b. Pochód żałobny w yruszy o godz. 15-tej z kapncy pogrzebo ­
w ej przy W ałach Jana III przed A ulę U niw ersytecką, gdzie nastąpi pożegnanie Zm arłego. Zw łoki złożone zostaną na w ieczny  
spoczynek na starym cm entarzu parafii św . W ojciecha przy ul. O bornickiej (obok cm entarza garnizonowego).

O tej bolesnej dla nauki polskiej i U niw ersytetu Poznańskiego stracie, zaw iadam iają

Rektor i Senat Akademicki
oraz Rada W ydziału Lekarskiego Uniwersytetu Poznańskiego
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IkreiDwe Igioi^Die Witonie R zem iosło W olew óO ztaii W orszow skleso

- o w ybory do Izb U staw odaw czych

obrało wczoraj kniiilyilfltóG) 
no posłów do Sejmu

W c z o ra j o g o d z . 1 1 -e j w  s a li T o w a rz y s tw a W io ś la r- k ic h O k rę g ó  

s k ie g o p rz y u l. P iw n e j 3 , o d b y ło  s ię p o d  p rz e w o d n ic tw e m  

s ę d z ie g o W a c ła w a T u z a , k o m is a rz a w y b o rc z e g o o k rę g u  

N r 1 1 z s ie d z ib ą w e W ło c ła w k u , z g ro m a d z e n ie o k rę g o w e  

c e le m  u s ta le n ia l is ty  k a n d y d a tó w  n a p o s łó w .

U d z ia ł w Z g ro m a d z e n iu p rz y ję ło 1 7 1 d e le g a tó w .  

G ło s ó w  w a ż n y c h o d d a n o 1 6 4 .

N a w e z w a n ie p rz e w o d n ic z ą c e g o z g ro m a d z e n ia z g ło ­

s z o n o n a s tę p u ją c e k a n d y d a tu ry : 1. K azim ierza Św ię ­
cickiego, ro ln ika, 2 . A d a m a L is ie w ic z a , ra d c ę m in is ­

te r ia ln e g o z W a rs z a w y . 3 . W a c ła w a  S z y m a ń s k ie g o , ro ln i­

k a . 4. Józefa C hm urę, dyrektora państw ow e- 1 
go G im nazjum Ziem i K uj. 5. H enryka Sie ­
m ińskiego, dzia łacza chrześcijańskich zw iąz ­
ków robotn iczych w e W łocław ku. 6 . E u g e n iu s z a  

F ilip o w ic z a , b u rm is trz a m . K u tn a . 7 . S ta n is ła w a S ta -  

s z y ń s k ie g o , d y re k to ra S z k o ły R o ln ic z e j w  B rz e śc iu K u j.  

8 . F ra n c is z k a R o m e c k ie g o , ro ln ik a . 9 . M a ria n a P ia n k a ,  

ro ln ik a . 1 0 . J ó z e fa S z m a jd ę , ro ln ik a . 1 1 . J a n a B o n o w ic z a , I 

ro ln ik a . 1 2 . W ła d y s ła w a K a m iń s k ie g o , n a u c z y c ie la . 1 3 . i 

B ro n is ła w a S w ia tło w s k ie g o , ro ln ik a . 1 4 . W o jc ie c h a P e c a - ! 

rz a , ro ln ik a , ■ f i

P o  p rz e p ro w a d z e n iu g ło s o w a n ia l is tę kandydstÓ W  
na  posłów  do  Sejm u  u s ta lo n o  w  n a s tę p u ją c e j k o le jn o ś c i: f

1. Kazimierz Święcicki, rolnik.

2. Henryk Siemiński, działacz robotniczy.
3. Franciszek Kornecki, rolnjk. I 
4. Józef Chmura, dyrektor gimnazjum. Sy|Balur,; Km. n |0|8/38.
5. Eugeniusz Filipowicz, działacz samo­

rządowy.
N a l iś c ie z a s tę p c ó w  f ig u ru ją :

1. A dam  Lisiew icz, ra d c a m in is te r ia ln y .

2. Józef Szm ajda, ro ln ik .

3. W acław  Szym ański, ro ln ik .

4. Stanisław  Staszyński, d y re k to r S z k o ły  R o l­

n ic z e j w  B rz e śc iu K u j.

W  dniu 3@ . 9.38 r. odbyło się W arszaw skiego brąz Senatora R o- 

W alne Zebranie Izby R zem ieśl-f  ga. Przew odniczącego  O kręgu  W ar- 

niczej w Płocku, na którym doko- szaw skiego O . Z. N . w W arsza- 
nnno  , w yboru delegatów de Zgro- w ie, która w im ien iu rzem iosła zło  

m adzeń O kręgow ych dla w szyst- żyła deklarację zapew niającą o w y- 
.jów W yborczych w oj. sokim zrozum ieniu i docenieniu  

w arszaw skiego. przez ogół rzem iosła aktu w yborów

Poza tym Zebranie Izby uchw a- do Izb U staw odaw czych i odpo- 

liło w ydać do rzem iosła w oj. w iedzia lno ic i z dobrze spełn ione- 
w arszaw skiego odezw ę naw ołują- go obow iązku obyw atelskiego. W  

cą do jak najliczn iejszego udziału skład delegacji w eszli R adcow ie 

rzem iosła w  w yborach do Izb  U sta- Izby i przedstaw iciele C echów i 
w odaw czych. Jednocześnie Zebra- O rganizacji rzem ieśln iczych w oj. 

nie Izby uchw aliło w ysłać delega-. w arszaw skiego.

cję rzem iosła do Pana W ojew ody"

In teresujący referat 
K s. D r. W ł. M lrskleso

Zarząd Sodalicji M ariańskiej 

Pań zaw iadam ia p. p. członkin ie, 
że m iesięczne zebran ie Sodalic ji 

odbędzie się dnia 14 b m . t. j. 
w piątek o godz. 18 m . 30 w  sali 

przy ul. O rlej. N a zebraniu tym  

ks. M oderator M irski w ygłosi re ­

ferat aa tem at „Encyklika Piusa XI 

o w ychow aniu". Ze w zględu na  

referat ten udzia ł w szystkich  

członków jest konieczny. Zarząd  
Sodalicji presi rów nież o najlicz ­

niejsze w zięcie udzia łu w  zebraniu  
pań sym patyczek. Tego dnia od  

godziny 18 do 18 m . 30 m ożna  
opłacać składki i zm ieniać książki.

K siatk I nodesłone
i D r. Tadeusz M ogiln icki. PIE ­

LĘG N O W AN IE i K A R M IEN IE  

N IEM O W LĄ T. IV w ydanie cał­

kow icie przerobione. 140 str. 15 
ilustr. O kładka M . Iw aszkiew i- 

czow ej. W ydaw nictw o M . A rcta, 
W arszaw a, 1938. C ena zł. 3.60.

Przed paru m iesiącam i ukazało  
się IV w ydanie podręczn ika, prze ­

znaczonego dla m atek  i tych  w szyst- 
! kich , którzy zajm ują się w ychow a- 

j niem m ałych dzieci. Podręcznik  
ten p. t. „P ielęgnow anie i karm ie ­

nie niem ow ląt", napisany przez 
dośw iadczonego lekarza dr. T. 
M ógiln ickiego, dyrektora Szpitala  

A nny M arii dla dzieci w Łodzi, 

najw iększego szpitala dziecięcego  
 w Polsce, już się rozszedł w kil­

kunastu tysiącach egzem plarzy, co  

w w arunkach polskich jest liczbą  
ogrom ną. W skazuje to , jak tego  

rodzaju książka była u nas niezbę ­

dna.

D ziedzina pielęgnow ania dzieci 

jest u nas całkow icie zaniedbana  
i m łode dziew częta ani w szkole 

pow szechnej, • ani w średnie j nie  
uczą się hig ieny osobistej i zasad  
w ychow ania dzieci i do najw ażnie j­

szej ro li, jaką odgryw ać pow inny  
w społeczeństw ie, do ro li m atki 
nie są zupełn ie przygotow ane.

N ie is tnie ją u nas szkoły dla  

m atek i nie są urządzane dla nich  
specjalne kursy. W skutek braków  

w te j dziedzin ie śm iertelność nie ­

m ow ląt jest u nas dw ukrotnie w ię ­

ksza niż w  krajach skandynaw skich , 
m ających bardzie j surow y klim at < 
niż Polska. M łode m ateczki nie  

racn • • i » i • ।  
um ieją pielęgnow ać sw ych pociech  
i ich karm ić. B raki te uzupełnia  

w ym ieniony podręczn ik tak koniecz-

D ^W A N DER A

O bw ieszczenie o licytacji nieruchom ości.
K om ornik Sądu  G rodzkiego w e W łocław ku rew iru Ii-go W łady ­

sław M łodzianko, m ający kancelarię w e W łocław ku, ul. K ilińskiego  

N r. 7, na podstaw ie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej 

w iadom ości, że dnia 25 listopada 1938 r. o godz. 10.30 w  sali posie ­

dzeń Sądu G rodzkiego w e W łocław ku przy ul. K ilińskiego N r. 20 od ­

będzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej dt 
dłużn ika (czki) Szyji G elb lum a części w ydzie lonej nieruchom ości 

m iejskie!, oznaczonej N r. hip. 167, położonej w e W łocław ku przy  

ul. Stodolnej pod N r. 74, m ającej charakter handlow y, składającej się

flB SB  i z placu zabudow anego o ogólnej przestrzen i 111.0.20 m tr. kw . m ającej 
{urządzoną księgę hipoteczną w W ydzia le H ipotecznym  przy Sądzie  
> G rodzkim  w e W łocław ku pod N r. 927.

| N ieruchom ość oszacow ana została na sum ę Zł 7.500, cena zaś 

i w yw ołan ia w ynosi zł. 5.625.

U dzia ł w  w yborach  jest  obew iąz-^^^J^  ^  do p 'ze,a 'gu ob°w i’ ia"y iM ' lł“ rź w
|> iA m  w Panełu ia i  I R ękojm ię należy złożyć w gotow iźn ie albo w takich papierach
K ldTl W O DC C l^cH lS lw a I naroaile ; w artościow ych bądź książeczkach w kładow ych instytucyj, w 1  

' rych w olno um ieszczać fundusze m ało letn ich. Papiery w artościow e

■i® przyjęte  będą w w artości trzech czw artych części ceny giełdow ej. - i. . .-j-. D n- i
' Przy licytacji będą zachow ane ustaw ow e w arunki licytacyjne, dk “'•ztle ) Polki, kt.r. pragnie  

W ielk ie Zebranie  Przedw yborcze Jo ile dodatkow ym  publicznym obw ieszczeniem nie będą podane do r |,Z„d '0W ° 1 p '*w l ow o  
*  w iadom ości w arunki odm ienne. jy

I Prelegenci ze Sztabu O . Z. N .l , . P '7* osób ° ie , b’d’ P tze“ l[»d’ d° ‘ P ’W I„b ion*  

L \T /  -n i— .. o L^Jdzem a w łasności na rzecz nabyw cy bez zastrzezen, jeżeli osoby te j- ’

O B Y W A T E L E !!!

sw oje dziecko.

W  niedzie lę dnia 16 październi-1 Prelegenci ze Sztabu O . Z. N .l , <T.b trzecich n,e . do hcyt.cp i przy.ą- . f  JY  e^VcX^^^

ka 1938 r. o godz. 12 m . 45 ’z W arszaw y, z O kręgu  Pom orskie- 1 dzen !a  bez zastrzezen, jeżeli osoby te^ estet ok|a(1 yk 7

w południe odbędzie sie w sali Ino O . Z. N . z Tnruni. i m ieisen- P rzcd rozpoczęciem przetargu m e złozą dow odu, ze w niosły pow odz- 

O bozu Zjednoczenia N arodow ego w i. 0 uw oln ienie nieruchom ości lub je j części od egzekucji i ze uzy

(M uzeum K rajoznaw cze) ul. Sło- ! W stęp ty lko za okazaniem za-!?kaV Ponow ien ie w łaściw ego sądu, nakazujące zaw ieszenie egze- I nnfottnil
w ackiego M  I-a W ielk ie Zebranie  ।  proszenia, które otrzym yw ać m ożna  1 ^uc iL  t . i j •' "  r — »

Przedw yborcze członków  O . Z. N . ! codziennie w  lokalu O . Z. N . ul.l . ,W  c,??u  dw óch tygodni przed licytac)ą w olno oglądać D yżur apteczny —  p. M ejstra, ul. K ościu-

ich rodzin i sym patyków . Prze- Słow .ckiego A 6 l a. telefon  10 15  i “>''“chom ość w dni pow szednie od godz. 8-ej do 1 S-ej, akta zaś „ Ł; . ,.i. 13.78 .

m aw iać będą: od godziny 17-20.  I e«« tu 'y i.“e8° m °z"* P ree« ,» ,1“ I * ” d"e  A pi.k i d^rraj... w  dzie l ., ezyen. .d
J  W AZA \1Z  ZA dtrn  ntbtt ■«! K  • /li «»  I *  1X1  n. M

w iadom ości w arunki odm ienne.

i pom pow ania egzekucyjnego m ożna P«egU dnć w sgdzie grodzkim A p„ k; ayiu,uj,c. , dliei „ od 

w e W łocław ku, ul. K ilińskiego N r. 20 sala N r. 8. godl 8 ,ej do |odz J0.ej

W ystaw y G rottgerow skie  
przedłużone do końca m iesiąca

Termin urządzenia W y s t a w ( szkołach, świetlicach związkowych 

Grottgerowskich, które obecnie czyn domach ludowych, halach fabrycz-

ne są w całym kraju, przedłużony 

został do końca października b.r. 

na życzenie szeregu szkół, które 

nie zdążyły z otwarciem ich w 

pierwszym terminie.

Wystawy te obejmują 30 plansz 

Artura Grottgeia z jego trzech 

cyklów, opartych na Powstaniu 

Styczniowym i urządzane są w

nych i t. p.

Organizacją wystaw zajmuje się 

Związek Pracy Obywatelskiej Ko­

biet w porozumieniu z Towarzy­

stwem Przyjaciół Weteranów 1863 

r. Zamówienia na te plansze na­

leży kierować do Zarządu Głów­

nego Z. P. O. K. Warszawa, ul. 

Bracka 13.

« R edaktor: W alerian G lin iecki.

K O M O R N IK : W . M ie d z ia n k o .

D nia 12 październ ika 1938 r.

^IBGLU 6

p r z y  PR ZEZIĘB IEN IU  
g r y p ie Yk a t a r z e i

Zakł. G raf. p.f. „B -C IA PIO TR O W SCY", W łocław ek; Przedm iejska 20. Telefon 11-00.

>  [ K s ią ż n ic a  K o p e n n k a ń a k a

w  T o ru n iu

D yżur lekarski — dr W dow iak, St. R y. 
nek 4 ta l. 15 81.

iflK to lzyfor 110 zb i."»ni* 
ogłoszeń w e  

W łocław ku i okolicy do w ydaw ­

nictw na rok 1939 zaraz potrzebny.

W iad. w adm in istracji 9 —  10  

rano.

O W YNA JĘC IA 2 pokoje  

z kuchnią na II gim piętrze  
z balkonem od frontu . W iado ­

m ość w A dm inistracji Expressu  

K ujaw skiego  odgodz.6— I O rano

Wydawca: Stefan  Piotrow ski.


